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latanina Figura pre­
destynowąna jest do r61 · 
kobiet-zwienqtek, słod­
kich Jak eukierkł i zim­
nych jak lód, a w „Pociq­
gu do Hollywood" po­
twierc:hffa · swój talent I 
zademonstrowała wdzięki 
9odne hollywoodzkie i 
lftbomby, , skoro dzwonił 
nawet Bilły Wilder I ra· 
praszoł do siebie. 
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Co zrobić, żeby miłośnicy koni mogli'Spokojnie korzystać z relaksu w siodle 

Konflikt w klubie • eidzieekim 
MARE1K KOPROWSKI 

Prezes Łódzkiego Klubu Je!­
dzieckiego w Łagiewnikach, 
ZDZISLA W JABŁOŃSKI, twier­
dzi, iż „nieszczęliciem tego klu­
bu Jest to, ze malo w nim dzia­
laezy, a dużo ro,zrabiaczy", 

-~ ~ 

Foto: Grzegorz Gahtsiński 

Ta:k elegancko okrdlona zo­
stała grupa cz1onk6w Klubu, 
którym nie„1>0d0ibaj„ się metody 
działania zarządu. a de facto 
prezesa, bowiem zarząd 1est mu 
całkowicie oddan7 (czytaj: ule-

gly), tańczy równo i skocznie 
w t.akt"nrostej melodyjki skom­
ponowane1 przez swego zwierz.­
chnika. 

Grupa ta (18 p0dpis6w i, jak 
twierdzą, wielu nie oodpisanych, 
lecz podobnie myślących) skie­
rowała do zarządu Klubu pis­
mo. w któirym wyraża swoje 
zaniepokojenia i wątpliwości 
niektórymi ;posunięciami władz 
ŁKJ, określa swoje stanowisko 
i artykułuje ne'Wl!le postulaty. 
Gdy pismo został'<> pominięte 
cal:kowit:vm oficjalnym milcze­
niem. odpis jego przesłano do 
redakcji, z. iprnśba o zajęcie się 
sorawa. 

Zanim wdamy sie w szczegó­
ły, kilka iniorma<:.ii wstępnych. 
Łódllki Klub Jeździecki je ~ t 
trzecim. obok krakowskiego i 
lubelskiego klubem miejskim. 
Liczy sobie 29 lat. Podzielony 
je.st na dwie sekcje: s:>0rtowa 
z 12 zawodnikami i rekreacyjna 
z około 140 czlcxnkami. Sekcja 
sp0rt-0wa ma do swej dyspozy­
c.ii 21 koni, a pazostali czl9:i.k-0-
wie wraz z prowadzonymi urzez 
Klub kur.sami - 6 koni, w tym 
część z różnych wzg.lędów nie­
pełnosprawnych. Ostatnio doku­
piono dwa rumaki, ale nie 
zmienia to widocznych goły_:~n 
okiem, mocno zwichniętych uro­
poI'cji między sekcjami. w u­
kładzie ko1'i - jeździe,c, ZawO<l­
ników s~ola trenerzy, również 

.zawodnky lub pracownicy eta­
towi Klubu.- W se'kcji rekre1-
cyjne; jazdy odbywały się do 
niedawna uod okiem urowadza-. 
cego, czyli osoby doświadcz.onej, 
z dłu~oletnim stażem ;ezdziec­
kim. praeującego snołecznie. a 
wylOIIlionego spośród c.złonków 
Klubu. Teraz dawni prowadzą­
cy zostali odsunięci od obowiąz­
ków, a dlaczego. o tym w dal-
s:i:eJ eześc!. · 

Klub od początku stawiał 
na rekreację 

Form.a ta zdała egzamin w 
ciągu lat jego istnienia. dopie:::o 
obecny prezes Jabłoński wycią­
gnął wyczyin na plan pierwszy i 
takim posunięciem zachwiał 
wieloletnią tradycię LKJ. Jest 
to jedi!n z punktów niezgody 
mi.ędzy „stronami" k<>nfliktu. 
bo tak trzelba nazwać O·becny 
stan stownków klurbowY<:h .. Je­
dna strona to urezes i „jego 
ludzie" czyli za~d. kadra sek­
cji sportowej i pracowni·cy ad­
mini.stracjL a d~a strona - . 
członkowie sekcji rekreacyjnej, 

Dalsze zarzuty: 
- niezwołanie w ciągu czte­

roletp.iej kadencji ani jednego 
walnego zgromadzenia, gdy sta­
tut mówi o obowiązku co.rocz­
nego1spotkania na tym szczeblu. 
co świad·czy · o ignorowaniu 
członków Klubu, lekceważen:u 
sprawy informowania społecz­
noki klubowe} o nracy zarządu 
i podejmowanych przezeń decy­
zjach 

- brak jakichkolwiek konsul­
tacji z członkami przy podej­
mowaniu ważnych dla Klubu 
decyzjj, czyli zerwanie z u-

• gruntowana niegdyś tr.a:dycfa 
demokracji. co prowadzi do nic­
Dotrz.ebnych zadrażnień i roz­
dźwięków. Takie odcięcie się za_ 
rządu od społeczności członko­
wskiej, to nieirasobli we roz­
trwonienie wie1kiee;o ootencjału, 
jakim może być praca sooleczna 
dla Klubu 

- zarząd dokooptował co 
~v:ego składu nowe osoby, n ie 
bedace nawet członkami Klub~. 
co ;est jawnie sprzeczne ze sts.­
tutern i znów dowodzi lekcewa­
żenia członków, uprawi.1ionych 

- do tak ich decyzii ;ako gremiu:n 
w czasie walnego zebrania 

- protest budzi uodziat środ­
ków na nosz.czególne .sek·cie. a 
cała energia zarzą.du i wciąż 
powiększającej !ie administracji 
skierowana ;est na sprawy wy­
czynu sportowego 

- od lat nie wykazano tro­
ski o szkolenie instruiktorów -
prowadzących e:ruoy rekreacyj-
ne i do prowadzenia kursów 
;eździeckich; nie dano szans 
zdobycia uprawnień instru1ldor-
skich prowadzącym społe-
cznie grupy jeź- 7 
dzieckie, 

- od lat nie wymie-
nia się i nie uzupeł· ' 
nla atawld koni 1 nie 

MPK brakuje niewiele: autobusO'w, tremwaj6W; 
zajezdni, motorniczych„. · 

Czym wjedziemy 
w XXI wiek? 

rtt.o: .Gneoor• Gałash1skł 

Czy i&tnieją k>dzi.ainie zadowolernl 1e apGSobu w jakim funk­
cjonuje miejska komooik:acja? Wąr!ipię. Znamy· :a iazetowych 
czy raddowych tłumaczeń stałe kłopoty Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjneg.o, nawet Ilię z nimi -zgadza.my, rozu­
miemy. Ale krew nas zalewa, gdy autobus się spóźnia, psioczy­
my na panujący wewnątrz tłok l obłoki spa.lin, w jakich wóz 
tonie ruszając z prżystanku, do rozpaczy dOjprowadza nieregu­
larność kursowania i częste awarie tramwajów. Znamy te obraz­
ki z codziennej autopsj', prawda? I jakże często nie zwracamy 
na wet uwagi na nie!Punktualność, niezbyt czystą wiatę, kosz pe­
łen śmieci; z niepokojem zerkamy czy w ogóle zza zakrętu u­
każe się sylwetka aut<obu&u, niech nawet kopci i ~e.ch bt:d~i-e 
zatłoczony - byleby b,,Ył, przyje.chał.„ 

I choć nikt nie oczekuje goSit><>darcMgo cudu, budow1 meł.ira 
w ro:ku pr.zymym CILY do~tawy 300 Ikttuaów e:kstra .._ bulwer­
sują jeszcze niekiedy informacje o planowanych przy;niarkach 
do Ukwidacjl jakichś linii czy 1kr6cenda , tras. - „To ju.i na­
prawdę nie będziemy podróżować w · l~zych warunkach jak 
te obecnie?„." -=- zastanawiają się w6w:ezas pasażera.wie, a. i nie-· 
których dziennikarzy nie satysfaikcjonują skąpe, a wyraźnie 
ostatnio nadużywane określenia w rodzaju: „ogólne trudności 
materiałowe'', „braki taboitu", ,,.znana kłopo·ty ka.d!rowe" i tak 
dalej. • · · 
, Jakie są realia? Jakie moi;liwości pueskoczenia owych ,trud- · 
nośĆi- - często mitycznych? CTJy .rzeczywiście nawet najwiięksi 
optymiści liczyć się muszą · z µw,zHw-0.Ścią regresu, . likwidacji 
niektórych linii tramwajowych , w Łodzi? Próbowa~em na te i 
wiele ,innych pytań- nurtujących pasa~rów znąleźć odipowied.z 
w rozmowie z nefami Miejsk~go Przeds.iębi~stwa Komunika­
cyjnego w Lodzi - dYTektorem naczelnym - OZESŁAWEM 
RYDECKIM i zast~cą do spr~w ruchu - 1LUCJANEM . STRA-
WĄ. . 

- Powiem szezen;e: nie lnter~ują mnie dzU lntormacyJne tab­
liczki czy ich brak na przystankach. nie zamiei:zam rozwodzić 
się nad minutowymi spóźnieniami esy jazdą ,,stadami". Ale czy 
jesteście panowie w stanie utrzymać .godziwą komunikację zbio­
rową w prawie milionowym mieście? 

- Nie sposób na to pytanie odpowtedzieć w .. jednym. zdaniu„. 
- Mamy czas i miejsce, spróbujmy w kilkudziesięciu choćby.„ 

Miasto rozrasta się, „ucieka" wam, nie jesteścia w stanie dogo­
nić jego rozwoju - tak to wygląda w. oczach pasaż~rów. 

- I jest to ocena, niestety, bliska prawdy. Wiemy . doskonale 
w jaki sposób rozrastają się U' nas mi.as-tą: · ~zybywa osiedli 
mieszkaniowych na obrzeżach, to znaczy.przybywa bloków. Dro· 
gi i cała infrastruktura techniczna są sprawą ;dla wykonawców 
(bo nie wierzę, żeby i cila plan~stów„.) drugorzę~ną. Llldzi!! na­
tomiast z chwilą zamieszkania w odległych od centrum czy 
m iejsca pracy rejonach chcą miet godziwe waru•nki komuni­
kacJL 

- W grę wchodzić moźe wYłącznie au&obus. · / 
- Też nie zawsze • . Pierwszy z brzegu przykład: jedino z . naj-

mlodszych łódzkich osiedli mieszkaniowych _;, Ra;dogoszcz. Osied­
lowe, waskie uliczki nądają się wyłącz.nie - dla rowerów. Musi­
my jeździe obrzeżem osiedla, a krańcówkę ·zltlkalizowaliśmy na ... 
parkingu. O normalnym systemie dróg jakby nie . po.myślano, a 
przecież moiJha 'by i · Radogoszcz-Wschód I -Zachód . „obsłużyć" 
znacznie lepiej. . 

- Zacięłyby się dopiero wtedy rozmałte naclskl. ·.w •Prawie 
lokalizacji przystanków choćby.~ 

- O, to osobny i'ozd.ział ·w aaszehpracY•. J;lko .\.pi~wcy d4lmo­
kracji konsultujemy i negocjujemy, 'dosłownie ;w,szystkp, ka:tdy 
drobiazg. Potworzyły się specyficzne grupy interesu, .. przy czym 
tym „interesem" nie zawsze jest nowa linia, c;iasem, g!I'a idzie 
o przesunięcie przystanku-o 100-200 metrów. 

- Każda dzielnicowa rii'da narodowa , w.alezy o komunikację 
w swojeJ dzielniC3', widzi ją przez pryzmat swoich włości? 

- Też, ale znaC'Znie „ambitniejsze", bardziej uparte · 8 
są wszelkie rady sołeckie, komitety osiedlowe, aamo- . • 
rządy mieszkańców.„ 

- Rozumiem, ale miellim7 41łł nie o drobiazgach. 
Mam dziwne wrażenłe, moie jestem pesymlsłit, ale WJ'.• 

l 
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Warunki prenumerat1: 1. Dla 
lnstytucjł I u.kładów pracy 
zJokaU.zowane w miastach woje· 
w6dzkłch I pozostałych . mtutacb 
w których znajdu!lł się tiedzlby 
Oddziałów RSW "Prasa -
Ksfątka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instftucje i zakłady pracy 
zlokalW>wane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksłątka - Ruch" o­
płaca!• prenumeratę w u~ach 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla lndywtduatnych prenumera­
tor6w - osoby ffeycime umłen· 
,kałe oa wsi I w miejscowościach 
cdz!e nle ma ()ddzlałów RSW 
„Prasa Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach oocztowych I u doręczy­
cie 11 t'Hobv fi1vc-zne z.amie„1kale 
w 'Ylia~t.aC'h - ~ied1ibach Od· 
diiałów R.SW Prasa - Książ· 
ka - R•1C'h" opłacają prenume­
rate wyłacznle w uriędach pocz­
t<> ~yeti nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca tamfesz· 
kania Prenumeratora Wpłaty do­
konuje sie używając blankietu 
.. wtiłaty" na rachunek bankow:v 
mle!scowego Oddziału RSW 
,.Prasa - Kstatka - Ruch" 3 
T'rt>numerate ie zleceniem wysył· 
kl •1-1 l!!ranirę onyimuit> RSW 
.. Pras;;i Ks!a~ke Ruch" 
C<!ntrcila Kolpnrtoażu Pra~v i 
Wv-i~wnktw ul Tnwarowa ?9 
00·!'.I"•~ War"m w :oi k"'lntn !'<qp '{V 
O::lj>,RI w \V:;irc:1awie nr· 11!'\~­
·~1'1104~ 119 11 Prenumerata ie 
tle<'enlem wy.,ylkl za e:ranlce 
poczta t'.vvkla )est droto;ia od 
prt!'numerat .v kn1jowl'!1 o t;O proc 
dla tleeenln<iawr6w lndvwldual­
l'IYCh I o ino proc dla ztecalą· 
eych ln~tvtucil I takh1d6w ora· 
cy. Terminy orzvjmowanla pre· 
numMaty na kral I za ~anleę 
- d.'.I dnia IO listopada na T 
kwartał t ońlrnC?t!' roku następ· 
nee:n oraz cały rok następny -
d~ dnia 1 każde~o miesiąca -
popnedzającee:o ()kres prenume­
raty roku ti~~arP"n 

Zam. 3008. H·5. 

2 OD.GLOSY 

przegląd 
prasy 

Papież Jaa Paweł II zakoń· 
czył lO"'<iniow• wizy1' w USA. 
Była to jedna z najtrudniej· 
azych pielgrzymek. Można tak 
sądzić na nodstawie rzeczo· 
wych kore&pandencjl w 
„PRZEGLĄDZIE KATOLIC· 
KIM" (nr 37, 38 i 39), które na­
desłał Michał Vlatteau-Kwiat· 
kowsld. 

Katolicy 1tanowl• w Sta­
nacl1 .ijednoczonych tylko 22,2 
proc. · ogółu ludności. Zdecydo­
wainie dominuia protestanci. 
Nie jest też katolikiem pre-
zydent Ronald Reagan, cho· 
claż zalicza ile do ludzi wie­
rzących ł darzy azacuniklem 
papieża. 

Badania amerykańskiej o· 
.t>inil -oub11cznej wy.kazuja. że 
znaczna cześć katolików nie 
zgadza ale ·z Janem Pawłem 
Il w niektórych ważnych 
kwestiach. W szczególnoki nie 
podziela jego ooglądów na te· 
mat kontroli urodzeń, sztucz· 
nei;to zapłodnienia i niedopu­
szczania kobiet do kat>łaństwa. 
Prawie 60 proc. uwata, że 
WsPółżycie aek.sualne przed 
ślubem nie je1t 1?'2'A9Chem, a 
7l5 nroc. nie widzi nic złego w 
stosowaniu łrodków antJ!kon­
ceocyjnyeh. Jednakże ·trzy 
czwarte katolików amerykań­
kich wysoko ceoni papieża ja· 
ko osobe. 

Podczu 11>0tkania z arupa 
siedmiuset ksieżJ' z całych 
Stanów Ziednoczon)'ch. ze­
branych w Centrum Dun­
naaterstwa w Miami na Flo­
rydzie. krytyczne akcent>' po­
jawiły ale w wyatlM)ldu "Dro· 
boezcza s New Jeną. Widać 
było, że e>.iclee Frank Mc· 
Nulty 

WYiRAZlt POGLĄDY 
WIĘKSZOśGI. 

Papież wysłuchał ao z ży. 
czliwym uśmiechem. A potem 
oodszedł do mikrofonu i t>O· 
wiedział. że jeat taka oiosenka 
„It'• a long wa11 to Tipperaru" 
(dług.a jest drOIUl do 'l'i'Dl)era­

ry) Księża nagrodzili 10 za 
to dluższYllli o.klaskami. Dla­
czego? Michał Viatteau·Kwiat· 
kowstki wyjaśnia: 

„Ojciec Swięty ujql w żar. 
tobZiwvm 1krócie to, czego sq 
wszyscy mniej iub bardziej 
świadomi: dluga. droga dzieii 
ich od punktu, w którym po· 
godzić będzie można. ich nie­
które sugestie z naucza.niem 
Kościola.. Ojciec McNuity u.-
nikntłl jalkraw11ch •formulo· 
wań. Nic prosłł • zn.iutenie 
cetibatu, t11lko o dogłębne 
«zbtldani•• te; «nielatwej» 
kwutił. ni• iuoer0t0al dopu­
azczeni4 kobiet do 1ccapł4ńl&wa, 
Mlco poolłbieni41 dłaloou • 
nimł. nie propcmot0oł 1011błe­
rania l>łakupmo '° demoJcr11tv­
czn11ch wuborcich, ale proaU • 
aloł doraac.tl dlCI Juip11 1>'211 
ich nommac,fi. Wreazci• wv­
powiedział .te oaólnłkota• .ra 
cwol11.ołciq poan1ciw11ń» teo· 
loaican11Ch, nie wepomiujqe o 
1anJcejach Stolict1 .Stoi4tej ioo­
bec •merv1ccatb1cieoo teoloaa 
Charle111 Curr11M, bolelm• 
odabr11n1101' Pf'llU atlć Nt•J­
u•oo Jeleni. Papid .f•ń bar­
Ułe.f a•iep01coJcm11 innvmi 
zj11wi11cami. PnelłT"O• klic· 
tu przed ile poJctvm miłosier· 
dziem cz11 WIJ)ółcndem, któ· 
re prowad.ri do aJceep&acji aa· 
chowań niezgodnvch .re 1łowem 
Boźvm. Nie wvmienła t11Ch aa· 
chowań, lecz waau1cv rozu· 
miejq, że chodzi tu o takie 
zjawiska, jak toletanc;a wo· 
bee stosunków po.rama.lżeń· 
skich, rozwodów, priervwania 
ciqży cz11 te.i homoaeksu.Bliz· 
mu'. 

W 1wolch wyata.pieniach 
Jan Paweł li krytycznie m6· 
wił o oozamałżeńakim życiu 
seksualnym, używaniu lroci· 
ków antykoncepcyjnych. nie-
wierności małżeńskiej, roz· 
wodach. Wszystko to. jego 
zdaniem. zagraża rod"linie. 
Prawdziwa miłość POlega na 
czystości. a -seks zarezerwowa· 
ny iest tylko dla małżeństwa. 

Na Katolickim Un-iwereyte· 
cie św. K.sawereao pamez 
spobkał sie z amerykań.skimi 
profesorami katolickimi. Po­
wiedział im, że teologia jest 
nauka a.pecyficzna. w której 
„nie iltnieje plurałi.am aam 
dl.a siebie". .Odkrycia w tej 
dzi~.zinie wymaaaia wenr· 
fik~cji i POtwierdzenia ze 
strony Magisterium Kościoła. 

Nie sp0tkało sie to z a1'lau­
zem uczonych Dtzybyłych z 
całei;(o kraju. Amerykanie nie 
sa Przyzwvczajeni do aut;ory­
ta.rneJ DOCllel'!loścl. Michał 

~eau·Kwia&o'wsld atwier-
dza: 

„SlOIDC Papieża 1q oklaski· 
t0ane, ale t11lko przez ftieWiel­
kq cz:ęść obecnych. Tak jak 
to wielu poprzednich wustąpie· 
niach, Ojciec Swiętu mówi o 
.imianłe zach.owań opartych na 
trad11C1rlneJ i czasem przesa­
dn.eJ interpretBCji amerykań­
ski.el u1ad11 wohi.ośeł osobii· 
te;". 

AMBIWALSNTN·E 
ODCZUCIA 

na spotkaniu z papieżem miell 
też Żydzi amerykańscy. Szcze­
i;iólnie chłodno -orzyjel~ oo· 
ii?lad. że prawo do własne.} oj­
czyzny maja rówinież Pales· 
tyńczycy, z któryc!). wielu iest 
be7.domn~h 1 na wychodutwie. 
St>rawozdawca katolicki pisze: 

,,Slowa Papieża przyjęte ią 
w ctuu. bez żadnej widocz­
nej reakejł •• monu 200 ra­
bin6to i ininvch przuwódców 
amer111cańlkich Zt/dmo. Trochę 
t.ak jak • 1"ię.imi, dialog jest 
uprzeJm11, ale bez Mjmn.ie;­
azuch uatępstw. Rabin Morde­
chaj Waxma.n, któru przvwital 
Papieża w imieniu najbardziej 
wplvwowej wspólnoty żydow· 
1kiej na świecie (liczy ona w 
USA 7 milionów osób, dwa ra· 
zy więcej niż ludność Izra-

1 eta), prz11Pomnial o niezado· 
woleniu ltD1/C11. wspólbrcici, t.ak 
z wizutu Kuria Waldheima u 
Papieża, Jak ł z braku peln11ch 
atosttnk6U? d111>lomat11eznych 
między W atvkanem a Izrae­
lem. OJciec Stoiętu d4Z mu. 
Jruną odpotDiedź. Stolica Swię· 
Ml PoPiera prawo Zt/dótu do 
o;czuzn11, do be.llJ)ieczeńatwa i 
do 1pokojnego żucia, truba ;e­
dnak, abv Zlldzi przwnali to 
aamo prawo Paleatyńcwkom. 
Rabini J>nvitli ;edMkie o­
kltukami mnu /r40men,t prze­
mówienia, w którvm Ojciec 
święty powiedziaZ, że Shooh, 
ekaterminac;a Złld6w, nie mo­
że •ie ;rd nigdy powtórZ11ć". 

Ta sama wizyta papieska I· 
naczej wy~ada w relacji Ma· 
cieja Kozłowakieao na lamach 
„TYGODNIKA POWSZECH· 
NEGO" (nr 38). Autor jest za. 
chwycony religijnością i mo· 
ralnością społeczeństwa ame· 
ryka11skiego. Stany Zjednoczo· 
ne jawią mu sie jako i..:ra.i 
niewiarygodnie bewieczny, w 
którym zaarożenie or~teP· 
czościa (1>0za niektórymi dziel· 
nicami kilku wielkich miast) 
jest znacznie mnieisze niż w 
innYCb krajach, takich jak 
Polllka. LU<bie M tam bardzo 
uprzejmi i życzliwi. masowo 
uczeszczaja do kościołów i żar­
li wie modlą 11ie. Nd ,_„ . .-
czenie cotygodniowych orze· 
mówień prezydent mow1: 
„Niech. Wa.a Bóg błogosławi" -
i nie jest to bynajmniej reto­
ryczny ozdobnik. .. 

Maciejowi Kozłowskiemu nie 
i>odobaja sio tylko nadmierne 
zabezl>leaenia porządkowe i ie­
dno.tronne 5Drawo2ldania 
maa mediów. Ubolewa on: 

„Ro.abuclowatłe, ntera.z do 
•bnrdu. łrodlci bezpieczeń· 
•twa, nadmiar obaw i oswoi­
nolci ze *°"11 orga~i.zatorów, 
wzglfd11 /iMuowe. wreazcte 
1>rzt1Stouez«Jni1 do komfortu 
i a&rach prHd ja.ldmJcolt.ołek 
w11aiłkiem ł utrudni•lłiem w 
polqeaeniu ze llcułec.znie przez 
prc1c rozbudaanl/frłi "4ltro1a­
mi pa1a.'1cł IPf'GWł4J4, że liczba 
wierntleh. m.a.fqevch bezpoire­
dni kofttcM z tMUtępcq iw. 
Piotns ;a& atoau1łlcou!o nic· 
wielkll, t0tf1cuolc! 1kaza.u jut 
na J)Olredftietioo daienn.i1ća­
rz11. ("') MfdMI 1111 rzqdz11 aic 
wta.nvmi prawami, nijak nie 
prz111ta;qcvmi tlo tej rzecz11· 
wistolci, ;akq Jest Kościól, 
wiar11 c.111 w ogóle wazelki 
wumia.r transcendentn.11. Nie 
mówię tu. o świadomej mani· 
pulac;i, od które; także i tu· 
ta.; część prasu nie jest wolna, 
lecz o regułach, które w Ame­
ryce w uczególno.ści prze­
atr.rega.ne Ili Z aelClznq kon· 
1e1cwencjq. (._) Zgodnie ze 
1wq acuadq praaa. wvehwutuwa­
la i w11chwytuJe to, co jut 
1emae;ą, niezw11kłoiciq - 1J 

więc maraitaaaem - pow1ta­
wiajqc czę1t.o spra1.011 iltotne 
w tle. To Mmo, to 1zeraze; 
1kali clotvczu calolci tucia a· 
merulcamkłego. Prua Jeat tu 
na;oorszvm z mo:tHwych prze· 
wodników". 

Z dalekiej Ameryk{ orzenle· 
śmy 1ie do bliższej nam 
Fra.ncji. W tyllodniku „FO· 
RUM" Cnr 38) 'Przedrukowano 
materiały, których treść za. 
1kakuie polskie&<> czytelnLka. 
Okazuje ale. te orzed Fran­
cja stoi 

WłDMO 
POWA%NEGO 
K1RVZYSU. 

W orasie I Wl.w!ził frsn­
IUllldeJ ean.J ~ m6wt •• 

o 1<:hylku łlOlll>OdarCZJ'ftl. l:a. 
bierai• 1łos ek1i>trc:I i -orzed· 
stawiaj• nie1'okojaee dane 
statystyczne. 

„Wzrost produktu toeumc­
trznego brutto nic 1ic11a nawet 
1 procentu . rocznie, bezroboci• 
w11nosi l1 procent, • t11 pr%1J­
szlum Toku .stołękuv lit do 
12 proe. (3 mUionu bezrof>o. 
tnych). mflotjll pod.t1coeztll4 .r 
2 do J proen.ł, d~ievt han­
dlu %4granicneoo osic.anql w 
ciqgu 6 mieliccu 1cwotę prze­
wid11wafł4 M ot1łt1 1987 rok. 
I podczaa odu gielda paru•­
ka odczuwa 1kutki apadku za· 
ufania, trzeazczq takte t• 
najsolidniejsze fundamentu. 
jak na prz11klad przemysł ar· 
tykulów luklusowych, którego 
roczn11 wskaźnik wzrostu. &padl 
z 20 do 7 procent, aektor mo· 
dy (import .r zagranicy wz·rósl 
o 23 proc.), przem11sl będący 
nośnikiem najnowazych te· 
chnologii (lotnictwo, sbroje· 
nia, przestrzeń koamic.rna). N a­
wet ostrygi i 1umpan. o­
strzegajq ekaperct, będq mwi4-
Zy I~ dońoimoać, bt1 me U· 
lee ata.kot.oi kor&ktwen.c1i ja­
pońskiej i 1Jmerttkamlci•J. c ... ) 
Wielki przem111l jeat prze.rta­
rzaly, nie inweatowano w mo· 
d1JTn.izację. Przemual lredni i 
drobnu ;Jest niekonkurencyjny 
na arenie międzvnarodowej, 
nie przvw11kl do azybkiego do-
1tosowuwania sic do zmienia­
jącego 1i4 popvtu. Gospodark11 
paralelna nie iltniei• w tym 
kraju przv;zwucza.;onvm do M­
todok!JL i precyz11;n11ch re­
aut, do obaw11 ·przed biurokra­
cją t jej kontrolq, do kierowa· 
nia z gór11". 

Pisząc w tym numer.ze „Od­
głosów" o Francji i Francu­
zach. zaniedbałem kwestie sto· 
sunku do pracJ'. Nie wydawał.a 
mi sie :tbyt waina, tzn. cha· 
rakterystyczna i wyróżniaiaca. 
A tymczasem móWI 11• dziś o 
„leniwej" Francji, 1>0nieważ 
Francuzi krócej lJl'a<:Ujl\ od 
innych narodów (39 godzin 
tygodniowo), mają dłueie wa· 
kacje i biorl\ urloPY w dniach 
miodZY lwiętami. W dodatku 
spada wydajność niracy 1 rosną 
koszty urodukcji. 

Wszystko to razem pow-0-
duje, że Francja przekształca 
sie z wielkiej potegi e'.tooomi· 
cznei i politycznej w kraj o 
mniejszym znaczeniu mię· 

dzynarodowym. Alain Pe.rre· 
fi tte twierdzi. że „schylek daje 
•ię wyczuć wsacdzie". 

Najciekawsze i najbardziej 
zaskakujące jest to. że za 
przyklad po.BYt.Yw~•tawia •ie 
Włochy, które " ~i• 11y­
nonimem sukcesu. Zamęt po· 
lityczny nie przeszkodził tam 
wzrostowi i;(oS'Podarczemu. Pe­
wie.n fra.ncuski dziennik .sa· 
tyryczny zaprooonowal nawet. 
żeby Francja masowo impor­
tował.a z Włoch polityków. me· 
nedżerów. przemysłowców I 
ludzi kultury. 

Nie wszyacy jednak 11Pecja. 
liści 1a przekonani, H Fran· 
cja znajduje ile na drodze do 
zmierzchu 111rej DOtui. Prze· 
wodniezllcf franc\lltkieao zne­
azenia przedsieblorców, han-

. coi.t Periaot. mówi: „Odrsuea­
mu f11talłzm achyłku, n.i• wn:­
rzymu "' rozlcoł• ~ 
Naiz kf'aj nte Jełt •""4n11. A 
jeśli ;u1. to akunw t1e1 w· 
Jcees". 

SocJolOI kanculkl Yve1 
Guihannec ooWiada. te mril o 
1chyłku ma pewten urok I 
wielu ludzi to wyllonyatuje. 
Nie motemy tego, n!eełlltY. 
nowiedwteć 

Nie ma on iadnel urody. 
Jest l)OllUrJ' I brndkl. Marzy­
my o wielkości, a 1>I'HiYwa· 
my trułem• małolic!. Nut re· 
format.orzy dawniej 1 dziś 
wskazują Polakom drogc od­
rodzenia moralnego, Ale czy 
słusznie? Jan Szczepański na 
łamach „TY&ODNIKA KU~ 
TURALNEG-0" (nr 3D) plea, 
że nie bierzemy 1>od uwagc 
„lekcji historii pokazującej, %• 
wazuatkie wielkie pańlłlOa i 
imperia budowano 11W4Łłem, 
sil<ł. wv:ru1kiem, roiibojem, 
eksterminacjq itp.". 

Marzenia o wlelikkh czy. 
nach i wielkich 010bowościach 
wYstepowały w Polace urzed 
wiek.a.mi i trwają do naszych 
czasów. W Polsce Ludowej 
zjawiły ale wielkie nrOt1Cramy, 
wielkie inwestycje. wiel'kie 
urzemiany. M!tycma wiel-
kość . oojawia 1ie nie tyliko w 
Dro~ramach l)artii. lecz rów­
nież ooozycH i tmilłracji. 

E.L. 

• 

IA WtASIY RACHUNEK 

Jaka „tożsamość"? 
Czasami dobrze jest wypuścić 1ię za granicę, cho&y tyle PO 

to, żeby spojrzeć na kraj i rodaków z dystansu, skonfront.ować łO 
co ojczyste, z tym co obce. 
Udało ml 1ie ostatnio pobyć poza krajem zaledwie dwa łfaod­

nle - za mało, żeby zrozumieć cudzą mentalność, ale może doM! 
żeby zaobserwować l)ewne odmienności bycia. Nie będzie wiec 
tutaj mowy o wystawach sklepowych i cenach. żadnych informa­
cji z poradnika domorosłego handlowca, nic co by miało znacze­
nie praktyczne. Mam bowiP.m na uwadze pewien kral ludzi, 
chyba niemały, . którym 1zczególnie ważne wydaje sio to. co ut­
wierdza ich w poczuciu odrębności od ludzi innych nacji. 
Otóż podróżowaliśmy sporą zromadką, a do wieczornych l>O· 

sitków wysłuchiwaliśmy muzyki, co podobno nomaga w trawieniu. 
Nasi ludzie, wysłuchawszy piątej i dziesiątej melodii, nie kryli 
liWego niedosytu czegoś o bardziej kosmot>Olitycznym W:rr:azie, w 
rodzaju rocka, zamiast ciągle na.wracają.:ej melodyki ludowej, 
któr!ł nasycona jest niezwykle silnie muzyka rotryWkowa wielu 
krajów - Jugosławii, Bułgarii, Węgier, Słowacji, a takie ZwillZ· 
ku Radzieckiego. Czy to bod!ie pi~a. cz:r utwór do tańca, 
niemal stale przebija aię narodowa nuta, zupełinle inaczej niż w 
Polsce, gdzie tadnych motywów mazowieckich czy kujawskich, 
podhalańskich czy kurpiowskich człowiek nie uświadczy, a na­
wet na wiejskim weselu prawie nikt już nie wie, Jak wygllłda 
oberek:. 

No i dobrze. każdy ma przeciet prawo wyboru, każdy mote 
! powinien hołdować wlasnym gustom i wreszcie nic w tym 
12:drożnego, że narodowi przejadła 1ię rodzima melodyka. a „Ma· 
zowsze" i ,,Slą.sk" funkcjonują już ni~mal wyłącznie jako kat.all· 
zator emocjonalnych więzi Polonusów ze starym krajem. 

Ale jeśli tak jest, t.o dlaczego ci sami ludzie. których nobilitu· 
je we własnych oczach jako „prawdziwych Europejcsyk6w" ob­

cowanie z ko.smopolltycznll kulturą masową, ubolewaj" tak cze­
sto i głośno nad zatracaniem przez Polaków narodowej tożsa­
mości kulturalnej, a władzy tego kraju zarzucaja że za jeden ze 
.swoich celów uznała pozbawienie Polaków Ich 'J)OCZucia totsa„ 
mości? 

Nie będę tu przYJ>Omlnał wszYL!ltkich masowych akcji o charak­
terze folklorystycznym, podjętych na tak szeroklł skalt d<>ł)iero 
"'.. Polsce Ludowej, a także .naukowych badań z zakresu etnogra­
fll, czy 1tarań o za.chowanie historycznej s~bstancji w arehitek· 
tur.ze. co "'!' sumie daje obraz wielkich ! kosztownych nrzed1ie­
rwz1ęć, słuzących w ostatecznym rozrachunku właśnie umocnieniu 
toż.'8mości, nie zał jej zniweczeniu. 

A jednak wątki zagrożenia owej tożsamości i potrzeby jej ra· 
towanfa przed niecnymi zakusami ciągle przewijaj• si• w wy­
po~ledziach ~ielu ludzi. którzy w żadnej postaci narodowego 
dz1e<l.zlctwa me uiel~gnują, choćby w postaci upodobań i nawy­
ków życl~wych. A przecież od Paryża do Tokio - od starań 0 
zachowan~e •.wol.stego charakteru paryskie.i piosenki Drzed tzw. 
amerykamzacJą, oo japoński ceremoniał rodzinno""<iomowy óbser­
wuje się ~ świecie różne formy dbałości samych spolecŻeństw o 
zachowan1e narodowego obyczaju przed uniformizującvm wpły· 
wem współczesnej cywilizacji przemysłowej. · 

.w co V:ięc jest u nas grane? Otóż nie· mam wątpliwości. że 
wielu Re1tanorn . polskiej narodowej tożsamości, rozdzierającym 
szaty nad upadkiem starodaw~ych .swojskich tradycji i glosza. 
c!m tezę o wyłącznej przynaleznośc1 polskiej kultury do śród-
1aemnomorsklego nurtu kulturowego chodzi zwyczajnie lmoże nie 
zawsze do koń~ świadomie) o politykę, o ponowne odgrvwanie 
iPrzez. PolSikę niefortunnej roli „pnl!dmurza" Zachodu, um1ast 
lączn1ka J pośrednika kulturalnego mi~d?.'P' Wschodem J Zacbt>­
dem; 

Wydaje ml sie. że wielu ""spośród zagorzałych obrońeów rzeko· 
mo z~groż~ej ~żsamości, którzy prywatnie pławią sie w kos­
n:iopohtyzm1e ~n.ie mylmv sto z internacjonalizmem n. uzna loby 
się za calkow1c1e usatysfakcjonowanych dopiero wtedv. ~dybv 
nasze państwo wyrzekło się zasady spolecznei własności środków 
prod~kcji i zamieniło obecne swoje wiezi i sojusze na wprost 
przeciwne. 

Ot, wystarczyłby im taki . .drobiaz~" i v•taś!'lie n'eraz w to ie!t 
grane. 

JERZY KW1EClrQSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Opuściłem jej pro1i dwadzieścia lat temu. S~ jed­
nak chwile, kiedy wydaje mi się, łe było to zaledwie 
wamaj. CsuJ• nawet Je11cae tak charakterystycmy za­
p~eh ~·t~ do podłogi, widzę naszą klasę, słyszę budzące 
n1eam181Ulle lęk iłowa: do tablicy! - reportaż PAWŁA 
TOMASZEWSKIEGO z najstarszej w dzielnicy l:.ódź· 
-Górna Szkoły Podstawowej nr 42. 

- G~ali. bardzo . dyn~micmie i ekspresyjn!e: Andrzej 
Makow1eck1 jak Wtld Btll Dawison, Andrzej Dorawa jak 
Kid Ory, Zbigniew Wojciechowski jak Edmond Hall -
reportaż AN~RZEJA KAROLCZAKA pt. „Ośmiu mu2y­
ków w jednej taksówce czyli jak Tiger-Rag wyzwalał 
diabła". 

- Mnie natura wyposażyła jedynie w słuch. Gdy 
sprawdzano po raz pierwszy mój głos, okazało się, że 
go prawie ni~ .ma •. A więc trzeba przede wszystkim pra­
cowa~. bo śp1e~arue to 3~ procent głosu, dużo uporu, 
trochę talentu 1 ogromnie dużo pracy mówi AN­
DRZEJ. HIOLSKI, wybitny artysta, który śpiewał prawie 
wszędzie w Polsce, Europie i na świecie. 
.- .Na ,pociąg oczekiwaliśmy ubrani w panterki, w 

n1emt~ck1ch hełmach i oczywiście uzbrojeni w karabin~·. 
Oddab•m~ sahyę honorową, a przerażony maszynista do· 
dał pary 1 pociąg pomknął dalej. Na szczęście nasi kole­
dzy nas rozpoznali - wspomnienia ADAMA IHEŃKOW· 
SKIEGO, których bohaterami są znani dziś w kraju lu-
dzie: aktorzy, uczeni, dziennikarze. • 

- Nieprawdo,odobna wprost demoralizacja panowała 
w Kościele katolickim. Przykład szedł z góry: od papie­

.J ży, kardynałów, biskupów. Protestant~·7.m był proteste1n 
przeciwko temu złu - obszerny artykuł EDMUNDA 
LEWANDOWSKIEGO. 

- Ponadto - Dziei:i Arbatu" ANATOLIJA RYBAKO­
WA oras „Matnia" LEONARDA. • 

NR~ '(1~). 3 PA2DZłERNlłCA 1987 R. 



laczega reformacja reUgłjna Zl:CZ4=• 
la eię w Niemczech 1 zwycię!yła 
wyłąC2l?lie w krajach germańskich, 

a nłe przyj~a 1ię u ludów romań· 
1k!ch i 1łowfańsk1ch? Hegel 'sądził, 
że Słowianie nie mogU 1ię za nią 

OJ)owiedzleć, ponieważ dominowało tam rolni­
ctwo, z którego wynika istnienie Btosunku słu­
gi i pana. Narody romańskie zaś nie mogły 

poprzeć reformacji ze względu na swój cha­
rakter narodowy. 
„Cóż jednak bylo tą swoistq cechą ich cha­

rakteru, która stanęla na przeszkodzie wolności 
ducha? - pytał filozof niemiecki i odpowiadał 
następująco. - Wlaściwą glebq dla wyzwole­
nia ducha byla nieskalana uczuciowość wewnę­
trzna narodu germańskiego, Narody romańskie 
natomiast w najglębszych pokladach duszy, w 
lwiadomości swego ducha zachowaly jakieś 
r QZ dwoje n ie. Powstaly one ze zmieszania 
krwi rzymskiej z germańską i zachowaly w 
sobie ten hete-rogeniczny charakter. Żaden Nie­
miec nie może zaprzeczyć, że Francuzi, Wlosi 
i Hiszpanie mają bardziej stanowczy charak­
ter, że z zupelną świadomością i jak najbar­
dziej skupioną uwagq dążą do określonego ce­
lu (chociażby mial to być nawet jakiś urojony 
twór wyobraźni), że przeprowadzają awe plan11 
• wielkim rozmyslem ł w 1tosunku do określo­
n11ch celów itosujq 4ak na.jwiękazq 1tanow­
czość". 

Zdaniem Hegla, naTodY romańskie uparcie 
tnymaj'l 1!ę abstrakcji 1 dlatego brak im glę­
bdkiego życia wev.rnętrznego. Powa:!n• sprawy 
duchowe pozostawiają Kościołowi, czyli jakby 
na uboczu, na zewnątrz osobawoścl. I :tyją w 
;przekonaniu, że tę kwestię najbardziej zasad­
niczą jakoś się załatwi. Życie religijne nie wy­
nika z kh własnej jami. Praktyki kościelne 

realizują w sposób zewnętrzny. 
„Oto co ;est glównq cechq łt1ch narodów -

czytamy dalej - jest niq r0%dzial •aintere10-
wań relf.gijn11ch od lwteckf.ch, tzn. rozdwojeni• 
w poczuciu wlasnego ; a. Powód tego rozdteo· 
;eni11 tkwi w samvm tyciu 101tOnętrznvm, któ· 
re utradlo awq -apójność, noq Mjgł4buq jed­
ność. Religia katolicka nłe obeiqia to jakiś is­
totny sposób CZtlftnika 'tofeckłeao; religia po­
zostaje obojętna po jedne; stronie, a drug11 
strona jest od niej różna t f.stnie;e sama dla 
aiebie. Kulturalni Francuzi majq przeto nie­
chęć do protestantyzmu, gdyż wydaje im się 

on czymś' pedantycznym, czym§ amutnym, mo­
ralnie malostkowym. U protestantów bowiem 
duch i myśl muszą same zajmować ałę religią, 

podczas gdy przy mszy świętej ł innych obrzR~ 
dach katolickich nie potrzeba o niej myśleć. 

Wystarczy uczestniczyć w śmponująęym, zmy­
słowym widowisku, przy którym można . bez 
zastanowienia mamrotać modly, by spelnić to, 
co należy". 

Przytaczam na wstępie dwa obszerne cytatv 
z ksiąilki Hegla „Wykłady z filozofii dziejów··, 
ponie1rnż zav;·ierają godną uwagi pr6bę zrozu­
mienia odmienności narodów romańskich: 

Francu<:ó\\·. Włochów, . Hiszpanów', Portugalczy­
kó\'.".-. Podst:xwą wyodrębnienia tej grupy ludów 
indoeurope1skich ~ą. jak wiadomo, kryteria 
Jing"·ist.vczne. Poszczególne narody ukształtowa­
ły się drogą licznych nawarstwień etnicznych 
i konwerge::icji różnych kultur. 

Z największą mieszap.iną etniczną .n1a­
my do czynienia na półwyspach Apeniń­
skim oraz Iberyjskim. 

Kolebka Francuzów znajduje się w dawnej 
Galii rzymskiej. W szóstym wieku p.n.e. cały 
obszar dzi.siejszej Franc)i oraz część Hiszpanii 
i Wysp Brytyjskich zasiedli1i indoeuropejscy 
Celtowie. W latach 58-51 p.n.e. Galla zostala 
podbita przez Cezara i dość szybko uległa ro­
manizacji. W społeczeństwie celtyckim s;lnie 
zakorze:1)ony byt podział spolecze1ist1,va na 
trzy war5twy o różnych funkcjach: kapłanów 

(druidowie, wieszczowie i bardowie). wojo>vni­
ków i rolników. Analogiczna struktura - wy­
stępująca również u hinduskich Ariów - od­
nalazła się później w spoleczeństwie feudal­
nym. W nazwie celtyckiej Irla11dii spotykamy 
składnik „Arias''. Celtowie byli ludźmi poryw­
czymi i wojowniczymi. W walce używali 

jak Ariowie - dwukonnych rydwanów. Mieli 
skłonności do samoclnvalstwa i patetycznego 
komedianct\\·a. Wysoką pozycję przyznawali 
kobiecie. \V mowie chętnie operowali przenoś­

niami i aluzjami. 
Na przełomie V i VI wieku opanowali Galię 

germańscy Frankowie. Zlik'l.\"idowali oni w tym 
rejonie inne pa1'lstwa germańskie (m.in. Bur­
gundów) i stworzyli potężną monarchię wcze­
snofeudalną. Już w 496 roku król Chlodwig 
przyjął chrzest ,.,. obrządku kat o 1 icki m 
(inne plem10na germańskie wyznawały aria­
nizm). Przez to Frankowie od razu stali się 

chorążymi i szermierzami katolicyzmu. W do­
bie kmcjflt Bizantyjczycy nazywali katolików 
łacinnikami lub Frankami. Pod koniec VII wie­
ku do Kościoła należała co najmniej jedna 
trzecia ziem frankońskich. 

Naród francuski powstał więc w wyniku 
podboju ludności gallo-rzymskiej przez Fran­
ków, którzy jednak ulegli romanizacji. Pozo­
stała po nich współczesna nazwa kraju. W 
XVIII wieku pojawił się we Francji tzw. pro­
blem ger:nańsko-roma1'iski. Ideologowie szla­
checcy wysunęli tezę. że szlachta ma prawo 
panować, ponieważ pochodzi od germańskich 

Franków, którzy ujarzmili przed wiekami Gal­
lo-Rzymian (przodków ludu). W związku z tym 
bojownik stanu trzeciego Emmanuel Sieyes za­
pytał w styczniu 1789 roku: 
„Czemuż by w istocie nie przesiedlić z po­

wrotem do lasów franko:ńskich tych wsz11stkich 
rodzin, które trzymają się obląkańczych urosz­
czeń do praw pierwotnych zdobywców Fran­
cji? Naród. po uwolnieniu. aię od :zdobywców, 
prawdopodobnie jakoś by się pocieszyl tym, że 

mustalby za swych protoplastów uzną~ wylącz­
nie Gallów i Rzymian". 

Problem germańska-romański przycichł w 
okresie Rewolucji i rządów Napoleona, lecz 
spory wybuchły na nowo w czasie Restauracji 
l'.814-1830). Nawet wybitni historycy, jak Au­
f;uśtin Thierr:v i Francois Guizot, nie mieli 
wątpliwości. że od trzynastu stuleci Francia 
składała się z dwóch ludów: zwycięskich Fran­
ków i z,wyciężonych Gallo-Rzymian. Toteż przez 
cały ten czas trwała walka klasowa między 

seniorami i chłopami, azlachi. 1 prostym lu­
dem. 
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W Istocie narM francusJd jest dzteiem tm:ede 
wszystk!al Wlełkiej Rewolucji 1789 roku. Ma 
racit Eltaa Canetti. te symbolem masy tego 
narodu 1est rewolucja. O święcie obchodzooym 
corocznie 1ł lipca ptsze on: 

„Ludzie, kt6rZ11 w łnne dnł 1q równie malo 
wolni, równł ł brateracy jak w innych krajach, 
teraz mogą zachowywać się tak, jak gdyby ta­
cy byli ~prawdę. Bastylia zdobyta, a ulice są 
równie pelne jak wtedy. Tlum, od stuleci ofiara 
królewskiej sprawiedliwośct, .sam wymierza 
sprawiedliwość. Wspomnienie ówczesnych eg­
zekucji, ciągly szereg masowych wstrząsów naj­
różniejszego rodzaju, jest czę§cią tego święta 

w większym atopniu niż to sobie uprzytomnia­
ją Francuzi .•• Zaden hymn, wszystko jedno ja­
kiego narodu, nie ma tego życia w sobie co 
hymn francuski - Marsylianka wywodzi się 
wlaśnie z tamtych czasów". 
Organizując drugą w świecie wielką rewolu­

cję w 1917 roku Rosjanie - zdaniem Canettie­
~'1 „nadwerężyli narodowe samopoczucie 
Francuzów··. Albowiem dotąd rewolucja byla 
najbardziej swoistą. wyróżniającą cechą n3rn-

Peyrefitte - te 1craJ• ~etormat:łł, pnaotOłte, 
uprzemyslowione, .awsze pri:odoioałv to wv­
młanie handlowej, 10 łnnowaejae_h tecllntc.nvch, 
w postępte gospodarczvm ł w odkr1/1Daniu no· 
wych lądów (tu się chyba nie zgadza - l!l. L.). 
i że fch polit11czna ewolucja w kierunku demo= 
kracji przedstawicielskiej ł liberalnej dokona~a 
się na ogól bez wstrząsów. Z drugiej stro11y. 
narody wierne Rzymowi, bardziej związane z 
tradycjonalizmem, których ducha integryzmu 
podtrzymywala kontrreformacja, ruch - mó­
wiąc wprost i bez ogródek - reakcyjny, slo­
wem, bardziej zamknięte w sw~ch zakazach 
moralnych i spoleeznych, dokonywaly postępów 
wylącznie pod ~resją. Jeśli nawet zdarzaly się 

tt nich jednostki przenikni~e duchem pionier­
skim, to naród jako calo§ć okazywal się bar­
dzie.1 oporny na postęp. ( ... ) Jeszcze dzisiaj, w 
cztery wieki po tych dwóch wspanialych rewo-
111cjach kulturalnych, jakimi byly reformacja i 
kontrreformacja, rolę napędową w ewolucji tej 
planety odgr!)wają wyrośli w kulturze protes­
ta1:ckiej Anglosasi. Nie mo:na tego powiedzieć 
o «rzymianach». A mówię o tym tym szczerzej, 

Polacy lubią się porównywać z Francuzami, lecz w istocie naród francuski 

jest zupełnie inny niż polski. 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Eu.gene Delacroix - Wolność wiodąca lud 1ia barykady (1830 r.) 

du francuskiego. Samo słowo „rewolucja" ko­
jarzyło się każdemu z „francuską". 

Masowy symbol Francuzów ma charakter 
dynamiczny, ł!\CZY się z ruchem i szturmem. 
Ale dlaczego tak wielka rewolucja wybuchła 
właśnie w tym kraju? Hegel uważał. że tego 
rodzaju przewrót był możliwy i koiJlieczny t)rl­
ko w kraju, który nie przyjął protestantyzmu. 
W państwach katolickich wciąż walcza tenden-
cje reakcyjne i rewolucyjne. , 

„W szczególności - pisał Hegel - opanowal 
liberalizm wszystkie narody romafi.skie, tzn. 
świat rzymsko-katolicki: F-rancję, \Vlochy, Hi­
szpanię. Później jednak wszędzie zbankrutowal. 
Najpierw w swej al6wne; bazie, to jest u;e 
Francji, następnie w Hiszpanii i we Wloszecn; 
i to nawet dwukrotnie w tych państwach, do 
których wprowadzony zostal z zewnątrz. ( •.. ) W 

te_n sposób abstrakcja liberalizmu zrodzona we 
Francji obiegla stąd świat roma1iski, ale świat 
ten, ujarzmiony niewolq religijną pozostal w 
okowach niewoli politycznej. Błędna. to bo­
wiem zasada, że więz11 krępujące prawo i wol-
11ość mogą być zerwane bez wyzwolenia su­
mienia, że możliwa jest rewolucja bez refor­
macji". 
Można by zbagatelizować wywod.Y Hegla. 

gdyby nie fakt, że przez cały wiek XIX i XX 
największe wstrząsy społeczne i ruchy rewolu­
cyjne rzec1ywiście występowały w krajach ka­
tolickich. Odnosi się to nie tylko do Europy. 
lecz talci:e do Ameryki Południowej i Srodko­
wej. Prawicowy działacz Alain Peyrefitte na­
pisał, :te dopiero Sobór Watykański II pozwo­
lił Francji odrzucić pancerz romański i przy­
śpieszyć rozwój społeczno-gospodarczy. W wy­
wiadzie udzielonym Leszkowi Kołodziejczykowi 
(„Polityka" 1984, nr 10) stwierdza: 

„Francj11 okresowo P.rzeżfJ'l.04 spazmy. Te kry­
zysy aą mniej lub bardziej ostre: na ogól wią­
żą się one z odosobnioną· sytuacją, która staje 
się wybuchowa i ogarnia cialo calego kraju. W 
1830, 1848, w 1870 kwitn~ca ł pozornie' stabil­
na Francja obala Karola X, Ludwika Filipa 
i Napoleona III. Tu ł tam czar awaltownie się 
załamuje, i jest kryzys". 

Narody chrześcijańskie zostały ukształtowane 
na _podobieństwo Marty lub Marii - s!óstr Ła­
zarza, które odwiedzał Jezus. Pierwsza była 

aktywna, a druga skłonna do kontemplacji. 
Kraje Marii więc, to wierne Rzymowi narody 
łacińskie. natomiast e6ram1 Marty •Ił narody 
reformowane. 

„PotDIZ\Tehnie "1iadomo - · ~'Juje Alain 

że boleję, iż biorąc rzecz z tego punktu widzenia, 
Francja, mimo bardzo wyraźnej dechrystiani­
zacji, pozostała głęboko «rzymska»". 

Alain Peyrefitte był wielokrotnie ministrem 
za rządów generała de Gaulle'a i deputowanym 
do parlamentu francuskiego. Przez pewien czas 
piastował funkcję sekretarza generalnego par­
tii gaullistowskiej. Jego książka „Le mal frcin­
cais" o krajach f katolickich i protes~anckich 
(wydana w 1976 roku) wzbudziła ogromne po­
ruszenie 1 została przełożona na 12 języków. 

W sumie nakład jej przekroczyt 1 mln 200 tys. 
egzemplarzy. 

W opinii własnej i cudzej Francuzi są 
indywidualistami i nie cierpią dyscypli­
ny. 

Ale równocześnie przywiązani !ą do prawa 
i porządku Alain Duhamel doszedł do para­
doksalnego wniosku, że są to najbardziej zdy­
scyplim:iwani buntownicy. 

W charakterze Francuzów uderzają liczne 
sprzeczności. Przy każdej okazji stawiają opór 
władzy. lecz szanują potęgę państwa. ~pią so­
bie z protokołu, lecz lubią republikań.ski ce­
remoniał. W odstępach mniej więcej 10-letnich_ 
wybuchają (1936-1946-1956-!968-1981) i 
zwracają się ku lewicy, lecz naprawdę są kon­
serwatystami. Twardo egzekwują wszystkie na­
leżności od państwa, lecz są niedobrymi płat­

nikami podatków. „Cala Francja _;_ pisze A. 
Duhamel - żywi się tymi sprzecznościami, 

które nie są wcate tak bardzo ze sobą nie do 
pogodzenia. jak wydaje się to na pozór". 

Witold Hensel wysuwa ·przypuszczenie, że o 
indywidualizmie Francuzów i Polaków zade­
cydowała dawna mozaika etniczno-kulturowa. 
Struktura psychiczna narodów europejskich za­
leży być może od dawnych krzyżówek etnicz-

/ nych. Nie da się chyba tego jednak udowodnić. 
W każdym razie już Alfred Foulllee zakładał, 
że we Francji niestał~ć i lekkomyślnooć galij· 
ska przeszła we francuską. Lecz 1enlmz cel· 
tycki I śród!iemnomorsld miał pozytywny 
wpłJW na język francuski, który w przeclwień· 
stwie do ~więzłego i sztywnego niemieckiego, 
odznacza sie giętkością, m!ęl~kośc!2', tywym 
wdziękiem i lekkością. 

Historyk zachodnioniemiecki Rudolf von 
Thadden powiedział w rozmowie z Adamem 
Krzemińskim dla „Polityki" (nr I z 1085 r.), 
te Francuzi nie znają „111mo.teruj4Cfle!h aił 
apołec.sn11Ch. Potrsrebl&jq pa'lbłuJo. ale nłestetv, 

zt wzaZcdu na awq mentahiolć nt• potrafią go 
zorganizować tak dobrze ja7c Nłemcy. Djajego 
td patbtwo francuaki• ni• funkejonuje tak do­
brZf! - na prZt1klad ·admtniatracja". 
Porównując Anglików z Francuzami stwler· 

dza on, że odmiennie pojmują wolność: pierw­
si jako udział we władzy. drudzy 1ako dystans 
wobec państwa. Bardzo ciekawie też wypowia­
da się na temat stosunku Polaków do Framcu­
zów i Niemców: 

„Polska, jak wiadomo, żywi dawną sentymen­
talną mtl9ść do Francji, ale ta milość , wciąż 
jest rozczarowywana; jest to jak milość do. 
pięknej kobiety, bez wzajemności. 1 choć to 
może brzmi szalenie - Polska jest o wiele 
bliższa Niemiec". 

Polacy zapominają -· zdaniem von Thadde­
na - że warunki nad Wisła są podobniejsze 
do tych nad Labą. niż nad Tybrem czy Sek­
wan11. Dlatego wydaje im się. że znaiduja się 

w ścisłym towarzystwie z katolickimi Włocha-

. mi i Francją. A w innym miejscu autor nie­
miecki zamvaża, że niemile realia Francuzi. 
„spychajq do podświadomości, Polacy je misty­
fikują, rozpinają nad nimi auręolę, i;'Jiemcv. 
podchodzą do sprawy zbyt bezpośrednio i pa­
rzą sobie palce". 

Francuzów porównywal z Polakami również 

duński filozof i historyk literatury Georg Bran­
des. Po pierwszych odwiedzinach naszego kra­
ju w 1885 roku zanotował: 

„Nieliczne rysy podobne, które znajdujemy 
tak u Polaków, jak i u Francuzów polegają na 
łatwości, z jaką jedni i drudzy prędko się za­
palają do c egoś i równie prędko doznajq 
rozczarowania, w pogoni za silnymi wrażenia­
mi i milości blasku slawy. Ale te punkty stycz­
ne nie wykluczają zasadniczych różnic. Racjo­
nalizmu, sklonności do rezonowania, będących 

jednym, z zasadniczych rysów charakteru fran­
cuskiego, Polakom brak calkowicie. Nie ma tu. 
również zupelnie owego arytmetyczno-algebrai­
cznego sposobu myślenia, w którym celują Fran­
cuzi. Fran~z jest - w szlachetnym tego slowa 
znaczeniu - wielkim prozaikiem, Polak 
poetą.„". 

Hiszpański badacz kultur narodów europej­
skich Salvador de M.adariaga w słynnej nie­
gdyś książce „Anglais, francais, espagnols" u­
znał za personi~ikację charakteru narodowego 
Francuzów osobowość Woltera - głównie czło­

wieka Intelektu, racjonalistę. Czysty intelekt 1 
wiedzę traktują Francuzi, jego zdaniem, jako 
wartość samą w sobie. Nieprzypadkowo pod­
czas Wielkiej Rewolucji 1789 roku stawiali 
pomniki Rozµmowi i przekształcali kościolv ka­
tolickie w świątynie Rozumu. Francuzi zawsze 
dbają o jasność, ład i kompozycję. Względy lo­
giczne przeważają u nich nad uczuciami i na­
wet nad praktycźnością. 

Francuzi są dumni ze swojej ojczyzny i kul­
tury, lecz ich patriotyzm przede wszystkim 
jest idea intelektualną, czymś co „zachwyca 
myśl" (Victor Hugo). Brak im poza tym um•e­
jętności spontanicznego organizowania się i 
współdziałania; dlatego dużą rolę musi odgry­
wać oaństwo i prawo. Stąd ż1rcie zbiorowe we 
Francji jest formalistyczne. 

Socjolog amerykański Edward T. Hall wy­
różnia dwa . typy kultur: wysokiego kontekstu, 

. w których ludzie głębo&o angażują się w spra­
·wj bliźnich, i niskiego frnntekstu. w których 
nie ma miejsca na głębokie angażowanie się w 
sprawy innych. Do pierwszego typu zalicza 
kultury arabską, japońską, indiańską i hispano­
amerykańską, do drugiej - szwajcarską. Tlie­
miecką i amerykańską. Natomiast Francuzi, 
według mego. różnią się od mieszkanców Eu­
ropy Północnej, Anglików i Amerykanów. po­
nieważ ich kultura iest mieszaniną kontekstów 
wysokiego i niskiego. We Fmncji ludzie bar­
dziej interesuJa sie sprawami innych niż w 
Stanach Zjednoczonych. 

„Francuzi - czytamy - są bardzo ze sobą 
związani zmysłowo. Rozkład ich biur, miesz­
kań, miast, centrów i wiosek jest tego rotiza­
fa, że podtrzymuje owo wzaje11ine sprzężenie". 
Prze!trzeń organizują według systemu promie­
nistej gwiazdy. Jest to wzór „dospoleczny", 
Dużo tu Jednak indywidualizmu. 

Najkrócej osobowość typowego Francuza 
można scharakteryzować następująco. Jest to 
racjonalista i indywidualista, z temperamentu 
ruchliwy i wytworny. W uczuciach patat.vczny, 
do świata odnosi się z duża doza sceptycyzmu. 
Szanuje państwo i porządek prawny. lecz ok•e~ 
sowo podnosi bunt. Jest elegancki, dowcipny, 
wesoły. d9ść często lekkomyślny i beztroski. 

Na zakończenie przytoczę jeszcze dwie cha­
rakterystyczne opinie, w których porównuje 
się Francuzów i Polaków. Autor francuski Paul 
Cazin, na podstawie twórczości naszych mo­
ralistów poprzedzających Ignacego Kl'asickiego, 
pisze, że w duchu polskim jest mniei niż we 
francuskim logiki. Pojęcie dobra iest tu silniej­
szym motorem od prawd_y, Stąd wvmkała nie­
spotykana gdzie indziej tolerancja polityczna 
i religijna, lecz również niestałość w postępo­
waniu. 
Autorką drugiej opinii jest Alina Witkowska. 

W rozmowie ze Zbysławem Rykowskim i Wie­
sławem WładY'ką dla „Tu i Teraz" (nr 8 z 
1983 r.) powiedziała: 

„Kultura polska nie jest uksztaltowana przez 
racjonalizm. Tak uksztaltowana jest kultura 
francuska. Jest to jej dominanta. Natomiast do­
minanty polskie są inne. W sferze wartości bę­
dzie to np. ofiarność, heroizm. - emocjonalne 
przeżycie wspólnoty losu, wyższość racji etycz­
nych nad innymi racjami. Ale nie nazywalabym 
tego walką rozumu z sercem. Bo wygląda to 
tak. jakby serce bylo glupie, a rozum strasznie 
mądr11. Romantyc11 w cudowny sposób dema­
skowali rozum, pokazywali, że każdej ni11pra­
~ości dostarczy argumentów, że jest klamcq 
i 1zachrajem. Dlatego zwrócili się ku sercu, in­
stynktowi moralnemu i prawu etycznemu 
czlowieka". 

•• 
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w radzieckini ty­
godniku „Ogo­
niok" w nu­
merach 30 
31 ukazał się 
obszerny arty­

kuł o losach i śmierci Alek­
sandra Fadiejewa pióra I. 
Żukowa. Publikujemy ob­
szerne omówienie tego ar­
tykułu. 

Luty 1956 roku. W Moskwie 
odbywa się XX Zjazd KPZR. 
Idee ;egó porównane oiosta.ną 
później z octyszczającym 
szkwałem. który z nadzieją po­
zwala patrzeć w przyszłość. 
Aleksander Fadiejew został 
wybrany delegatem na zjazd. 
ale z powodu choroby nie mógł 
wziąć w nim udziału. Całą 
prawie zimę przeleżał 'v szpi­
talu. Materiały zjazdu czytał 
uważnie, ciesząc się i smucąc. 
Żył życiem partii. W młodości 
nawet przypuścić nie mó~l. że 
droga do dojrzałości, na którą 
on - i tak jak on. tysiące in­
nych - wstąpi bez obaw i 
wątpliwości, okaże się tak o­
krutną i bolesną. We wszyst­
kie te dni I noce (ś.p1 po dwie 
- trzy godziny na dobę) nie 
daje mu &pokoju wers z poezji 
Nikołaja Tichonowa: 

„Nieprawda. ;adla pilll .z 
ttamf'. 

. W obronie syna Anny 

„Literatur11 piękM up44iti 
ta.k nisko, jak 'ltł{ldv iinzcze i:a 
wladzv radzieckte;. Pi.s4nc 1q 
powieści bu dua.zv, bn m.vlU, 
tak nudne, że azczęJci • za.wis-
1ów wvsk«ikujq.„". 

Boleśnie odebrał jednak krY­
tykę własnej 1)rae1. jako kie­
'l'.'OWnika zwiąZku twórczego. 
Mk:haił Szołochow zarzueił mu, 
że dobrowolnie oddal się w 
niewolę funkcji acµnin!stracyj­
nej. A było przecież inaczej. 
Aleksander Fadiejew nie miat 
wyboru. Odpowiedzialne pole­
cenie partyjne - tak to wtedy 
tra!ktowano. A na plenum 
zvv;azku Pisarzy wybrano go 
jednomyślnie. Jego poostotę i 
uczciwość ocenili zarówno 
przyjaciele jak l przeciwnicy. 
Nigdy nie unikał odpowiedzial­
ności. 
Był człowiekiem o(lważnym. 

Konsta11t.v Simonow opowiadał 
. kiedyś o tym. jak Józef Sta­

lin :zaµroponował podwyższenie 
st.opnia nagrody d.la pewnej 
modnej w tym czasje oisa~i. 
Nagrody literackie miały wte­
dy trzy 1tot>nie. Pierwszy był 
najbardziej prestiżowy. • Propo­
nowano dać jej naarodł stqp­
nla trzeciego. StaliTI na'leg,ał na 
driigi. Fadi~ew oPonował z 
maksymalnie w tej aoec:Yficz­
nej •Yttiac:H moźM~ W"J'tru':t.• 

Z .t\lekA?ldtem Fadiejewem 
rezmaW'iall tw&Mo. 

Zanim nacksedł rok 1956. 
W jedJnym s lat6w Fadiejew 

pisał tak: 
,,Mvllę, t• okrdtone lwakt 

wspólezeancj Hteraturv wvnika­
jq z tnnvch. nii: 1o przecbt4wil 
Szołochow, przvc.31flł. 01tatni• 
dwa-tnv lata uueoo żveia 
&ą lat4mi tak 11lcbo1cich prze­
mian, że od flJZU nie jest mo­
:mwe odzwiereiedłenie i art11-
st11ezne ujfct. teg.o w1zv&t1deoo. 
A i to ż11ełu przeeid ;eszcza 
nie Włl'UStko się „unormowa­
lo". Potrzebnv jeat czas, ab11 
znowu pojawilv się Juiq,żki o 
dniu dzilte;szvm. Jutem prze­
konany, te bt!4CI jeszcze lep­
·ize od poprzednich". 

Fadiejew nieraz prosił KC 
KPZR, Józefa Stalina, Związek 
Pisarzy o zwoLnienle z obo­
wiązków·, gdyż chciał pisać. W 
marcu 1951 pisze do Stalina. że 
maj~c wiele inowych idei. po­
mysłów na powieść, Ol'OWiada­
nia. nie ma czasu aa ieh urze­
czywistnienie. 

„wweima;q mm. au ł we 
mni«, nie .,.•aU.1otoane umiera­
jfł. Mogc ;ed.yme opowiada.! 
swoje pomvszv pnvjizciolom, 
przeknt4ka;ąc lit a piltirn ta 
aktlM lu!J esnoa.-•. 

stał a.resztowa1"1 ja.ko .• wróg 
narodu" i wkrótce rozstrzela­
ny„. Tirzeba powiedzled, :te Fa­
diejew mtał dość przesłanek po 
tell\u, aby nie wtracad lic do 
tej &l)rawy. Jest wszak prze­
cież rok 1953. Dopiero opubli­
kowano komunikat o przest~p­
czej dzialalnołcl Lawrlentija 
Berii. Powszechne jest w spo­
łeczeftstwie uczucie radości, 
wolności, moralnej I duchowej 
odwilży. Lecz niemało ;est 
jeszcze ludzi., również w kre­
gach nvórczych, żyfa,cych we­
dług starych zasad. Nie byli 
oni związani z maszm.ą zła w 
okresie Mmowoli. Ale nie mie­
li też odwagi, aby wyst~.pić w 
obronie t>Gniżanego, zniewa7..o­
nego honoru swoich towarzy­
szy. Dzięki w.stawiennictwu 
Aleksandra Fadiejewa Iwat.1 
Apriatkin został vośmiertnie 
zrehabilitowany. 

Aleksantler Fadiejew osobiś-
• cie znał wielu ludzi, bohaterów 
wojny domowej, „architektów" 
pięciolatek, polityków. Niejed­
nokrotnie mówił, że na czele 
pa.rtii . stoja ludzie najlepsi, 
„kwiat narodu". Cierplal, gdy 
się dowiadywał. że weale nie 
zawsze ta..k było. Cieripiał nie 
dlatego, że ~ostał zdemukowa. 
ny ten lub inny działacz. kt6-
ry unw:nlał llW<>iia PoZ7CJe sa-

Achmatowej. Jego niespokojne sumienia zmuszało go do walki o prawdę. 

list od l)Oety, w którym ten z 
radości• IO polnfoftllOWal, że 
wyrok U'lWOWl!lftO 1 !e ma to 
na ptmle: 

„Ra.z ;e1use •erd.eante J)4nu 
dzięku;ę za wst11wioote słę w 
mojej sprawie. W życiu moim 
jest to wielkie i ważn« WfldtJ­
rzenie. Pelan IZct.CUiiktL - N. 
Zaboloekłj". 

Walka Aleksandra Fadieje\..,·a 
o przywrócenie praw i ~od­
ności pisarzom. a szerzej 
autentycznego oblicza literatu­
rze radzieokiej, porównywa1na 
była w latach · 1953-35 chyba 
tytko z clzialalnością ja.~iegoś 
instytutu lub specjal11ego urzę­
du, w którym leezą, przy po­
mocy prawdy. 

„Drogi Klimmcie! Jefl'emow.i­
czu! - tak się zaczyna list 
pisarza do Prze.\\·odniczącegei 
Rady Najwyższej ZSRR. K. 
'Voroszyłowa - Pros;;;ę Was, 
abyście dali polecenie rozpa­
trzenia istoty charakteru p·rze­
stępstwa Leonida Solowjowa, 
aresztowanego 5 września roku 
1946 i aby zbad4no również, 
czy nie jest możl~we ulaska­
wienie L. SolmD;MDa, uwzgŁęd­
nia.iqc, ie jest t.o człowiek 
prawdziwie utalentow111ty.„ De­
J>Uto1D4tt" Ra.dt1 Nti;wtr-ne1 
ZSRR, A. l'cułte;etO". 

W t::Jm pr33'1)tld'k!l 'Plsars 

W szpitalu przekazano mu 
list An.iny Achmatowej, 1 proś­
bił o ,,pr.zvipłenenie rozp11m•­
nia sprawv jej l'UM• ł o po­
moc w "przvwr6ceniu tJWGtoła· 
dliwo~eł". Poetika zwracała sic 
do Alelalandra Fadiejewa jako 
„wielkiego pi111rm ł dobre110 
ezlowieka". W tym czasie Fa­
diejew nie kie.ruje Zwianiem 
Pisarzy Z.SRR, co dla Anny 
Achmatowej nie ma znaczenia. 
Zna ona wagę słowa Fadieje­
wa. 

Co hylo -Pl'QCZJDą śmierci 
Aleksandra Fadiejewa? 

W 1953 roku właśnie on dał 
pozytywną recenzję jej Poetyc­
kiego rękopisu, przygotowanego 
dla wydawnictwa „Sowietsklj 
pisatiel". Gdyby nie było te} 
recenzji. żaden wydawca nie 
zdecydowałby się chyba na 
wydanie wierszy Anny Achma­
towej. Po uchwale KC partii 
z 14 sierpnia 1946 roku umoc-
11iła się opinia o Annie Ach­
matowej jako o „wyrafinowa­
nej poetce świata odchodzqce­
r;o". 

Podobnie, jak współcześni je- • 
mu uisarze Aleksander Fadie­
jew równit!ż mówił, iż ważny 
jest ten partyjny dokument, 
skierowany - jak wtedy są­
dzono - przeciw „schylkowoś­
ci" .. dekadentyzmowi". „prz11-
ziemności" w literaturze. W 
odróimleniu iednak od swoich 
kolegów z aparatu Związku 
Pisarzy ZSRR wobec M. Zo­
sii:czenki. A. Achmatowej, oka· 
zał on maksimum czlowiecze1i­
stwa i przyzwoitości. Nie zmie-­
niał się 1ego pełen szacunlku 
stosunek do ich pisarskich lo­
sów i myślał przede vnszystkim 
o tym, aby przywrócić im Po­
przednią wiarę w możliwości 
twórcze. 

W połowie lat tiięćd~iesiątych 
Anna Achmatowa bardzo in­
tensV\Vnie pracowała. Wiele tłu­
maczyła. Męczył ia ciężki los 

· syna - Lwa Gumilowa (,.Poli­
tyka" niedawno Ql)Ublikowala 
WY\'lriad z tym wybibn,V'm uczo­
<nym - przyp. red.). który od 
wielu lat siedział. Miał nie­
w~tp!iwie zdolności naukowe -
świadczyły o tym o<pinie nau­
kowców badających kulturę 
wschodu. Los matki. a tym 
bardziei ojca - poety Nikoła­
ja Gumilowa. którego, jak 
sie wtedy wydawało, na wieki 
umieszczono w spisie ludzi „ob­
cych", w znacznej mierze o­
k,reślily złożoną biografię 1y­
<na. Aleksander Fadiejew od 
razu to zrozumiał. W liście do 
Naczelnej Prokuratury Wojsko­
wej z 2 marca 1956 roku pi­
sarz uznał za kooieczne pod­
kreślenie tej wtaśnie-.__okolicz­
ności: 

„P.rzy rozpatrywaniu sprawy 
L .. Gumilowa konieczne jest 
również uwzględnienie tego. że 
Lew Gumilow, jako syn N. Gu­
milowa i A. Achmatowej, za­
wsze mógl stanowić .. wygodny" 
material dla wszystkich ele­
mentów karierowicwwskich i 
wrogich do rzucania na niego 
wszelkich oskarżeń (mimo, że 
mial on zaledwie 9 lat), gdy 
ojca - N. Gu.milowa - za­
braklo". 

Wkrótce Lew Gum i low zo­
stał Z\\"Olniony. 

T1 krvtvka zabolała. 
Wystąpienie Michaiła Sz<'l!O­

chowa na XX Zjei:d1.ie KPZR 
wywołało u Fadiejewa miesza­
ne uczucia. Zgadzał się z kry­
tyką W'SPókzes11ej literatury 
dokonaną przez Szołochowa. Ze 
wściekłością i bólem, jeszcze 
:wiosną 1953 roku t>isał do 
Aleksamdra Sulłtowa: 

łościi:\. Stalin f)OWt6rzył 1woje 
uzasadnienie i spytał: 

- Jaką więc damv nagrodę? 
·- Zadecvdujeeie w11. towa­

rz11s%U sekret4r.ni ponuro 
odpowiedział Fadiejew - ale 
ona źle pisze. 
Michaił Szołochow uniknął 

funkcji szefa Związku Pisarzy. 
Gdy Alem,nder Fadiejew pi­
sał „Młodl\ Gwardię". wezwano 
Szołochowa do KC WKP(b), d-0 
Andrieja Żdanowa, który we­
dług słów pisarza tak uowie­
dzial: 

- Mamy do was, towarzvszu 
Michaile, poważną prośbę. Fa­
diejew pisze powieść, wsz11stko 
wskazu.je n11 to, że mu dobrze 
idzie. Czv nie moglibyście choć 
na krótko pokierować Z wiąz­
kiem Pisarz11?". 

Mimo że Szołochow nie był 
człowiekiem nieśmiałym, na 
chwilę stracił rezon. Pomogło 
mu poczucie humoru. Powie­
dział: 

- Dziękuję za propozycję, 
ale mam kłopot! Za trz11 godzi­
ny odjeżdża. pociqg. do Rosto­
wa, a bilet już wvkupilem. . 

Pochmurny Andriej Żdanow 
nie wytrzymał, zaśmiał -sie 
machnal reką: 

- Spra.jl)a. jaltui. Zrozumia­
ł~ toan fortel. s~ tMeie 
;ul lrilet - je.U.. 

Foto: WZodzimie-rz Kalczak 

Po XX Zjeździe KPZR jego 
błaa,a,nia u.słyszano i umożli­
wiono mu taką zmiant: charak­
teru pracy, a.by nie wiązała się 
z obowią2lkowymi IOdzinami w 
Zwiuku Pilarz:r i 1 czestymi 
wyjazdami. Lecz jego niespo­
kojne, reaeuj!lc• na ludzkie 
nieszcześcia, sumienie, zmusza 
go do walki o 1>rawdę. Do róż­
nych instancji - do Prezydium 
Rady Najwyższej, do Naczelnej 
Prokuratury Wojskowej - wy­
syłał listy z precyzyjnymi, ~łe­
boko uargumentowanymi opi­
niami o różnych ludziach 
pisarzach, uczonych, swoich to­
warzyszach walki, ludziach, 
którzy ucierpieli w czasie je­
żowszczymy i beriowszczyzny. 
Upadek Lawrientija Berii la­
tem w roku 1953 skomentował 
nll!tępuj!lco: 

- Nareszeiel Ja,kll 1zkoda, że 
droga, do prawdv jeit ta.k dlu­
fJ a i ctężkll. 

Na biurku Aleksandra Fa-
diejewa znalazł się list do 
Lidii Sidorenko. wdowy po 
Wanii Apriatkinie, z którym 
Fadiejew w młodości studiował 
w Akademii Hutniczej. Lidia 
Sidorenko l>l'CSUa o oomoe w 
rehabilitacji mł:ta, którego w 
1937 roku dosiunlłł 101 tysięcy 
hm:rch ludzi, ofiar O!zczerstw i 
dioaol6w. Warila ADrta111ta .,... 

mowola 1 gwałtem, lecz dlate­
go, że tak czy Inaczej. i.lu byś­
my w tej mierze nie czynili 
zastrzeżeń, rzucało to cień 111a 
te rzeczywiście ogólnoludzkie 
(Fadiejew tak właśnie mówił: 
„ogólnoludzkie") idee, które 
mają tiełne prawo do miana 
leninowskich. 
Będąc kiedyś u Stalina, Fa­

diejew powiedział o niespra­
wiedliwych działaniach Law­
rientija Berii, o jego nieludz­
kich czynach. $wiadkowie pi­
szą o t;"l'n następu)ąco; 

„Korzyści to nie przynioslo, a 
Beria o rozmowie się dowie­
dział i już ponad dziesięć lat 
szuka, okazji do ztmsty, prowp­
kuje jego i innego świadka tej 
rozmowy, usi.luje oczerniać ich 
wobec Stalina·•. 

W obronie poezji Nikoła­
ja Zabołockiego. 

Gdy t>isarz uwierzył w czło­
wieka, niemożliwa była zmiana 
jego postawy. Jesienią 1945 ro­
ku z zesłania wrócił do Mo­
skwy poeta Nikołaj Zabołocki.i. · 
Jego żona i dzieci pozostali w 
Karagandzie, do której przyje­
chali. gdy poetę wypuszczono 
z obozu i zezwolono na życie 
w Kazachstanie. W tym okre­
sie człowiek uznany za „wroga 
narodu". który jednak wrócił 
.z obozu do domu, był niebez­
pieczną rzadkością. Z A:lekMn­
drem Fadiejewem się nie znali, 
ale jakoś odszukał Nikołaja 
Zabołockiego. . Poprosił go o 
przeczytanie wierszy. Spodoba­
ły się one Fadiejewowi. Zaczął 
pytać o życie. Nikołaj Zabołockij 
odpowiadał skąpo, na nic się 
nie skarżył i o nic nie tirosil. 
Fadiejew zapropc>nował Za­
bołockiemu wydanie tomu jego 
poezji i zgodził się być recen­
zentem. Tomik wyszedł w ro­
ku 1948. 

Dzisiaj zapewne dziwnym si• 
może wydawać określenie tej · 
decyzji autora „Młode,f Gwar­
dii", jako bardzo odważnej. 
Czyż potrzebria jest odwaga, 
aby występować w obronie 
twórczości o tak dużych walo­
rach poetyckich? Co jednak 
dzisiaj ;est bezdyskusyjne. 
wczoraj było negowane lub 
podawane w wątpliwość. Poez­
ja Nikołaja Zabołockiego otoczc­
na była uprzedzeniami, obrzu­
cana zniewagami. A dodać 
trzeba, że na Nikołaju Zaboloc­
kim leżał cień „politycznych" 
podejrzeń; które· postawiły go 
11ieomaJ w sytuacji bez wyjś­
cia. Poeta wrócił z zesłania, 
ale wvrok nie uległ zatarciu. 
W czym tkwiła istota osk.arżeń. 
czy były one słuszne. wielu lu­
dzi nie wiedziało ... 

Wiersze Nikołaja Zabolockiego 
zostały w prasie skrytykowane, 
jako coś obcego.„ Aleksander 
Fadiejew walczy jednak o peł• 
ne przywrócenie praw ~!koła-. 
jowi Zabołockiemu 1 w bl\eu -
2tł llał;Ozleda JUi l'Clk1I dottał 

dział.al wbrll!w ,,zdrowej" logi­
ce. Później stało się wiadomym, 
że w 1937 roku do Związku 
Pisarzy w1płynęly cztery listy, 
w których oskarżono go o 
związki z trockistami, o Pr7.;.'­
jażń z „wrogami narodu". '.1.e 
same oskarżenia rzucił Alek­
sandrowi Fadiejewowi w twarz 
na jednym z zebrań ró\\·mez 
Leonid Sołowjow - człowiek 
dobry, wesoły. Fadiejei.<Jem to 
wstrząsnęlo. 
Mlesiąc tióźniei - ltole,fny 

wstrz.~~. O sz;>i~gos\.wo or.'kat­
żono sław11ych dowódców: 
Tuchaczewskiego. Jaklra, Ubo­
rewic:za... Czy Fadiejew w to 
uwierzył? Wtedy tak. W spisie 
sedziów zobaczył nazwi.sko Pa­
wła Dybienki i Wasilija Blli­
chera. Z Dubienką szturmował 
zbuntowany Kronsztadt, a z 
Blilcherem zostali wybrani de­
legatami na XVII Zjazd i;>artii. 
Upłynie niewiele czasu i z 
piętnem „wrogów narodu" zgi­
ną. Paweł Dy'biein:ko i Wasilij 
Bliicher. I wielu, wielu in­
nych.„ 

Rozczarowanie 
nie 

załama-

W powieści „Młoda G\1·ardia" 
usiłuje Fadiejew zdemaskować 
zdradę jako zjawisko. znaleźć 
jego źródła i korzenie. 
„Był z r;atunku tych mlodych 

ludzi, którzy obracając się od 
najmłodszych lat w pobliżu 
wybitm11ch jednos,tek stają się 
nieco zepsuci przez pewne czy­
sto zewnętrzne przejawy ich 
wladzy. W te; fazie swego ży­
cia nie mógZ jeszcze zrozumieć 
istotnego &ensu i celu wladzy 
ludowej, ja.k i tego, że prawo 
do tej wZad:zy osiągtJ się d10-
gą trudów, jak t pra.ev ruid 
wlasnvm charakterem. 

Jako zdolnv chlopak, które­
mu wizvstko p1-zvchodzilo z 
lattoością, zwróetZ nii siebte u­
wagę wvbitnvch obywateli 
mtasta, już za. czasów szkolnych, 
moźe dlatego, że brttcia jęgo, 
czlonkowie partii, również zaj­
mowali wysokie rtanowiska. 
Obcując z tymi ludźmi od dzie­
ciństwa, przyzwyczail $ię mó­
wić o nich w środowisku. swo­
ich rówieśników ;ak o równych 
sobie. Byl powierzchownie o­
czytany i obdarzonv zdolnością 
latweao formulowa.nia. myśli w 
mowie i piśmie - nie wlasnych 
myśli oczywiście, gdyż tych 
nie mial :Jeszcze czasu. w so­
bie wypracować, lecz cudz11ch, 
zasl11szanych od otoczenia. Mi­
mo że niczego dotychczas w 
tyctu nie dokonal, byl uważany 
wśród dzialaczy komitetu rejo­
nowego Kitmsomolu. za aktyu;i­
stę. A szeregowi komsomolcy, 
którzy nie znali go osobiście, 
widząc go na. zebraniach zaw­
-sze w ptezt/dium lub mi m6w­
nic11. uważali go za dzia.lticza 
rejonowego, a. Mwet o&tDOdo­
wego. 

Nu rozumł•k• ~ 

1ensu dzial..ttftUI ludzi, pośród 
kt6'ruch ai4 obra.cal, orientQW11ł 
liC jednak doikonale w iel1 
stoauftJccseh. oaa'fńltveh i ilu.i b<t­
ioveh, toiedzf<Jl kto :I kim rv­
wa lizu;e, kto kogo popie-rii ł 
zaczql wierz11ć, f:e s:::tukll rzą­
dzenia polega nie ·na slużeniu 
narodowi. lecz ;ia umiejątnyni 
w11grywa:niu Wptywów jednych 
przeciwko innym i na zdob·y­
waniu w ten sposób możliwie 
najsilniejszego p<>parcia". 

Postać ta potrzeb.na była 
Aleksąndrowi Fadiejewowi do 
zastanowienia się nad pr<>ble­
mem egoizmu, do stworze!lia 
kolejnego ,,modelu" samoluba, 
wy.noszącego własne życie :nad 
i1;me. „zwyczajne" losy. Gdy 
dowiedział się pełnej prawdy o 
Józefie Stalinie. o jego despo­
ty:tmie i samowoli. odebrał to 
jak trag;edię, jak najokrutniej­
szy błąd w swoim życiu. W 
czasie żałoby, g,dy Józefa Sta­
lina chowano Aleksander Fa­
diejew. podobnie jak wszyscy, 
również pisze o wielkości czlo­
,..,.!eka, któr.v odszedł, a nawet 
o jego... humanizmie. Uważał 
przecież, że zarówno Jeżow 
jak i Beria działali skrycie, w 
tajemnicy przed Stalinem. W 
jednym. z jego lletów jest sfor­
mułowana taka właśni• wersja. 
Dla J'adiejewa b:rło jasne: Be­
ri:t. nttie bv! załtatef!el0t041ł'U 
na.pr4w4 .wroaie]ł cbillł41\ („je­
żCJWnCZymy") •kierowa.nveh 
przeciwko ttczei1Pvm lud.złom". 
Ale w lipcu 19S3 roku Fadie­
ie,„ ciul• jeszcze był Drizeko­
nany, że za· Stalina „bi/Zv PG 
temu toaelkie ~Htooleł". 
Dopiero PO j.akiw nut• zro.. 
zumfa.ł, kto był lł6.WnJm Dt'ZY• 
iw6d~ w łJ'm ,..m.,.... .„ 
aie". I wted:r łeJ.una "Mila Pa· 
die,..., ttórej llł• bJ'~ w •fa.. 
nie złamac! ani wrała kul„ bi 
ranJ" - zacznłe 1~4. ł&Jad 
jak nvieea. 

Nie było łatwo Aleksandt'owi 
Fadiejewowi znaleźć wspólny 
język z Nikit.ą Chruszczowem. 
Nie t>Odobało mu się jego gru­
biaństwo, poufałość i bezcere­
monialność. Żadnej samokryty­
ki. Jakby w swoim czasie inie 
Nikita Chruszczow właśnie na­
leżał do najbardziej entuzjasty­
cznych „rzeźbiarzy" uonmika 

1 Stalina. Jeszcze za jego życia. 
Podczas jednej z rozmów w 
KC KPZR w połowie lat pięć­
dziesiątych PO\\·ie Fadiejew. że 
StaUn miał zły gust. ale smu­
c:ło go ró\\mież to, że z gu­
stem Nikity Chruszczowa nie 
byto dużo lepiej, o ile nie iesz­
cze gorzej. 

Aleksander Fadie,iew nie 
'P<ZY\ąl · ptop~rzsc)• N\\"1\.;ł 
Chruszczowa objęcia stanowi­
ska szefa Związku Pisarzy 
ZSRR. Powrót do pracy w a­
oaracie oznaczałby ponowną 
zależność od kaprysó""· ludzi 
niekompetentnych, od koniun­
ktury, od nadmler-nych preten­
sji tego lub innego wysokiego 
funkcjonariusza do bezbłędności 
ocen. Zbyt wiele ucierpiał z 
tego l)owodu. W 1940 rok.u, w 
liście do Eleny Bulhakowej 
obiecał, że nie oceniony godnie 
za życia talent jej męża Mi­
chaiła. stanie się ,dobrem ogól­
nonarodo·wym, i że użyje wszy­
stkich sił, aby to się stało. W 
1945 ro'rn Aleksander Fadiejew 
spor1..qdza · listę najlepsz~·ch 

dzieł literaturv radzie~kiei. 
Znała.zła sie 'vśród nich .. Biała 
gwa·rdia" Michaiła Bułhakowa. 
Któż jednak poza nim, Walen­
Unem Kawierinertl. i ;eszcze 
dwoma~ trzema literatami po­
dzielał taką ocenę? Dla \\'ielu 
pisarzy, w t.vm i dla „żywych 
klasyków", Michaił Bułhakow 
był odległy. niezrozumia!v jak 
tajemnicza Atlantyda. A ile 
jeszcze takich „nieporozumień" 
w swoim życiu Al~nder Fa­
diejew przeżył? 

Zima 1956 roku, w szpitalu, 
pisarz . przygotowuje kolejne 
wydanie „Młodej Gwardii". Gdy 
wyszedł ze szpitala, wyglądał 
świeżo, zdrowo. Nie uił i po­
wziął twardą decyzję, że nie 
bedzie pić. Przyglądając się je­
mu z boku. można było sądzić, 
że odzyskiwał równowagę du­
chową. Ale t.o tylko tak sie 
\.Vyda\\·ało. Gdy po raz kolejny 
zasiadał do kontynuowania oo­
wieścf ,.Hutnict\>·o'' (,.Cziorna;r 

, ja mietalurgia"). okazvwalo sie. 
że nie mógł myśli swej (elA­
stycznej, śmiałe.i) dać właściwe­
go wyrazu. Fadiejew mówił, że 
dla niego nieukończenie te,l po­
wieści ·znaczy „tC\ samo„ co po­
wstrzymywanie przem.ocą po­
rodu. Zgin11 wtedy jako czlo­
wiek i ;ako pisarz, tak sanio, 
ja.kby w analogicznych warun­
kach zginęła polożnica.". I tak 
się stało. 

13 maja 1956 ·roku Aleksan­
der Fadiejew zastrzelił &ię z 
M~ana. 

Opracował: 
HEN·RYK B. 
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fUD razem Po:mal'lskie Targi K'ra­
Jowe Jesień '87 odbyły się w nieco 
wczesmeJszym niż zazwyczaj ter· 
minie. zaledwie w tydzień oo za­
kończeniu wakacji. Być może ~o 
\Vłaśnie było przyczyną, te nastrój 

panow& jeszcze trnchę letni. oogodnie}S'ZY nit 
na targach wiosennych. atmosfera rozmów by­
ła również swobodniejsza 

Do Poz.nania ,:irzybylo tY'11 razem 1700 ucze­
stn1ków imprezy targowej - w tym 1400 wy­
stawców, prezentujących swoje towary prze­
znaczone przedę wszystkim na zaOPatrzen!e 
.rynku w I półroczu nastęipnego roku. 

Zwiedzać więc było co - choć szczególnego 
natłoku go.ści. którzy .zdecydowali sie wydać 
200 zł na bilet tylko p0 to. aby obejrzeć atra­
k.cje, jakie oferują oolscy oroducenci. towaró'w 
rYnkowYICh raczej się nie zauważało, mniej 
również· nit w latach ubiegłych przybyło do 
Poznania zorganizowanych grup zwiedzających 

z rożnych przedsiębiorstw i instytucji. Po te- · 
renie kręcili się przede wszystkim ci, którzy 
przY'byli tu w celach słuibov.rych. choć i ich 
było ja'kby mniej. 
Zrezygnowało z udziału w targach jesien-

nych kilka znanych. od wielu lat związanych 
z tą najwięik.szą krajową imprezą handlową 
'l)I"Oducentów z branży przemysłu lekkiego (do-

dzl. Detyiezy t<> .zwła.s7JCza zakładów Polo :r. 
Kalisza (uhonorowanych zresztą Złotą Różą za 
najcleka w&ze wzornictwo). które Mzygofowały 
niezwykle udaną kolekcję bluzek w atylu ro­
mantyczno-hiszpańsko-westernowym, na doda­
tek po umiarlkowanyoh cenach, ok<>lo 3 tys. zł, 
a talkie zakładów Podanex i Romeo - iprodu­
centów koszul męskich. które zapre7.entowały 
koszule z b~w interesującyich ~an!n baweł­
nianych. przypocmina.jących jedwab. zakładów 
Bytom ookazujących "arniturY. które naresz­
cie nie są burre, nijakie ; oonadczasowe, zakła­
dów Bobo, wytwarzających odzież dla naj­
młodszych, zwana sportową, ale pra'kty.cz.nie 
chętnie widzianą zaa:ówno orzez dzieci jak i 
rod:&ców na wszel~ie nie tylko sportowe ok a­
zje i ki•Jlku jeszcze oroducentów. 

Ja'k na 69 wystawców z mzemysłu lklucz:o­
wego i blisko 100 wystawców tej branży z po­
zostałych sektorów jest to doprawdy niewiele. 
Trzeba przy tym zauważyć. że bez względu 
na to, ia1k mocno w wypowiedz.lach oficjal-
nych Podkreśla osię otoboczy charakter Targów 
Poznańsk.ieh są one zawsze - a w tym roku 
bardziej jeszcze niż w latach pcprzednich -
w pewnej części tylko wystawą atrakc.i.i i pre­
zentacją tego, co przemysł rdbić móglby, ale 
czego bynajmniej robić inie będzie. a przynai­
mniej nie w Hościach zauważalnych na nmiku. 

Niewesołe i ..... uur.11 
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tyczy to zwłaszcza zakładów kluczowych, bo· 
wiem rzemiosło i drobna wytwórcwść dopisu­
ją z roku na rok liczniej), mniej było również 
orze<lsta wicieli handlu, którzy widać doszli do 
wniosku, że .przyjll(zd do Poznania . i tak nie 
uwolni ich od koniecznośći licznych wyjazdów 
„w Polskę" w poszuk1iwaniu towarów VV spo­
sób zupełnie wyjąt>kowy dopisa·ll natomiast 
dziennikarze - było ich dwukrotnie więcej 
niż zwykle. co niekoniecznie śwdadczy o rOOIIlą­
cej roll targów. 

POOGLi\DAC BYŁO CO - a także kogo! 
Przyjazd na targi dla wielu osób reprezentu­
lących handel. przemysł, projektantów i in­
nYCh, którzy z racji obowiązków być tu powin­
ni to z pe\vnością dość ciężika oraca - ale .z 
a::ugiej strony również oderwanie się od co­
dziennych obowiązków i swego rodzaju roz­
rywka, wymagająca (zwłasz-cza .zdaniem dam­
śkiej połowy p.rzybyłyćh) odpowiedińiei '. opra­
wy. PanJe prezentowały się wiec atrakcyjnie 
- choć nieco ponuiro. Zaró>Vno - · p'foJek>tantki 
ja1k i przedstawicielki handlu a także pi.f;m 
poświęconych modzie przyodziane były prze­
ważnie w stroje czarne często z tkanin, które 
jeszcze kilka lat temu uznawane były za ~;y­
bitnie wiecze>rowe do tego od rana do wie­
czora b:egaly w bucikach na bardzo wYSOkich 
obcasach, ewentualnie, m'.mo c~epłej pogody, 
w wysokich skórzahych botach. 

~i.ezbyt to zapewne wy:itod.."le - ale moda 
.robowiązuje. Należałoby oczekiwać. że takie 
same lub zbliWI1e stroje p0Jawią się w ga-
blotach zakładów dziewiars-.k.ich i konfekcyj­
nych i staną sie przedmiotem kont"J:alktacji -
a Wkrótce potem w sklepach i na ulicach. 
Niestety„. 

EKSPOZYC,JA FIRM ODZ:EZ'OWYCH 
zarówno kluczowych. jak i spółdzielczy.eh (r>rzy 
czym trzeba dodać. że od kiL"Itu lat obserwuje 
się zjawisko wyrównywania ooziomu wromi­
ctwa między państwowymi gigantami a mniej­
szymi zakładami spółdzielczymi) byla - iako 
całość - dość nijaka i bez wyrazu. T.ru<ino 
byłoby na tej podstawie zorientować si~. ja­
kie linie i kolory będa dominować w mod.zie 
za parę miesięcy Być może jest to wynikiem 
nękających wszystkie zakłady trudności mate­
riałowo-5urowcowych, a może również nad­
miarem bardzo różnorodnych propozycji, napły­
wających z zachodnich centrów dyspozycyj­
nych światowei mody. 

Nic wię.c dziwnego, że orzed kilkoma eks,po­
zYcjami, na których zaprezentowano odzież nie­
co ciekawszą gromadziły &ie SPOre lttUPY lu-

Praktycznie więc można :na 1Podstawie tego­
rocznej eiksµozycji wzemyslu o:'!zieżowe.((o wy­
snuć wniosek, ie zaopatrzenie sklepów konfe­
kcyjnych wiosną ' i latem roku przyszłego n:e 
będzie ciekawsze. ni.ż w roiku bieżą.cym. a co 
gorsza - może być uboższe ilościowo, Co p;ra­
wda wielkość oferty jest tylko niewiele niższ:i, 
ni.ż kontraktacja na I pólro.cze roku bieżąeego, 
ale... to, co powinno znale:fć się w Siklepach 
najpóźniej do końca czerwca bie.żącego roku 
n ie zostanie w petni i.realimwane nawet do 
koń.ca III kwartału. Tak teU: - jeśli nie go­
r zej - wyglądać będzie realizacja umów w 
roku orzysz.łym. 

DZIEWIARSTWO JEST UBRAN:OWĄ 
PRZYSZŁOSCIĄ - tak \Vynika przynajmnie j 
z obecnyoeh trendów na całym świecie. Z dzia­
nin szyje się już doalownie wszystko - od 
bartlzo ciepłych olk.ryć wier.zchlti:ch aż po naj-
delikatniejszą, cieniutką bielimę. Mas.z;ynowe 
dzianiny orzyr>0minają ndekiedy artystyczne 
rękodzieła, w inny.eh przy.pa<likach doskonale 
imitują tkani.ny wełniane C7.Y jedwabne, p05ia­
dając wyższe od nieb walo,ry Uiiytkowe. U nas, 
niestety, taką inwazję dzianin dostrzec trudno, 
ró·.vnież tegoroczne targi nie zapowiadają szczegól­
nej ofensywy przemysłu <izlewial"skiego, ani też, 
orezentowanego w tym 1amyim pawi:lonie, ipoń­
cz.J.szniczego. 

Co prawda, jeśli oceniać wyłącznie walor y e-
stetyczne i vrzornictwo wy,robów dziewiaTskich 

· było ono znac:.znie wyrższe nii odzieżowych. Nie­
mal wszystkie zakłady 'P()kazały bardzo atrakcyj­
ne w.wry swetrów, garsoneo.k. wdzianek. bieliz- · 
ny dziennej i nocnej iilo. wya:r/bów, opatrując je 
'1)-0nadto nrzyostępnymi cenami. Na azczególną u­
wagę zasługiwały modele wYstaWlione 1'!'zez (po­
dobnie jak w odzieży) zakłady Polo, bardzo uda­
ną kolekcję znanyeh ju":i - zwlaS?lCza na irynku 
łódzkim - cienkieh dzianin wełnianych przy­
gotowały zakłady ,,Iwona" (oczywiście fa­
sony są inne od dotychczas sprze­
da wa.nych, z.mienia się także na bardziej 
oastelową gama kO'lorów), ood'Ziw budziły „kom­
puterowe" swetry z: "Jarlanu", wszyscy chętnie 
kupiUby reprezentujące dobry standard wyroby 
z „Olimpu". Cóż z tego jednak, je.ni w tej bran­
ży zaopatrzenie rynku jest jeszcze wi~kszą nie­
wiadomą nit w przyipadlru odzie-ty i bieli:z:ny 1 

tkanin. 

Branża dziewiarska boryka si~ z bardzo po­
ważnymi trudnościami zaopatTzeniowym!, w 
większosci zakładów stare już wyposażenie co­
raz bardziej oddala się od średniej światowej. 

NR 40 (1540), 3 PA%DZIERNłKA J987 R. 

Jest to pooa-dto branża dGSyć hnportochlonna -
zwłaszcza .leśli ma produkować towarv łaune i 
dobre, a przynajmniej średnie. 

N.iic więc dziwnego. że z;aJkłady dziewiairsk:e 
atarają się rozwinąć eksport - jedyne źródło 
niezbędnych dewiz. Pod kątem dostosowania się 
do pot;rzeb I gustów ewentualnych nabyWlców 
zachodnich w więk!zości zakładów przygotowa­
ne rostały kolekcje na targi krajowe. I teraz 
w dużei mierze od central handlu zagranicznego · 
zależy, co majdzie sie w naszych skle'Pach z 
dziewiarstwem: jeśli uda sie zawrzeć kortystne 
umowy z zagranicą - do oolskioh sklepów tra­
fią wydłużenia serii eksportowych w ilościach 
na pewno .za małych w stosunku do ootrzeb, ale 
jednak takich, które będzie można kupić od 
czasu do cza.su nie tylko sood lady. Jeśli nato­
miast e!ksport nie rozwinie sie w sposób 1Dożą­
dany i planowany - na naszy,ch półkach będzie 
co orawda towaru nieco więcej. ale będz'e to 
głównie dziewiarstwo starego tyipu - anilano­
we, grube, bure. nijakie. A w:iec ta'k 'źle - i tak 
n ie najlepiej. W każdym :JlTZYPadku dobrego 
r ynku wyrobów dziew-iarskich w przyszłym roku 
(i w kilku, jeśli nie kilkunastu latach następ­
nych) soodziewać się n ie możemy, 

Podobnie nieciekaw.ie za'Powiada si ę sytuacja 
w branży pończoszniczej. ,Co ora wda i lościowo 
cienkich pończoch i rajstop powinno być prawie 

esieni '87 

pod dostatkiem - ale asortymento\VO ;przemysł 
z pew1105cią nie zado woli rynku. Z męskim.i i 
chłopięcymi skarpetkami, a także z da!l15kim i 
raj.stopami grubymi obok asortymentowych spo­
dziewać się należy także ilościo\vy·ch kłopotów. 

Od paru lat przemy.sł . pońcoosznicz:v wyistę­
ouie na targa·ch z bar<lzo atrakcyjną ofertą, 
-pokazująic śliczne, kolorowe s.karpetki z dz;a. 
nin wełnianych. i bawełnianych z dodatkiem 
syntetyków, rajtuzy w interesujący{;h kolorach i 
wzorach. ale różnica między wystawą a sklepo­
wą rzeczywtstością jest taka sama, ie równie 
.Q.obr ze można by mówić o zaopatrzeniu pol kicil 
i;klepów na p0dsta:wie oglądania amerykańskich 
magazynów ilustrowanych. Tak też będ;::.ie i w 
roku przyszłym, z tym, że \V.i ęks.t.e niż w roku 
bieżącym mogą okazać się kłopoty ilościowe. 

ZAGRANICZNA OFERTA NA KRAJOWYCH 
TARGACH - to nowość z którą zetknęliśmy 
się w tym roiku po iraz pierwszy, aie ma wejść..~ 
na stałe do tai'Jf<>Wej pra-ktY!ki. Towarzystwo 
Handlu Zagranicznego Totitnex przfgótowałó 
ekspozycję, na której zakupów dokonywać mo­
gły (lub oferować na wymianę polskie towary) 
wszystkie organizacje handlu wewnętrznego, a 
która obejmowała towary importowane z Nika· 
ragui i Wietnamu. Pokazano m.in. piękną wiet­
namską biżuterię. meble bambUiSowe, wyplataI1e· 
ze słomy (chyba ryżowej?) . drobiazgi do wyposa­
żenia kuchni, wyroby ze skóry. Z Nikaraglli 

.przyjadą do nas haftowane obrusy, wyroby ce­
ramiczne i pamiątkarskie. hama·ki, wya-oby ze 
skór krokodylich i wężowych. 

Wszystkie pokazane pr.zedmioty były ładne, 
atrakcyjne, a jednak trudno o.przeć aię wraże­
niu, że skromne środki, jakie możemy przez;na­
czyć na im,poirt towarów konsumpcyjnych mogą 
być zużyte lepiej niż na zakup portfeli z kro­
kody}ej . skóry ~zy _słomia1I1ych ko~z~{;z.ków. 

-. KUCHNIA DLA CIEBIE - taki tytuł nosiła 
wystawa przygotowana p.rzez Zrzeszenie Fre­
dom. Pokazano tu kompletne wyposażenia ty­
powych dla współczesnego budownictwa kuchni 
w trzech wariantach - dla mieszkań M-1, M-3 
i M-5. Można tu było obejrzeć nowe, bardzo 
udane zmechanizowane spnęty gospodaTstwa 
domowego0 jak malaksMy, roboty kuchenne, od­
kurzacze, kuchenki pzowe, piękne, /colorowe 
garnki, .t.ztuĆ(:e i innt! ur:ząd.zenia t drobiaizgi, 
o których marr:iy ka7xła kobieta, nawet jeśli 
nie lubi aotować. 

W wypowiedziach pań oglądających ekspozy­
cję można było usłys.zeć nie tyJko zachwyt, ale 
i... chęć podlożernia bomby pod paWlilon. Pre­
zentacja udanych nowości w sytuacji, gdy nie 
tyJko malaksera, ale nawet zwykłego odkurza­
cza starego typu kapić nie można musi wy­
woływać irytację. Co prawda zaopatrzenie ryn­
ku powinno, zgodnie z zapowiedziami, nieco się 
popra~dć . (tylko_ nieco) ale nie wiado;no, czy 
za,pow1edz1 te się sprawdzą, skoro poniektórzy 
producend pralek, chłodziarek itp. nieśmiało 
występują z proiPozycjami, aby część wsadu 
dewizowego niezbędnego przy produkcjj tych u­
rządzeń, pokrywali konsumenci. W praktyce 
oznaczałoby to, że ku,pując np. lodówkę musie­
l ibyśmy zapłacić kilkanaście ty~ięcy zł i kilka 
dolarów. Je śli w dolarach dostawać będziemy 
część pensji. to właściwie nie ma przeszkód, 
aby na takie propozycje wyrazić zgodę. 

W TARGI DROBNEJ WYTWORCZOSCI 
przekształcają się Poznańskie Targi Krajowe. 
Coraz więcej powierzchni zajmują w Poznaniu 
rzemieślnicy - oferując z roku na rok bardziej 
potr~ebne towary, lepszej jakości i, wbrew cią­
gle Jeszcze pokutującej opinii, po cenach ros­
nących nie szybciej - a w wielu przypadkach 
wolniej - niż w sektorze państwowym. Uby­
wa artykułów tzw. pamiątkarsko-dekoracyjnych 
na rzecz poszukiwanych elementów wyposaże­
n ia mi~szkań, konfekcji, zwłaszcza dziecięcej, 
artykuł~w motoryzacyjnych i szkolnych. Nie­
s~ety. c:ą.gle bardzo niewłaściwa jest ekspozy­
cJa rzemiosła - w małych kramikach prezen­
towa~e jest wszystko naraz, od plastykowycb 
grzebieni po części zamienne co l handlowcom 
i zwied~jącym bardzo u.trudnia r<neznanie .,,; 
fakityeznych możll!wościach tego Hlttora cosP<>~ 
darki. 

:Mimo ł7cll łrudnolict padoą nem1ełł-

Foto: Grzegorz Gałasińskl 

Ilicze to jedno z nielicznych miejsc na targach, 
gdzie odbywa się faktyczne handJowanie z, 
wszystkimi jego atrybutami, takimi jak nego­
cjowanie cen, terminów dostaw -.- które S<l 
póż.niej przestrzegane, uważnym słuchaniem su­
gestii handlu odnośnie zmian poszczególnych 
w.ZGrów czy asortymentów. 

Drugun tald.rn miejscem są pawilony, w któ­
rych pod szyldem Inter-Polcomu mieszczą, i.ię 
.:;agr,micz.ne Przedsiębiorstwa Dr<Jbnej Wyt:wor­
czośc1, po,pularnie zwane przeds,ęu1urslWd1ni 
polonijnymi. Tu zwykle, w boksach produi:en­
tów, zobaczyc moi.na najładnieJ uoraoe uziew­
czyny - a na ekspozycji wiele atrakcyjnych 
to\varów różnych branż, od· kosmetyków p::> 
skomplikowaną aparaturę elektroniczną. Podoti­
nie, ale dużo skromniej było i tyrp razem. D::> 
Poznania przyjechało mniej ,.polonusów" a ici1 
oferta był.a, w p9rówrtaniu z rokiem ubiegłyiu, 
9 Ji µilq zl: ronle;i.sza. Je$li u;wzgl~dnić dość spo­
ry przyi!"ost cen - oferta ilościowa była dużo 
niższa. · ni·ż. w latach pop.rzednic)l. W tym sek­
tor.ze dotkliwie daje się odcruć brak stabilnoś­
ci polityki ekonomiczno-finansowej, co dopro­
wadz.a do Upadku wielu firm, w tym także je­
dynych producentów wielu potrzebnych towa­
rów i znakomicie studzi chęć do inwestowania 
i otwierania nowych przedsiębio0rstw. 

TARGI SĄ POCZĄTKIEM A NIE KONCEl\l 
KONTRAKTACJI! To stwierdzenie, wygłoszone 
w czasie konferencji prasowe,l. prze.z min. han­
dU.:t werwnętrznego ·i usług Jerzego Jóźwiaka 
ml<lło usipokoJć jej uc.zestiników; za.nieipokojo­
nych prognozami zao;patr~nia rynku w roku 
przyszłym, jakie można wysnuć na. pQdstawie 
tego, co na Targach Jesień . '87 możina. było zo­
baczyć i w;łyszeć od produ{!entów i handlow­
ców. I jest to oczywiście prawda. Nde oznacza 
to jednak, że rysujące się tu, dość smutna 
perspektywy, zmienią Sifł radykalnie na gieł­
dach ~ranilowych lub w czas.ie bilateralny{;h 
spotka.n handlowców z wytiwórcami. 

Rok pa.-·zysuy na rynku za;powia<ia się bardzc> 
tz:udny i naw~t . w tych sektora{;h, gdzie osiąg­
ruęta została J<UZ cząstkowa równowaga - mo­
ze ona ulec ponownemu zachwianiu na co 
wskazują np. wyniki za ostatnie 7 ~iesięcy. 
W tym ~kresie Z!J.aeZUie wzrosły na.pięcia w za­
kresie rownowagi towarowo-pieniężnej. Dosta­
wy na rynek były niiższe od założeń CPR, 
zwłaszcza w branżach odzidowej, dziewiarskiej 
ele~~omaszynowej, Śiro<ików utrzymania ozy~ 
stosc1. 

:Z"l_e przedstawia się naw'et realizacja zamó­
wien rządowych, które miały przecież gwaran­
tować odpowiedni poziom zaopatrzenia rynku 
w najbardziej podstawowe towary. Na przykład 
w przemyśle chemicznym i lekkim na 14 gruo 
z~mówionych towarów reaUzacja 7 jest opó:i­
m<0na. Podobnie dzieje się w innych branżach. 
Przyczyną opóźnień są p.rzede wszystkim braki 
surowcowe oraz nierytmiczna realizacja środ­
ków dewizowych. 

Nie została osiągnięta planowana dynamika 
wzrost~ dostaw tow~rów rynkowych, a ponadto 
- co Jeszcze bardziej grozi pogłębieniem nie­
równowagi rynkowej - dynamika wzrostu do­
chodów ludności okazała się o kilka punktów 
wyższa od założeń. 

Na okres jesienno-zimowy handel dysponuje 
zapasami większymi niż w roku ubiegłym, je­
dnak wiosną i jesienią wszystkie wymienione 
czy~iki'. grożące destabilizacją rynku mogą u­
jawnić się w ostrej formie. Nie osiągniemy je­
s~cze co prawda stanu, w którym sklepy świe­
cić będą pustymi półkami, ale trudności z na­
byciem niespożywczych towarów konsu>np~yj­
nych odczuwać będziemy jednak· dotkliwiej nit 
w roku bieżącym, ' 
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ze str. 1 
daje mi się, że niedługo nie będziecie dJ&uto­
wali o lokalizacji przystanku, tylko sutana­
wialł •I• eo na ł• ku, 1lderowa6 I eą w 
e16le skierować •.• 

- Może doj•ć i do takiej 1ytuacji, bowiem. 
przedtiębioutwo :znalazło się r.zeezywiśde na 
&rożnym wirażu„. 

- Zawsze narzekaljjcie; brakowało uJezdnl, 
pojazdów, motornicsych, opon, akumulatorów, 
arubek, drutu, farb-· 

- Nie demonizujmy. Te ws-zystkie kłopoty 
w większym lub mniejszym stopniu wy5t~­
ją cały czas, raz lepiej raz gorzej dajemy ,o­
bie z nimi radę. Ale douliśmy obecnie do 
pewnego progu w usługowych możliwościach 
przedsiębiorat.wa i' boimy tlę, ie bez rady­
ka.lnych anian w ciągu najbli~zych lat po• 
ziom jwiadczonych przez nas usług u.eznie 
spadać„. 

- Oczami wyobraźni widzę Jut satłoczone 
do sranie przystanki, przez które przewinie 
i.ię ras na 1odzinę jaki6 rozsypujący się wa-
1on tramwajowy lub autobus. 

- Może nie co godzinę, ale jeśli będziemy 
zmuszeni wydłużać t!'asy, a to się stanie wraz 
a rozwojem miasta - zmniejszy się częstotli­
wość kursowania, czyli zmniejszy komfort ja2-
dy. 

- No, do6ć tych teoretycznych rozwazan. 
ZacznUm1 moie naJpierw od autobusów, one 
dociera~ tam, gdzie Jeszcze nie ma tramwa• 
Jow1cb szlaków. Nieco clanych - ezym Jeź­
dzim1, cze10 1-lę można spodziewać, czyli -
teraźnieJszoi6 i dzień JutneJs11. A propos: 
esy autobusy przewożll Jut więcej pasażerów 
n1i łramwaje? 

- Oczywiście, ,.prze.goniły" tramwaje ponad 
trzy lata temu. Z przyczyn, które jut zasygna­
lizowalWmy: nie nadąża.my z rozbudową tram­
wajowych tr„. Parę danych o autobusach, 
proszę bardzo. Eksploatujemy nieco ponad 640 
wozów, w wlęk•zośei " to węgierski• Ikaru­
sy, naayeb Berłietów, w dwóch wersjach, 
mamy raptem około 80 aztlllk. 

- Nie 8' te apewne wos:r .tare_ 
- lló:ilne, są i rocaie, •ą i takie, które jet-

dt.4 nieprzerwani• od 1980 roku„. 
- B1ł1 lała, ie 100 I 1%0 ntuk now1eh au• 

łobusów eo roku otniymywali6cie.„ 
- Tak jest. I teraz tyleż samo - jeśli do­

trwałr - trzeba co roku remontowac!. Siedem 
lat to kre1 źycia dla autobusu miejskiego. 
Wcześniej - po 4-5 latach - must iść do 
nmo:ntu kapitalnego a tabor firmy powinny 
zasilić nowe wozy. I piel"Wl'Ze pytanie: co robić, 
je611 nowych dostajemy o połowę mniej, a sta­
rych nie ma kto remontować? 

- A „Kapena" w Słupsku, a nowoczesny 
saklad remontu na Śląsku?.„ 

- Myśli pan o Mikołowie? Kolos na glinia­
nych nogach, z trudem wykorzystują połowę 
swoich mocy przerobowych. No, ale to i-eh 
klo.pot, dość, że w sumie te dwie firmy po 
długich dyskusjach, naszych prośbach, monitach 
być może wyremontują nam 40-45 autobusów. 

- Czyli." . 
- Czyli połowę tych, k tóre na,pTawdę muszą 

iść do remontu„. 
- Reszta? 
- Nie wiem, będziemy stawali na głowie, 

by przedłu·żyć ich „życie", wiem też że nie 
unikniemy przeprowad!zania tych sko.rnpliko­
wanych przecież prac remontowych w nasz.ym 
zakładzie przy ulicy Zgierskiej, obok zajezdni 
„Hele nówek". 

- Brawo. a może zaczęlibyście własnym 
sumptem budować nowe autobusy!! Prawdzi­
we „złote rączki", a zaczynaliście skrnmnie -
od regeneracji częsci, b ieżnikowania opon„. 

- Niech pan nie kpt. Bieżnikujemy nadal, 
ch:ic dziś już to nieco przestarzała technologia, 
regenerujemy też coraz więcej części - ży­
cie nas do tego zmm;iło. We wspomnianym 
za.kładzie odnawiamy całe podze~ły, a teraz 
okuuje się, że nie będzie innego wyjścia i 
zmuszeni będziemy do kapitalnych remont ów. 
Też nie wiem jak &Obie z tym damy radę, 
wo~y trzeba będ'Zie ro~iinać - myślę o prze-
1ubo.wcach - bo cały &ię nie smlieści, takie 
tam ,,duże" pomieszczenia. 

- Moie Jut doś6 • remontach? Belen6wek 
to nie taka zn6w stara sajezdnia? ..• 

- Uruchomiono ją w 1968 roku, star-sza od 
niej, s autobusowych, jest ta przy Knszew­
skiiego. Czyli niby niezbyt wiekowa, ale poz­
bawiona jest pary technologicznej, energii 
cie\)lnej, nie ma też kanaliucji. 
~ Ładny wynik! Kło to projek-towal? Jaki• 

W1'biłn1 fachowiec„. 
- O, Helenówek nie je.st specjalnym wy­

j~tkiem. Chocianowice też i>rae-ują be:i pary, 
ciepła i kana.lizacji, a Brus - ma tylko ener-
1ię elektryczną ... 
, - No tak, ale obie powstały w plerwssych 
latach naszego wieku.:. 

- ... i praktyczn-te nie były roz.budowywane. 
Efekt jest taki, że nowe wozy nawet w bra­
mę się nie mieszczą, bo są o 20 centymetrów 
za szerokie. Nie mówię już o niezbędnej mo­
der nizacji stanowisk naprawczych, wyposaże­
n:u. Brus zresztą kwalifikuje s ię już tylko na 
m uzeum ... Ale wróćmy na razie do autobusów. 

- Właśnie, słyszałem, że autobusów też nie 
macie już gdzie stawiać? 

- ro fakt. Zajezdnie S<i strasznie przepeł­
nione: . Dośc pow iedz ; e ć. że zajezdnia przy 
u licy Lim ano wsk lego przewidziana na maksy­
maln i<' 1.'iO jednos tek · pom ieśc i ć musi - 200. 
Musi.my ją p r zebud ować . Podobnie Nowe Sa­
dy. która to -zajezd nia m1j!e piej na dzień dzi­
si€j sz.y przystosowana jest do taboru przegu­
bowego . J ak najszybc\e j trzeba je modernizo­
wać. tym bardz iej. że za po wiedziane są dosta­
'\NY dług'.ch . bo ponad 18-metr owych, prze gu­
bowych .,Ikarusów". 

- A ile nowych '\Y ozów przybędzie '.\IPK "' 
tym roku? 

- Przybędzie? N:c ni e przy będzie , a musi­
m ; wręcz na ~łow i e sta n<1 ć by jak najmniej 
uby ł o . Prawda jest taka, że potrzebujemy mi­
nimum 83 nowych a~tobusów , by tyle ż samo 
8kasować tyc h wyekspl .1at•1 wanych. Przyznano 
nam czt erdz '. e:ki . . 

- Rozumir n1, te raz dzięki samozaparciu, poś­
więcl'niu i „~ ta ją c r.a głowie'' wyremontuje­
ei<' "l<'Ś i- \\' <' wla' n) m za k r<' •iP. przeclłużycie 
.. iyric" n·il'lu staruszkom, hYIP. t ylk• utrzymać 
w miarę moi l iwości stan posiadania? 

- W; zys t!\' 'l fl t J wska111je „ 

- Ależ one bi;dą i tak najczęściej zjeźdżać 
se względu na awarie, pomijam już względy 
bezpieczeństwa ... 

- One oczywiście mus,zą być w pełni 
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CzJDl wjedziemr w XD wiek? 

~rawne, by pojawili się w miekl•, ale 
fakt: mu.simy si' liczyć 1 czę•tYmt zja~ami, 
C;:ęitszymi niż obeal!ie ... 

- Je61i tak mało pr:&7b1wa ronni• now1ch 
woz6w, a biorąc ·pod uwagę konieczne ka­
sacje - WCl'le nie prs7bywa, to po cói ta 
walka o pilne dokończenie budow1 u.jezdni 
przy ulicy uraniczneJ? 

- Una musi być gotowa najdalej za dwa la­
ta, jeśli chcemy myśleć o minimalnej choć 
poprawie (niezaldnie od taboru) warunków 
komunikacji w południowej części miasta. Mu­
simy odciąiyć tei inne, pi:zeładowane do gra-
nic wytrzymałości zajezd•nie. Wres-zcie, po-
wiedzmy to sobie wnaźnie: MPK musi w 
1995 ro-ku posiadać minimum 900 autobusów i 
865 wozów tramwajowych, jeśli w ogóle chce­
my zapewnić funkcjonowanie komunikacji 
m iejskiej. Choćby w takiej jak dziś formie ... 

- Formie nie rewelacyjnej, delikatnie mó­
wiąc ... 

- Zgadzam się, to prawda. Ale dojdą nam 
osiedla przypominające wielkością niektóre 
m iasta: Janów, Henryków, Olechów, może 
Wiączyń, a na pewno Józefów, jeszcze Stoki 
- S ikawa - tam wszędzie trzeba będzie do­
jechać, tam wszędzie trzeba będzie dowieźć 
ludzi. 

- Pierwsi mienkańcy J6zefowa bęq chcie­
li dojecha6 do eenkum pono6 Jui na począt­
ku lat dziewię6chieai,t1ch? „. 

- Wiemy. Obllcza się teł, ie z.a te o.aiem 
lat, w 1995 roku, za wiaduktem przy ulicy 
Rokiciń.skiej będllie mieszkało minimum 150-
-180 tysięcy łodzian„. Ja nie wapomnę jui o 
rozwoju Zgierza, Pabianic„. 

- Cz1lt saaleźllłele llę w paradoksalnej 11-
tuaeJi, ło suczy - MPK, ale I paeaierowie. 
Zachowanie stylu działania snane10 nam z 
dnia dzisieluero, za lał, powiędsm7 siedem, 
osiem - będsłe sukcesem? 

- Tak, utrzymani• podobneco standardu 
obsługi, obecnego poziomu - to ways<tko co 
możemy zapewnić, o co będsiemy walczyć. A 
wspomniał pan o zajezdni: po 1995 roku bę­
dzie jut potl'iebna następna, właśnie w tak 
zwa,nym paśmie wschodnim miasta. 

- Zgoda, ten.a słów parę e tramw·aJaeb. 
Ile łei mknie 110 szynaoh czerwonych wo16w 
w naszym mle6cie? 

- Jeszcze w latach siedemdziesiątych obsłu­
&iwało pasażerów 390 pociągów. Dziś - a 'tras 
przybyło i ich łączna dlu1ość wyinosi ponad 
167 k1lometrów - jesteśmy w stanie wysłać 
„w miasto" zaledwie 312 pociągów. 

- Dlaczego? Stare •i• rozsypały? Poszły na 
złom i„.? 

- Zadecydowała :.mia:na struktury taboru ; 
gdy dwadzieścia lat temu (a to wiek dla na­
szych wagonów bardzo przyzwoity.„) domino­
wały wozy typu 5-N, krótkie, z doezapkami, 
nie za bardzo pojemne choć.„ zajmujące mniej 
miejsca w zajezdniach, dziś zastąpione zostały 
niemal całkowicie przez ,.przeguby" (typ 803) 
a przede wszystkim nowoczesne, funkcjonalne 
805. Szybkie, pojemne, wyposażone często w 
efektowne pnyciemni.ane r.zyby. Komfort 1a-z.­
dy wzrósł, ale - jakby nie patrzeć - mniej 
pociągów da s ię z nich sformować. 

- Skoro takie pojemne, to puszczajmy je 
na trasy pojedynczo„. 

- Nie można, bra k motorniczych. 
- Pamiętam, były ogłoszenia w 1ai.etach, 

były zachęc;t.jące reklamy na szybach tramwa­
jów„. 

- Nie na wiele się w sumie zdały; gdy 
przed pięciu laty mieliśmy 900 motorniczych, 
dziś dysponujemy grU;Pą o wiele mniejszą -
jest ich o ponad 100 mniej. Nie chcą po prostu 
praćować w tak ciężkich wa.runkaClh, za nie­
zbyt duie pieniądze. Te 1t.r„y mają w pew­
nym sensie swoje uzasadnienie: to zawód 
zamknięty, motornicsy ntgd~ie Indziej nie 
ma.jdzie zatrudnienia. 

- Tramwaj stał Ilię mnieJ atrakcyJn.1: dłuieJ 
si• Jedzie, u dłuro na prsnłankach ezeka .•• 

- Choć te 312 pociągów przewozi tyle sa­
mo pasaźerów co wspomniane dawniej 390 -
zmniejszyła się częstotliwość, bo miasto się 
rozrosło i przybyło nowych tras. Dołączyły nie­
korzystne zmdany w organizacji 1'!Chu, a prio­
rytet komuntkacjf zbiorowej wciął isbnieje wy­
łącznie na papieru. Wynik? Chęć przesiadki 
na autobusy_ . 

- Tramwaje W)'łnymuM Jednak dłuteJ nlt 
siedem latf 

- Oczywiście, ale też je kiedyś trzeba wy­
mieniać na nowe, a stare kasować. Do 1990 
roku powinny milmąć wozy typu 5-N, z któ­
rych więkność zaliczyła jut u nas trzydziesta-

letni stat pracy. To z.nów będz!e ciężki okres. 
Ale me koniec n.a tym: w pierwszych latach 
po 1990 roku będz iemy zmuszen: wycufywać 
„przegubowce", a za k ażdy z n tc h trzeba by 
podstawić dwa typy 805, by przewieźć tę ~a­
mą ilośc pasażerów. 

- Istnieje groźba dalszego zmniejszenia 
ilości taboru? 

- Właśnie i to o około 70 pociągów.„ · 
- Ileż na ten rok macie pr-i.:ydzielonych no-

wych"? 
- 34 jednustk1 - to przydział. CZynirny sta­

rafua by otrzymać jesz.cze chociaż 10 sztuk -
oczyw iście wyłąc:m t e typ 805 wchodzi w ra­
chubę. 

- Ale gdyby stał się cud i spadło wam 
rapiem niczym manna - powiedzmy 100 no­
wych wozów„. 

- Bylioyśmy w wielkim kłopocie, bo nie ma­
my m1ejsl:a na h;h parkowa111e. 

- Racja! 1\lówilismy, nawet w niektórych 
zajezdniach w bramę się ule mieszczą.„ 

- . f> ,ęc isto1ej<1 cyct1 GaJe tan1 tramwd. jowych 
trzesi:czy w szwach, musimy błyskawicznie 
buciowac koie;ną . Wystąp1łlsmy już do Urzędu 
l\iiasta o przydział loka lizacji. 

- lid.i:icz oua by się mie~ciła? 
- Na Smulsku, mu~dzy Grupową Oczyszczal-

nią Sc1ekow a ltt! t ~•ll><l · 
- Wróćmy na chwilę do taboru. Z nowymi 

tramwajami - krucho, czy zn6w będziecie 
własnym sumptem'? .„ 

- Nie będzie innego wyjścia. Perspektywy 
bowiem nie są z.byt różowe. Chorzowski „Kon­
stal" nie ma tak dtiś ważnych gwarancji ma­
te riałowych, bowiem tramwaj nie znalazł się 
w grupie zamówień rządowych. A poza tym 
nasi.e wagony stanowią u nich raptem około 
10 procent pr odukcji. Mają z nimi same kło­
poty, wielu kooperantów. lle wynosi - jak 
pan myśli - wsad dewizowy do jednego elek­
trycznego wozu"! 

- Myślę, że nie powinno być go wcale, ale 
skoro już, to chyba nie więcej jak parę do­
larów?.-

- Około 200 dolarów. To między innymi 
farby elektroi~lacyjne, przewody, niektóre 
łożyska... A remonty generalne mów będziemy 
musieli robić we własnym zakresie. Ewene­
ment - nikt tego w kraju n.ie robi, ale muai­
my remontować „przeguby", mamy ich jeszcze 
ponad 140 i trzeba przedłużyć im żywot. 

- Jeszcze trochę i zaczniecie produkował 
nowe ... 

- Tramwaju pewnie by się nie udało, cho­
ciaż.„ Zbudowaliśmy - bo też nie było chęt.:. 
nych - specjalistyczny samochód . wieiowy 
do napraw sieci trakcyjnej, robimy tramwa• 
jowe odśnieżark i , wiele specJalistycznych u­
rz.ądzeń - jak choćby do czyszczenia · z:wrot­
nic. Jak- byśmy się uparli, mamy nawet włas­
ną odlewnię, no, nie - brakuje walcown i„. 

- Ponoć macie kilkadziesiąt hektarów te· 
renów zielonych'? 

- Około 70 hektarów„. 
- To jakiś ośrodek wypoczynkowy? 
- Nie, to suma tych sk t" awKow t .e!e1 i mię-

dzy toram;, na pęt l a ch , krdnco ;.. kac n :I-Ius .­
my o nie dbać, mamy „na stanie" kosiarki 
ru•acyjne, a ;aide. W t.oaz.1 jest to pustaw1u­
ne na głowie: kto inny opróżnia kosze w par­
ku, a kto inny pod wiatą autobusową na skra­
ju tegoż parku. 

- Ach, teD precyqJDy padsiaJ odpowjedJ!iaJ­
noicH... Uwielbiam-y sobie t}'cie k.omvlik.owaót 

- No wtaśme, ~r z.ecież. to absurd. W s\ol\­
cy, a to będzie chyba dobry przykład „z gó­
ry", ta koszenie trawy wszędzie w mieście 
odpow iada p rzeds iębiorstwu ogrodnicze, ta ko­
sze. czyli u trzyma nie czystości - warszawskie 
MP u. 

- To na zakończenie z innej beczki: ile do 
was dokładamy, my - miasto? Chyba to nie 
tajemnica? 

- Nie , możemy podać. Dotacje miasta i;ię­
gają 6,8 miliarda złotych rocznie - tylko do 
eksploatacji. Dostajemy jeszcze około 200 mi­
lionów na inwestycje. 

- A ilei „wyciskacie" s biletów i kar sa 
przejazdy bez nieb? 

- Mówmy o biletach, bo ta druga pozycja 
to praktycznie Ilię nie liczy. Same biłetT -
około 3,3 miliarda :r.łotych. 

- Bilety do tanich nie naleją. eiekawe wlęe . 
Jaki procent kont6w ebploałaeJI pokrJ'MlA 
pasałerowie MPK. 

- Niewiele ponad 30 procent. 
- TylkoT 
- Tylko. A dla przykładu mogę podać po-

dobne dane z wielu miast świata. Aleksandria 
- 66 proc„ Charleroi (Belgia) - 82 pTOC. 
Essen - 60 proc. San Diego - 90 proc., a Bel­
gud - nawet 95 proc. My mamy jeden 1 
najniższych wskaźników procentowej odpłat-
ności. Mniej o kilka procent mają tylko 
Amsterdam i ClevJand, tyleż samo Frankfurt 
i Antwerpia. A pnoduje Budapeszt ze •'WY· 
mi 15 procentami. 

- Wida6 wyraźnie zdrowy rozsądek Węgrów 
I efekty „gospodarczej zapaści" Jugosłowian, 
którzy koszty finansowania komunikacji prze­
rzucić chcą na.. pasażerów. To jeden z nielicz­
nych w naszej rozmowie jaimycb punktów, 
bowiem widzę, że władza, czyli minister komu­
nikacji nie zamierża stosować - mimo wszyst­
ko - podobnych praktyk •.. 

- Tak Z\'Vane samnfinansowanie się w przy-
padku komunikacji zbiorowej to orzec;eż w 
naszych warunkach :Jtopia 

- Czego panom życzyć? Gdy brakuje i lu­
dzi, i taboru, a zajezdni mało i ciasne - nie 
wiadomo od czego zaczać ... 

Obyśmy tylko w tak iej :;amej a nie gor­
sz.ej k'ondycjj wjechal i w lata dziey,rięćdz.iesią­
te i dwudziesty pierwszy wiek ... 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

• 
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ze str. 1 

utrzymuje rzędów w należytym 
stanie. Dodać na,leży, iż w .prze­
szłości - w innej atmosferze -
zdarzały się przypadki, gdy 
członkowie g:uo rekreacyjny.-::h 
kupowali rzędy z własnn:h nic­
niędzy 

- ośtatnia decyzja zarządu. 
worowadz:ma w życie w zaska­
kującym tempie. bez uprzed;i:e­
nia. a odsuwająca doświadczo­
nvch, długoletnich członków 
Klu,bu od prowadzenia jazd re­
kreacyjnych bije w środowisko 
jeździeckie i powoduje rozgory­
czenie i jeszcze gorszą atmosfe­
rę w Klubie. Zatrudnienie eta­
towego instruktora pociąi?a z.a 
sobą spore koszty (choć pisze 
!ie stale o biedzie i braku pie­
niędzy) i nie gwarantuje ciągło­
ści z.a.jęć, bo instruktor (jako 
zwykły człowiek) może zachoro­
wać. będzie korzystał z urlouu, 
lub :llwyczajnie nie zawsz.e b'c;­
dzie do dyspozycji. Wtedy po­
zostaje klubowiczom monoton­
na jazda w kółko na ujeżdżalni 

\ w tu.mana.eh kurzu i 'DYlu. co 
1 jest !przeczne z założeniami i 
Qsad~mi rekreacji je:fdz.ieoklej 

/ 

w terenie. Jazdy na 111jeidfal.-U 
dobre są dla :ooczątkujących. 

Takie i podobne decyzje do­
:orowadzily do zatracenia do­
tychczasowego charakteru Klubu 
i powstaje obawa. te czynne 
jeździectwo sprowadzi si~ do 
kilkunastu zawodników, a dzia­
łalność rekreacyjna przemieni 
się w prowadzenie ii;odzinnych 
spacerów dla klientów. 

Sygnatariusze pisma zapew­
niają, iż nie negują pozytyw­
nych osiągnięć i doceniają je. 
Rozumieją również. że zarząd 
napotyka na olbrzymie przesz­
kody, przede wszystkim finan­
sowe. W tych warunkach ;uż 
samo utrzymanie Klubu ;est du­
żym osiągnięciem (!) 

Janusz Zienko. członek Komi­
sji Rewizyjnej ŁKJ. sypie szcze­
gółowymi przykładami. ilustru­
jącymi powyższe zarzuty, jak z 
pękniętego worka tr0ciil. Poin­
formował zresztą o wszystkim 
dyrektora Wydziału Kultury Fi­
zycznej, Sportu i Turystyki 
UMŁ, gdy inne próby dogapania 
się zostały odrzucone badź zi­
gnorowane. 

Oto np., przy sprawdzaniu 
składek członkowskich okazało 
się, że sporo osób ma wielolet­
nie zaległości, w tYm niektórzy 
członkowie zarządu na czele z 
nrezesem (7 lat zaległości). In­
ni członkowie Komisji Rewizyj­
nej_ będący w opozycji do ,Ta­
nusza Zienki i lego „wśc:o­
stwa" również nie płacą składek 
od ki,Jlrn lat, co tłumaczy ich 
niechęć do kolegi, ale w niczym 
nie usprawi'edliwia. Sięgnięto 
do statutu Mówi o:i o koniecz­
ności skreślenia z listy człon­
ków osób nie olacących składek 
powyżej t roku. Przy okazji 
zauważono. że w statucie iedy­
nie długopisem poprawiono z 2 
na 4 lata okres kadencji władz 
Klu·bu. Brak iest również usta­
lenia, że Sąd, Koleże1iski jest 
,..,,-ładzą Klubu. a przed tym 
właśnie Sądem zamierzano p·J-

~tawić J. Zienk~ z.a „działalność 
na szkodę Klubu". Wniosek ta­
ki w~'5unęła dwójka opozycyj­
nych członków Komisji Rewi­
zyjnej, których zadaniem powin­
na być· (między innymi) dbałość 
o przestrzeganie przepisów sta­
tutowych i w ogólności prawi­
dłowego :funkcjonowania prze­
pisów. 
Mając wątpliwości, jak w ta­

kiej sytuacji postą.pić, Janusz 
Zienko wraz z przewodnici:ącą 
Komisji Rewizyjnej poszli do 
Wydziału Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki Ul\1Ł. Zo­
stali orzyj_ęci przez z-cę dyr. p. 
Nowakowskiego i ,prowadzące­
go sprawy 1tatutowe p. Kono'O-
ko. , 

W trakcie ro2lllowy ustalono, 
ie statut będący w posiadaniu 
wladz7 rejestracyjnej mówi o 
2-letniej kadencji zarządu. Wy­
jaśniono również, że uczestni­
ctwo we władzach nle może 
chronić nrzed skreśleniem z li­
stY członków za niepłacenie 
składek. Żeby być członkiem 
władz, trzeba być uelnopraw­
nym członkiem <irganizacji. Po­
radzono również, by zaintereso­
wać ty.mi faktami KD PZPR 
L6d:f-Baluty. Dwojgu przedsta-

. wicie1om KomtsH Rewizyjnej 

ni• saleiało jed·nak wtedy na 
rozdmuchiwaniu spTawy, chcieli 
tylko wYjaśnić watpliwośd. 

Gdy protokół z kontroli do­
tarł do prezesa, ten obunyl się 
i to wuystko. Nie podjął żad­
nych działań „uz.drawiających". 
Przesłano więc odpis protoko­
łu do WKFSiT. Teraz byl sku­
tek. Piorunem zwołali zebranie 
zarządu, na którym drastycznie 
ograniczono jazdy rekreacyjne i 

,pozbawiono prawa prowadzenia 
jazd dotychczasowych wielolet­
nich prowadi:ących (Janusz 
Zienko był jednym z nich), co 
ma wyraźnie charakter rePTcsL. 
t -le że 

•wiadomość, te takie decyzje 
może podejmować Jedynie walne 
zgromadzenie czloników Klubu 
i to nrzepi.sową wlększ<>ścia f!ło­
sów. I za wymienienie tej nie­
prawidłowości oberwało sio nie­
sfornym przedstawicielom Ko­
misji Rewizyjnej. Usłyszeli. że 
obrazili dokooptowanych nanów. 
podając w watpliwość możli­
'vość ich dokooptowania i że 
„jak można od TAKICH osób 
żądać deklaracji i składek 
członkowskich". Janusz Zienko 
twierdzi. że osobiście nie ma 
nic przeciwko tY.rn panom choć­
bf dlatego, że nie są mu znani 
z terenu Klubu. 

\V rozmowie ze mną rprezes 
wyjaśn11, że ;oainowłe ci mogą 
wiele d-O'brego zro1bić dla Klubu 
z racji zajmowanych stanowisk, 
a to: zapewnić właściwy tran­
sport koni na zawody, za:pew­
nić fachową opieke weteryna­
ryjną, czv choćby ułatwić zdo­
bycie .po niższej cenie paszy dla 
koni, co w trudnej sytuacji fi­
nansowej Klubu jest niebagatel­
ne. 

I dobrze. Lec:a: czy nie moiJna 
było rzałatwić sprawy inaczej? 
Poinformować crem1.um o kOTZY­
ściach. jmch :prZYSPorJ:a Klu­
bowi - jestem ipewny, 'te wszy-

&CY prz7·kl&męliby tałtim kan­
dydaturom. A talk, nie wiedząc 
kto ucz i dlaczego ma znaleźć 
się w zarządzie nie będą.c człon­
kiem Klubu - pacruli sie zlek­
ceważeni i dotkni~i. W końcu 
wielu z nich należy do Klu·bu 
od t><>Cząt)cu istnienia, a na ko­
nia wsiada:li oo raz pierwszy 
jeszcze przed wojną. 

W związku z przytoczonymi 
faktami same cisną się nastę­
pujące pytania: czy władze ŁKJ 
są jeszcze wła<lzami? Bo raz: 
niepłacenie składek, a dwa: w 
świetle aktualnie obowiązujące­
~o statutu kadencja zakończyła 
s:ę w czerwcu 1985 r. Czy o­
płacenie składek oo kilkuletnim 
zaleganiu orzywraca wszelk:e 
prawa czronkowskie? ofiarą padli wszyscy 

, społecznicy. A gdy zwyczajowo Komisja 
Rewizyjna wnioskować będzie o 
udzielenie ustępującemu zarzą­

Zarząd walnął na odlew. oo dowi absolutorium. może oow­
oczach. bez WYbierania: winny .. stać i takie J?Ytanie: KTO bę­
- niewinny. " . dzie Wl11ioskowal i w stosunku 

Janusza Zienikę i przewodni- do KOGO?' 
ci:ącą Komisji wezwano na spot-
kanie z zari:ądem. Tam zjawił 
się inny c.złonek Komisji. Ma­
rek N., który od 1983 r. (a zda­
rzenia dzieją się w 1987 r.) ani 
razu nie wziął udziału w jej 
pra-cach. Nagle sie odnalazł. 
2dv nikt dotąd nie wiedział, co 
się z nim dzieje. Obru.!!ano 
dwoje dociekliwych, powiedzia­
no im, że działają na szikodę 
Klubu. dla którego prezes jest 
mężem opatrznościowym, ponie­
waż buduje krytą ujeżdżalnię. 
Kol. Marek N. przeprosił pre­
zesa za dzialaln.ość ,;!ralkcii" i 
obiecał. że teraz ·on się włączy 
i będzie już zupełnie inaczej. 
Wyraził również nadzieję, źe 
orezes się nie obrazi i 
będzie kontynuował pracę nad 
budową krytej uleżdżalni. 

Inna sprawa: nropozycje nre­
zesa, by mru.pełnić zarząd czte­
rema osabami. tenże zarząd 
przyjmuje (jak zwyk;le) jedno­
glośnie, ch-0ć musiano mieć 

Mimo pikanterii niektórych 
szczegółów 

nie one są najważniejsze dla 
większości członków Klubu, tych 
z aekeji jazd rekreacyjnych. Im 
chodzi przede wsz:y-stkim o to, 
by móc dosiąść konia i lega.lnie, 
zgodnie z prawem i przepisami 
pojeździć Po okOllicy, tak, jak to 
było dotychczas. Oderwać si~ 
od szarpiącej nerwv rzeczywi­
stości, od uroblemów pracy i 
domu, odpocząć - bo ten spo­
sób spędzania wolnego czasu u­
kochali, oddali mu się dobro­
wolnie nłacą" i chcą z te~o 
korzy.stać. Nie chcą natomiast. 
by urażone ambicje, honorowe 
obrażanie się, zawiści, złośli­
wości, czy jakie~ niezrozumiale 
niechęci miały im w tym prze­
szkodzić, Nie ~odzą się ró·wnież 
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z tyn1. by wszystkimi ikoflml za­
władnęła ll[rupa młodych zawo­
dników. bo im, ludziom star­
szym, też coś się jeszcze od 
życia na-leży. Niech sobie sekcja 
sportowa i~tnieje, byle ich trak­
tować · róW111~rawnie, a nie ja­
ko niezbędną formalnie otoe2'lk' 
dla grupki zawodników i pra­
cowników Klubu. I na nic zda­
dzą się wykrętne tłumaczenia. 
że koni nie można męczyć kil­
kukilometrowymi spacerami po 
lesie, gdy na świecie (w Polsce 
równiei) rozwija się u,ptawianie 

· tzw. rajdów d~ugodystansowych, 
wielokilometrowy·ch. niekiedy 
kilkudniowych i konie świetnie 
się w nich czują. Bo koń musi 
wybiegać dz:ienną 1POrcję ikilo­
metrów i to wca-le nie w nużą­
cym. kieratowym chodzeniu po 
ujeżdżalni wśród lkł~w kurzu 
i pyłu. 

Niedobra atmos!era w Klu'bie 
,sprawiła, że wielu członków. 
choć z żalem. przestało trakto­
\Vać jego teren jako m1eJsce 
spotkań towarzyskich, czy nd­
wet jako drugi dom - tak. jak 
to bylo kiedyś. Zburzono .przy­
jacielską. .prawie rodzinną at­
mosferę. Miejsca niegdyś lubia­
ne. do który.eh nhrorzeoarcie 
ciągnęło nawet w dni wolne od 
jazdy k<>nnej, stały aię teraz 
obce, nieprzyjemne, w którY'Ch 
powietr.ze do oddychania zamie­
niło się w lel)k" chmurę wYI"ZU­
tów, pretensji i nieukrywanej 
wrogości. Oozyazczenie atmos­
'!ery jest konieczne, ·inaczej 
wszystko się %&wali i rozwali. 
bo jui nie'1ct6r.zy członkowie za­
częli uukać łfOble ml~J:sca J(dzie 
ind%ieJ, 
żeby mieć :pełnieiszy ~lad 

1,prawy, odwiedzam prezesa 
ŁKJ, Zdzisława Jalb1ońskiego, w 
jego prokuratorskim gaibineeie 
w Prokuraturze Rejonowej Łódź 
-Polesie. Jest mocno zdenerwo­
wany i rozgoryczony, Wtedy to 
właśnie mówi o przewadze i­
lościowej rozrabiaczy nad dzia­
łaczami. Przyczynę złego upa­
truje między innymi w statucie: 
„ŁKJ jest jedynym w Polsce, · 
w którym ludzie z rekreacji są 
członkami IUubQ., ŁKJ jest klu­
bem sportowym i nacisk kła­
dziemy na sprawy sportu, a: nie 
rekreacji. Rekreacja przynosi 
dochody niezbędne dla istnienia. 
sekcji, ale nic jest nah11ażniej­
sza0. 

:\Iówi: „Inne kluby istnieją 
przy stadninach i dzięki temu 
zawodnicy mają np, po cztery 
konie. A u nas zawodnik ma 
jednego. Trener, będący jedno­
cześnie najlepszym zawodnikiem, 
dysponuje czterema końmi, z 
czego dwa szkoli dla młodzieży", 

Powiada: „Tyle 1rąbią o po• 
święcaniu się dla Klubu, a gdy 
miały być zawody, międzynaro­
dowe, i apelowa~em do nich, by 
pomogli w organizacji pra-
widłowego ich przebiegu, to 
niech pan zgadnie, ilu przy­
szło? No? Nikt! proszę pana". 

„A to, że odwołaliśmy społe­
cznych prowadzących? To dla­
tego, że do tej pory działaliśmy 
niezgodnie z przepisami. Ostat­
nie dwa śmiertelne wypadki 
\V innych klubach zmusiły nas do 
tej decyzji. Zaden z nick nie 
ma wymaganych urzepisami u­
prawnień. Nie on odpowiadałby 
więc za ewentualny wypadek, 
a etatowy pracownik Klubu, 
który w daoym dniu dyżuruje i 
zezwala zwyczajowo na wypro­
wadzenie koni". 

Na koniec mówi: „Siedem lat 
życia poświęciłem temu Klubo­
wi, choć sam na koniu nie je­
żdżę. Robiłem wszystko, żeby 
było w nim jak najlepiej. Prze­
jąłem od poprzednika ruinę, a 
nie Klub, Teraz, gdy nie ulegnę 
l oddam prezesur~. jestem pe­
wny, że za pól roku Klub wró­
ci do dawnego stanu - do ru­
iny". 

Umawiamy się za trzy dni w 
Łagiewnikach, w siedzibie Klu­
bu. Niestety, prezesa zmogła 
choroba serca. na dłuższy czas 
wyłączony iest z działania. o­
glądam więc czysty dziedziniec. 
porządnie utrzymane stajnie, 
malownicze budynki. wreszcie 
trenine: ~rupy młodych za wod­
ników pod okiem krzykliwei 
trenerki. 

Tak niewiele trzeba. wydaje 
mi sie. bo tylko odrobiny dobrej 
v:oli (a może to za wiele?) i 
stonowania emocji, by !!rtrna 
starszych miłośników koni w 
wieku uozasportowym. mogła 
sookojnie korzystać z relaksu 
w siodle. w niczym nie zakłó­
cając szko1enia i rozwoju mło­
dych ieźdźców. na chwale obro­
słego w tradycie i legendy ko­
niarstwa nolskiego. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

Mówi: Jacek Zaorski 

- Co to znaczy być dyrektorem oficyny w1dawnienJT 
- Myślę, że jest to jeden z najtwardszych kawałków chleba. 

A dlatego, że książka jest rzeczą niezwykle potrzebną dla edu­
kacji młodego pokolenia i w kształceniu naszej .łwiadomości. 
Na książkę oczekują olbrzymie kręgi społeczne: z jednej strony 
te oczekiwania wydawca nie zawsze mote spełnić, gdyi t7je1n7 w 
trudnych czasach, kiedy brakuje nam papieru i tzw. moc7 prze• 
robowych, czyli po prostu możliwo~ci produkowania, za.ł :& dru· 
giej strony nie spełniamy, jako wydawca, oczekiwań .łrodowi1ll 
twórczych. Te .łrodowlska mają prawo domagać si,, by .twono­
ne przez nich dzieło szybko znalazło się na półkach ksłęgar• 
skich. Tak więc tych wszystkich oczekiwań nie motem:r apełnl6 
ani w odpowiednim czasie, ani w odpowiednich Uoklach. 

- Ile lat Jesteś dyrektorem Wydawnłcłwa Ud11kleroT 
- Ponad dwanaście. 
- .Czy ezujes1 satysfakcję z tero łytuluT 
- Tak. Sądzę, że podobnię jak byłem zadowolony :s mojej 

poprzedniej pracy, tej na Uniwersytecie Łódzkim, tak 1 tu molfł 
realizować swój program pracy zawodowej. 

- Co to za program? 
- Uważam, te wydawca jest kronikar~em wsp6łczesnojcł, to 

znaczy daje do rąk czytelnika zapis napiHny przez twórców, 
ale upowszechniony przez niego, A więc wpisuje się na trwałe 
w dzieje polskiej kultury. 

- Czy masz tego rodzaiu 1ukce~ 
- ~eśli mogę stwierdzić, że o'!icyna, którą mam zaszczyt kie-

rowac ponad 12 lat, wydawała milion egzemplarzy książek, a dzi.ł 
wydaje 4 miliony, jeśli mogę stwierdzić, te co sześćdziesiąta książka 
znajdująca się w polskich księgarniach nosi znaczek WŁ- to mó­
wiąc żartobliwie, mogę powiedzieć, źe kształtuję świadomość 
Polaków w jednej sześćdziesiątej. 

- A co uważasz za sukcęs Wydawnictwa? 
- Przede wszystkim to, że wpisaliśmy się w ogólnopolski 

ruch wydawniczy całym szeregiem cykli i serii. Są to: „Biblio­
tf'k~ po~tycka" założona przez Stanisława Czernika, a więc 
maJąca Już 30 lat; jej boczne linie to „Biblioteka Swiętokrzys­
k~" i ,~Bib~io_teka De~i~tó\".' Poetyckich", seria „Wiersze polskie", 
,.c71o:v1ek 1 .Jego cyw1hzacia", „Biografie niezwykłe" czy wreszcie 
,.Biblioteka Jugosłowiańska" i oczywiście, unikalna seria w skali 
światowej, s~ria „Poezja narodów Zwią~ku Radzieckiego" ... 

- Co uważasz za porażke? 
- Nie udało .mi się stworzyć koncepcji biblioteki wznowień, 

czego oczekiwali od nas literaci i naukowcy, To znaczy przy­
p:imnienia ich najwybitniejszych osiągnięć. Również za porażkę 
myażam przedłużający się cykl wydawniczy książek. Przed laty 
ob1e~ywa.łem łódzkiemu środowisku literacki-emu, że każdą nową 
ks1ązkę Jestem w stai1,'E wydać w ciągu jednego roku. Dziś tamte 
słowa muszę uznać za kłamstwo. 

- Pols~a książka przeżywa trudności, w księgarniach ldit 
nawet dzieła uznanych autorów.„ 
. . -:- Będę z tobą. na ten temat polemizował. Otóż przyzwycza-
1llsmy s1ę. do tego, że książka ma być sprzedawana jak masło 
c7y rzo?~1ewka, a więc w ciągu 2-3 dni. Jeśli leży kilka czy 
k1l~anasc1e tygodni, to zdaniem dziennikarzy, jest bublem. W 
:no1:n przekonaniu książka winna istnieć w takim nakładzie, by 
istniała n~ rynku czytelniczym przynajmniej rok. A książka nau­
kowa? JeJ obecność w księgarni winna wynosić 3 do 5 lat. 

- O czym marzy dyrektor Wydawnictwa Łódzkiego? 
- . Pierwszym marzeniem jest faktyczne zrealizowanie tzw. 

planow - marzeń. Co roku budujemy sobie taki plan. A więc 
pos~c~ególne redakcje proponują do planu wydawniczego to, co 
c~c1e~1b~ wydać. Okazuje się, że stać nas, by razem ze wzno­
w1emam1 wydawać okolo 120 tytułów rocznie. I to są także re­
alne potrzeby łódzkich środowisk twórczych. Innym marzeniem 
je.st, „~bym k<;lżd~ n?wą książkę mógł wydawać w formie „jas­
kołk1 , tzn. mew1elk1m, ·5-10-tysięcznym nakładzie. I móc ją na­
tychmiast wznowić w nakładzie oczekiwanym przez czytelników 
a więc wznowić w ciągu miesiąca, dwóch lub trzech. ' 

- Wydawnictwo Łódzkie obchodzi jubileusz 30-lecia. Powiedz, 
ile książek w ciągu tych lat opusclło łódzką oficynę? 

- Rozpoczęliśmy w 1957 r. od 7 tytUłów o łącznym nakładzie 
100 t.ysięcy egzemplarzy. Dziś wydajemy 4 . mln egzemplarzy i 
prawie 90 tytułów r-ócZnie. Do dnia dzisiejszego wydaliśmy 1.680 
tytułów. Tak więc nie jest to mało i może stanowić powód do 
zadowolenia. 

- Po jaką książkę w najbliższym czasie trzeba będzie usta­
wiać się w kolejkę przed ladą księgarską? 

- Myślę, że po wybór pism Tadeusza Dołęgi-Mostowicza pi­
sarza, którego należy przypomnieć ze względu na jego po~zyt­
ność i na to, że nie jest to zła literatura Jest to literatura 
stanowiąca wyraźne świadectwo pewrtej epoki. Wydaliśmy „Pro­
fesora Wilczura" i „Znachora", teraz chcemy wydać to w edycji 
popula.rno-krytycznej. A więc chcemy zrobić karierę na „Karie­
rze Nikodema Dyzmy". Wydamy także w wydaniu krytycznym 
„Motory" Emila Zegadłowicza i kolejne tomy wyboru jego 
pism. 

- A dla dzieci? Przecież to najważniejszy czytelnik. 
- Zą.mknęliśmy cykl „Legendy polskie" i tworzymy nowy 

,.Legendy o powstaniu miast polskich". Rozpoczynamy od War­
szawy, a I?Otem będą legendy o powstaniu Lodzi, Poznęnia, Piotr­
kowa, Gmezna, Krakowa, czyli o tym, jak powstawały miasta, 
które wpisały się w dzieje naszej historii. 

- Czy będą bestsellery z przekładów? 
- Oczywiście, chociażby poszukiwana w Polsce „Ilustrowana 

historia świata", której ukaże się tom drugi. Negocjujemy z wy­
dawcą angielskim wydanie tomu trzeciego, czyli całości. Przy o­
kazji chcę powiedzieć, że w przyszłym roku pojawi się „Ency­
klopedia cywilizacji starożytnych". Po tę książkę, jestem pewny, 
będą kolejki przed ladami księgarsldmi 

- Czym jeszcze chciałbyś się pochwalić? 
- Myślę, że źle jest czytany w Polsce markiz de Sade. Szu-

ka się w jego twórczość sensacji erotycznych, a nie zwraca się 
uwagi na problematykę XVITI-wiecznego libertynizmu. A prze­
cież sceny erotyczne u de Sade'a są świadomie doprowadzone do 
absurdu. Ten szczyt absurdu osiągnął on w książce. kt6ra ukaże 
się po raz pierwszy w Polsce i to w naszej oficynie, a nosi ona 
tytuł „Filozofia w buduarze". Będzie to wydanie w formie mi­
niaturowej i chcąc . je przeczytać trzeba będzie zaopatrzyć się 
w szkło powiększające. 

- Dziękując za rozmowę, powiedz: jakie ma pragnienie dyrek­
tor Wydawnictwa Łódzkiego? 

- Chciałbym, by za kolejne 30 lat oficyna, którą dziś kieruj~. 
hyła dwukrotnie większa i stała twórczością całego środowiska 
łódzkiej kultury i nattki. 
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Edward Pałczyń~ki 

Pytania 
Poci mosldłiu' połudnl,k6w I r6ivnoletnik6w 
em1 wror6w I Ich przyjaciół 
kt6rz1 q naszymi wropmi 
I wropml pnyjacl6ł nanych. 

A rdzie ukrywają się ludzi• 
o l'Ołębich sercach? 
Chciałbym Ich korowód zobaczyć! 

Pigmeje wYChodzą z puszczy. 
Koro będą nlenawidzl6 Pigmeje 
cdy nauczą się alfabetu bomb? 

Grabarz 
Kiedy ziemi& uśmiechnęła. aię tyciem 
szósłero dnia 
861 •tworzył rrabarza. 

Graban WJ'Dalazl 
łcłek 
amor 
superbombę 
i sapowfada 
te Czu Z&Jłł41 
będzie o wtele kr6tfą 
ecl Czua Twonenla. 

Grabarz 
podobno upora alę u łwlałem 
w neł6 młnułt 

Zapis śmierci 
Nikt nie poniósł łez 
w śmiertelne całuny 
nikt nie ókadzil modlitwą 
prorów żałobą dotkniętych. 
Umierali nadzy ~k białe kolumnr 
krzycząc: Jahwe - ratuj! · 
O Jahwe - bącli przeklęty? 

Nie ma po nich głazów nagrobnych 
imion, dat, rytualnych znak6w. 
Kalendarzowy kurz sasypuJe w pamięci 
twarze cieni pędzonych pejczem do Itaki. 
- Nl\rosną plastry wiek6w. 
Jakiś etnograf odkryje ludowy epos 
zapisany czło\vieczym dymem. 

Oświęcimskie . · 
zad uszki 

Rozewrzyjmy tę monatrualn'ł bramę na ościeł 
wzdłuż Wlizystkich równoleżników? 
Niech ci co prze1 Judzi spłodzeni 
wszelakiej karnacji i wiary 
spod wszystkich znakÓ\V zodiaku 
wejdą przez nią, oczy mając etwarte. 

- Oto jest miejsce ·na ziemi 
gdzie płacze kamień. 
- Oto zwierciadło prawdy 
w którym przejrzał się człowiek. 
Ze zbrodni i ja.du ulepiony - człowiek. 
Z gwiezdnej rosy świetlistej zrodiony -

czlo'\\iek. 

Weźcie znicze do rak 
modlitwą otulcie od wiatru 
l ogień ofiarny rozniećcie. 
Niech stanie jako słup roreJl\C1 
pod czamym plafonem nieba 
urbi et erbl wołaJąc: 

Ja.ni jest łwladek ludzkleco obmtalat 
Jam Jest ostatnia pnesłrorat 
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Z 
a oknem co4 pac-

• nęło. Brzęk blachy 
jak dźwięk struny 
zadrsal w oowie· 
tn:u. Gesta chmura 
czerwonego oyłu 

bucbnela sa oknem I wtarr;nę­
ła do Poko-Ju. M&mti odrucho­
wo zułonlł się ramieniem. 
Preymkn~ł i>oWieki. Kurz dła­
wił gardło, a oczy zaszły łza­
mi. Przetarł rękawem gpocone 
czoło zostawiając na nim sza­
robrunatne smugi. Sierpniowy 
wiatr zafalował tumanem ce­
glastego oyłu I POWoli wyłoni­
ły si' kontury najbliższych do­
mów. Czas się dla nich zatrzy­
mał. Przyczajeni. zza par{łpetu 
okna nasłuchiwali dochOdzące 
diwit:ki z ulicy. · z lXlbliskich 
ruin i domów. 

...,.... Cholera - zaklął. - Co 
tak cicho? 

Marcinowi zaczynało si' to 
'l\"seyst\to nie 'l)odobać. 

- Czamy_. rwiąi wseystkie 
aranaty, to iest !ed:vny nau 
ratunek. Wnlłł ładowni~ Dy· 
aoqcą rętq alffr11łł 'PO nabój. 

- To dla c!ebłe, Czamy. 
Gdybyś wpadł - powiedział 
jeszcze drtłłeym gł°"em. 

- A teraz. chłODakl. musi­
my orzedrzeć się do 1Wokh. 
Innego wyjścia nie ma. 

Czarny i Heniek stali bla­
dzi. Ich młode twarze drgały 
nerwowo, a oczy t1elne niedo­
wierzania latały po wszystkich 
kątach. Marcin zastanawiał się 
nad sytuacja. 

- Tylko spokój, spokój mo­
że nas uratować - mówił do 
siebie. 
Skradając się cicho wyszli 

na korytan. Dochodząc do ga­
lerii usłyszeli głosy Niemców. 
Dól był zajęty. Marcin wychy­
lił głowę za róg i zobaczył o 
kilka kroków od siebie leżące­
go Ala. 

- DOStamowit - ChoóbJ' dla­
tei:o, łeb1 tego cMmiana od· 
da~ matce. , 

Zrobiło mu ile tal ehlopea o 
czarnych oczach. Był i>rucłet 
dobrym strzelcem. sam ao nie­
dawno podziwiał. a teru takie 
hece WYPt"llwia. Dał znak rę­
ką. że rusz.a.ją. Stąt>a1ąc ostroż­
nie miedzy stertami książek i 
papieru, przytuleni do ściany, 
zeszli na pierwsze piętro. Na 
dole w bramie stała gromada 
Niemców i własowców. Marcir1 
wziął w rękę wiązkę ~anatów 
i l)Owiedział szeptem. 

- Gdy wybuchnie. krzyczy­
my .,hurra". Dużo t·az~T. żeby 
myśleli. że nas jest więcej i 
biegniemy do okopu, Sidolkę 
Alego włożył do kieszeni. ~ra­
naty postawił między no;.(ami 
i t>rzeżegriał się. 

- A teraz każdy za swoje 
za wlecui - rózkaz. 

Trzy &łowy zderzyły s i ę. 

Warszawa 1944 
ALRłEDA JASICUł.OWSKA 

swoich miełscat:h t>rzy oknie. 
Marcin wytarł dłonią leżący 
przed nim RKM. Strzepnął 
rę)tą o spodnie i sięgnął do 
kieszeni. Kieszeń była pusta. 
Zajrzał do masazynka - miał 
siedem naboi. / 

- Tylko aiedem... no f dwa 
aran&ty - dodał w myśl!. 

- Heniek! Ile masz jeszcze 
Pf!StU! - zwr6cil •i• do to­
warzyaa. 

- Jedenucie i trzy rranaty 
- dGbłegł (O szey,,t. 

- Czamy, a ty? 
- Tylko dwa granaty. 
Maroin zaklął przez zaciś-

nięte zęby. Spojrzał w dół . na 
ulicę. Ogarnął go chłód. Po­
wietrze było przesycone spale­
nizną. Drzewa z połamanymi 
ramionami w~lądały żałośnie. 
Kikuty sterczały ku niebu wo­
łając o pomstę. a liście pokry­
te gruba warst·wą drobnego 
tynku, tuliły sie do ziemi, iak­
by chciały się zapaść w jej 
wnętrzu. Wśród tej ciszv u­
chwycił odgłosy zycia po dru­
giej stronie ulicy, za baryka­
dą. Tam byli swoi. Gdzieś bli­
sko zaterkotał karabin maszy­
nowy i ciężkie kroki zadudni­
ły na parterze. 

- Czemu ten Al nie wraa 
- denerwował się. - Jeśli to 
Niemcy, zginęliśmy. 

Na san1ą myśl dostał mdłoś­
ci. Widział siebie leżlll,cego w 
kałuży krwi. zdeptanego żoł­
dackitnj butami. Brr.„ wzdryg­
nął się. Był jak wyżęta szma­
ta, nindolny w teJ chwili do 
~dneco eQnu. Zdawał llObie 
e>rawt. n ,„u saru. .,, teJ 
ehtwtH. alt ....... ae&o' ro­
błf. to •hmfe • eallmwtefe. 

Oczy Czarnego były dzikie. 
nieprzytomne. March1 chwycił 
go za brzeg kurtki i z całej 
siły rozwart4 dłonią trzet>nął 
w ~an. Na bladym Policzku 
Czamego 'WY'ł~ły czerwone 
ślady palców i zlały 1ię w 
jedną łunt. Chłopak jękn41 i 
przytomniej aoojrzał w oczv 
podchorątego. Marcin przyci­
snął ro do ściany i ; wycedził. 

- JŃlt t>iśniesz, uduszę. 
Chcesz nas wpakować tam 
gdzie jest Al. - Chłopak pa­
trzył przytomnie. 

- Co robimy - wykrztusił. 
Widział. jak Marcin odpina 

granat Alego i daje mu do re­
ki. Lepki granat przylgnął do 
dłoni. Zdawało mu się. że roz­
rasta się w coś, co za chwilę 
ogarnie ro i '!'Ochłonie. a lt~p­
ka ciecz styg11ącej krwi zadła­
wi go w spa:miie strachu. 
Czuł. że za wszelką cenę mu­
si go odrzucić od siebie, bo 
strach sięga piersi i po chwi­
li straci świadomość. Marcin z 
He1ikiem szukali naboi w kie­
szeniach Alego. Nie było ich 
wiele. ale zawsze coś. To coś 
stanowiło dziesięć sztuk. Mar­
cin chciał wręczyć je Czarne­
mu i wtedy zobaczył, co się z 
nit'll dzieje. W ostatniej chwili 
złapał z otwarte; dłoni granat. 

- Ach. ty· gówniarzu! Ola 
ciebie korkowiec w sam raz. 

Henryk zasłonił piersią chto­
t>aka. 

- Panie podchorąży, Al 
był jego kumplem. więc on 
dlatego taki. To mu przejd.!lie 
- chwti... 
Mucłn DOCSął • .-,. 
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SZYbko ed~b' ed lllebi& 
Marcin umaebnlłł at• ramie­
niem. oddlylił do tyłu l rzu­
cił za ban_.. s całe:! 1ił.T. 
Wro.śnled w Ki&n4 lłJWHli 
bit!• wła.tnJ'ch Ml'C. Wlltnymu­
ląc oddech prętyll młemte do 
skolm. Huk. który słe odbił od 
ścian bramy i wyleciał na 
dziedziniec, ogłuszył ich także. 
Z krzykiem - hurra!!! - wy­
padli do bramy, gdzie tuman 
lturzu pochłonął ich całkowi­
cie. Potykając się o ciała Niem­
ców dobiegli do podkopu, któ­
ry kilka dni temu wYko-pali 
t>od jezdnią. na drugą. stronę 
uli<:y. ' 

- Jezu! - krzylmął Henryk 
_,.. Nasi zawalili. 

Rzucili się do bramy, ale 
brama, zagwożdżona na wieki 
- nie drgnęła. Wiedzieli, że 
każda chwila jest droga. Kurz 
był coraz rzadszy 1 w każdY'll 
momencie mogli zaatakować 
Niemcy. Henryk przypomniał 
sobie. że tu gdz.!eś przy bramie 
jest wyrwa w ścianie i po­
ciągnął ich za sobą. Marcin 
dopadł ją i>ierwszy. Przesadzil 
już: noa:e. kiedy snostrzęgł sto­
jącego ,„tygey'!a„. Stal bokiem 
do barykady, do której 'chcieli 
się dostać. 

- Cholera! Do barykady 
jest dziesięć kroków - ocenił. 
- Barykada pusta, wycofali 
s i ę. Nie ma co komblnowcić. 
Za barykadą jest życi e. a tu 
śmierć - myślał blys!rnwicz­
nie. - Tylko jak przeskoczyć 
te druty.„ Cofnął się. Zdecydo­
wal. 

- Najpierw Czarny.„ Heniek, 
szybciej! 
Rozbijając kolana przy wyr­

wie cegieł prześliznął się n 'ł 
ulicę. Kątem oka zobaezył 
ginącego za barykadą Czarne­
go. dobiegającego He1ika i 
skręcającą wieżyczkę .,tygr:v~a" 
w ich stronę. Marcin nie pa­
mięta , iak przebył ten odcinek, 
jak przefrunął druty. Kiedy 
spadł na ziemię, uczuł jej drże­
nie. Było czarno i duszno. O­
statkiem sil czołgał się do 
przeciwległej bramy. Chłapcy 
już tam na niego czekali, 
przejście było umknięte. Bra­
ma nie ustępowała, rzucili sic 
na nią s Pieśclami. Kurz ODa­
dał. Marcin obejrzał 1lę za 
siebie i zobaczył wynurzaj~cy 
:się C7.0lł z wycelowaną "'··ie­
życzką. 

- Chłopcy, padnij! - krzyk­
n~l. 
Lecące drzazgi 1 de!ki przy­

sypały leżących. Leżeli cicho. 
Każdy z nich myślał tylko o 
sobie I o swoim szczęściu, :ie 
jest cały. Plerw„zy stęknął 
Czarny. 

- Trzeba. wiać - 1'0'Wiedział 
1łośno - „Tygrys" od.ieżdża. 

Seria strzałów ś°l\·it;n~ła nad 
ich głowami. 

- Nie strzelać! - krzykn~J 
Marcin - Swoi! 

- SkurcŻysy,ny, gdzie się 
wałęsacie! Jaki batalion? 

- Szturmowy. 
- Kompania? 
- Odwet!! , 
Skrzypnęły drzwi przy klat-

ce schodowej. Kilka postaci 
soojrzało w strone ulicy. 

Aut01k4 briila udwł tD Po­
wstaniu WMszttwsktm, ;a.ko 
żolnierz Kompanii „Odwet" 
(Ba.ta,lio-n. Szturmowy). 

• 

Z półki 
recenzenta 
KłRCHOLM 1605 

W stosunkach polsko-szwedzkich Kiz:cholr,n, a 
wł.aściwie bitwa stoczona tuż pod miastem po­
m1ędz' wojskanu Karola IX króla Szwecji a 
polsko-litl!VV"Skim zaciągiem dowodzonym przez 
hetmana Jana Karola Chodkiewicza, nadal '\YY· 

wołuje zainteresowanie historyków. Henryk 
\Vi.sner w swojej książ.ce „Kircholm L603" srara 
się przybliżyć współczesnemu czytelnikowi owe 
- przecież nie tak znów zamierzchłe - wy­
darzenia. Autor nie ogranicza się do relacji sa­
mych zmagai1 wojennych w ówczesnych Inflan­
tach, lecz rzetelnie, a zarau-m w bardz.o przy­
stępnej formie przedstawia tło polityczne po­
przedzające wstąpien~e na tron Polski Zygmun­
ta III Wazy, który, mówiąc jęeykiem dzisiej­
szym, n.i• miał JlOOSlłlkoww .,łatweeo łycła" w 
ił.aecąpolpOUtej. 
~ w ...,., ,.. ... „. ~ aprą­

l't:UenoM woJ.tca polfto-łt~ w .O. I.TOG 
ludrJ w .._,.. uledwl9 Hb młauł smutłl)- do 
rejtlndJ' pond 1~ Mmf4 a1W9d11L4, 
Jlłc pMBł•j aąlHno _..dzleS •" „„ SW'J-
=-:.~ •• wteld ,dl:twowa.ł anu.Il Me-

Beaąk ""-i lDftlll9lm 1te5. MON ltlf. 
lłr. 1n. Cena 19 d. 

JASNł!PANICZ GOMBROWłCZ 

W przedmowie do tej książki, jej autorka 
Joa:ma Siedlecka. napisała: „Cel mojej - pod­
kreslam - reporterskiej książki, to przede 
"":szystkim „drugi plan" - relacja osób, które 
me chwyciłyby nigdy z.a pióro. !eh wspomnienia 
o Gombrowiczu przepadłyby bezpowrotnie". Tak 
więc, ottzymaliśl'Jly dość nieeodzienną relację o 
tyciu i twórczości autora ,.Pornografii", bo bę­
dącą kompilacją wspomnień o nim tyc:h, którzy 
osobiście stykali się z tym niezwykłym czło­
wiekiem. Kto wie, czy właśnie taki portTet -
właściwie m.o:zaika złożona z okruchów - nie 
jest prawdziwszy od naukowej powagi, kotur­
nowości i dywagacji. 

Książka Joanny Siedleckiej została poszerzl')r.a 
fotogra.iiami, ~dącymi uzupełnieniem a jedtlo­
cześnie ilustracją opowiadanych zdarzel1 i przy­
toczonych - nieraz zaskakujących - faktów. 

Joa.ima. S1.edlecka.: Jaśniepanicz. WL 1937. Str. 
348. Cena 390 zł. 

LUCJUSZ ANNEUSZ SENEKA 
„m: m 

W:łda.wnlctwo Literackie przygotowało dla 
zbieraczy tzw .. ,zlotych myśli" wspaniały P-Oda­
runek: wydalo dwujęzyczny !lacii'lski i polsk i) 
wybór co celniejszych powiedzc11 głośnego filo­
zofa starożytności Lucjusza Anneusza Seneki. 
Urodzony za czasów boskiego Augusta przeżył 
kilku cesarzy, by umrzeć z woli swojego ucz­
nia i wychowank~ Nerona. 

A teraz kilka słów o książce. Na dobrą spra­
wę. jest to zbiór cytatów zawierających jakieś 
ogólne prawdy, przemyślenia, rady i wskazów­
ki, które nic nie straciły ze swojej świeżości 
i aktualności do dzisiaj. Oto niektóre z nich: 
„Wszelkie zbrodnie zostają spełnione już nawet 
przed dokonaniem samego czynu, jeśli jest da­
stal$cznie zbrodnicza intencja". „Namiętność 
prędko wygasa, rozum jest równomierny", „Je­
śli chcemy 'by.ć sptawiedliwymi sęclziami wszy­
stkich spraw, to bądźmy przede wszystkim prze­
konani o tym, że nikt z nas nie jest bez winy„. 

Wybór i p'r!ekład Stanisława Stabryły. 

L .\. Seneka: Myłll. WL 19łT; Str. 6711. Ce· 
n& 580 zł. 

TWORCA NASZEGO HYMNU 

Ukazało się jut drugie, poprawione, wydanie 
opowieści o Józefie Wybickim pióra Stefana 
Majchrowskiego. Nie jest to nudny traktat, lecz 
zbeletryzowana historia człowieka, który na 
trwale wpisał się w dzieje naszej ojczyzny. A 
~ył to ~ybitny, utalentowany, wielki patriota 
i rzecznlk . odrodzenia niepodległej Polski. Na 
d<Jbrą sprav.-ę twórca naszego hymnu narodo­
wego zajmował 1ię l:\"szystkim, co przynosiło 
pożytek krajo-wi. Był ekonomistą. dyplomatą, 
generałem, poslem na Sejm, poetą, administra­
torem, senatorem, muzykiem, a także emigran­
tem politycznym, współtwórcą Legionów Pol­
skich, które Miały przynieść wolnośe jego oj­
czyźnie. Sądzę, że oceniając Józefa Wybickie~o 
z dzisiejszefo punktu wid-zenia, należy stwier­
~zić, . iż był on po prostu płomiennym patriotą 
i pohtykietn, któremu wypaAło żyć i działać w 
tal!l'l.tyeh, jakie trai.iemych t.t1a Rzeczypospolitej, 
cz u ach. 

Stet_. 1\fa.jchl'Owski: Opowte!e e Józefie V.-; ­
bickim. MON l987. Str. 21'5. Cena 230 d. 

°"*· -:. !.łw. 
<.- ( il 
łll 40 (1540), 3 PA2DZIE·~NłKA 1987 R. 



Dl festiwal Polskićh filmów fahularnych '87 

Tym razeni w Gdyni 
- r--- - - - - _.___ -- - -

, . ' 

TOMASZ KUBIK 

Ju:: w hctelu „Gdynia", który był ośrodkiem 
dyslokacji z.aproszonyc!1 na Xll Festiwal Pol­
~kich Filmów lt~abularnych gości, a nait@nie 
punktem zaopatrzenia w festiwafowe materia­
ły, a więc program, zdjęcia, festiwalo 11ą gazet­
kę etc., otarlem się o kilku tuzów prasy i lil-
mu. , ._ , 

Na przykład fosforyzował Zd°;r.lsław Pietras1k, · 
który stal o kilkanaście krok6w z tylu, a do­
strreglem go d«.ięki szeptowi dwóch dz.ienni­
karek za mną. Z szeptu wynikało, że Zdzisio 
(cytat) znowu będzie się ciskał, co zdawało s.ę 
potwierdzać moje wrażenla z jego telewizy1-
nycll w.rst~pów, w których w iswcie prezentu­
je nt:::-\\'uwy styl i zqarza mu się gubić koi1-
t:ówk1. Ale nic podobnego. Zdzisia w Pietrasik 
m'.al nieLmącone oblicze, a na konferencjach 
prasowych, na których bywał cały pierwszy 
dzieli i pól drugiego, zachowywał ka-mie•nną 
twarz Montezum.y. 
Rozglądałem s;ę z lubością po sali rece.pcyj­

ne j [ sądziłem, że przez tydzień dane mi bę­
dzie być Europejczyk.iem. Starci.yć tego miało 
na pól godziny, gdyż przydz:elono mnie do ho­
telu o dumnej skądinąd nazwie .,Bristol". Już 
w drl\Viach zori entowałem s:ę, łe nie będzie 
w nim sauny, a recepcjunistka poinformowała 
mme, że lal.enk.a jest jedna na piętro i klucz 
u niej osobiśc:e. Pokój o dość wysokim standar­
dtiz - szafa, slół, krzesło, łóżko, na którym 
koc oblecz0ony w piZeściendlo nie pozwalał 
przegr.zać się nad ranem i ~ówka o n31>iędu 
60 W - skłonił mnie do egzystencjalnej ref­
leksji i wyrwał z ust kilka r6w·nie e.gzysten­
cjalnych s!ormułowai1. 

Do konferencji prasowej na otwarcie fes-ti­
walu było jeszcze około godzi.ny, a ie podróż 
zakurzyła mnie nieco, po•tąnowiłern . wziąć 
prysznic i tym samym zainaugurowałem co­
dzienny jogging na trasie pokój-recepcja. Mia­
łem znaczny kłopot z otwarciem łazienki, ale 
od' środka drzwi zamknęły się nadzwyczaj 
gładko. Wszedłem do wanny i znużonym ru­
chem Humphreya Bogarta sięgnąłem po prysz­
nic. Prysmica nie było. Złodziejstwo się szerzy 
- pomyślałem i czym prędzej pośpieszyłem 
JJOi·nformować o tym obsługę hotelu, a trwało 
tJ mniej więcej półtorej godziny, gdyż drzwi · 
zatrzasnęły się i na nieszczęście otwierały się do 
środka. Wreszcie sprzątaczka uwolniła mnie i 
wy jasniła, że prys.zniców nie ma, bo goście 
zalewali podiog(). Uznałem ten argument za 
\\'\'Starczający ; czym prGdz.ej pogoniłem do 
Teatru 1\1uzyczn~go, który lokował się vis a 
v>; h::iteli.! „Gdynia'·. na uroczyste otwarcie fe­
sti'"'al ,1. 

Fe ·uwal otw '.erala Joanna Sledzicka, roz-
S'lu wająca wokół siebie jaśniejące piękno, a 
t.:>wart~· ~zył jej Janusz świerczyilski, przy niej 
szary. ale o char~·zmatycznej dykcji. Ptzema­
w iał wiceminister kultury I sztuki Jerzy Baj­
dor, który w trakcie festiwalu objął stanowis­
ko Pnewodniczącego Komitetu Kinematograf:i. 

Następnie zaczął się festiwalowy przegląd i 
°l\~elu dz '. ennikarzy dostało zadyszki, a i mnie, 
!1~"'1'·:~P mówiar. któt<'~n~ r:·1;a za·częlo dopa­
dać szalctist\Yo, a mózg zadrżał. 

f'r „~ rc1 r11 ·1 ·''.;hda i • i:ilS:e'JJjąc ~ : codziennie 
w·: św '.-et l al'o l' :'1 2ry f; inF, mn'ej więcej co trzy 
.;::id7-'.ny. zaś pJ ka~dym z nich w sali kamera!­

~ n2j Teatru odbywała s'.ę konferencja prasowa 
z udziałem reżysera, aktorów i innych współ­
twórców. 

Oprócz tego w luksusowym kinie „Warsza­
wa'.' równolegle odbywały się projekcje filmów 
w ramach tak %wanej sekcji lnfermacyjnej, a 
1'lięc tilmćw, ki&e nie EOStały dopunczone do 

NR 40 (1540), 3 PA2DZł~,_ę17 ~. 

konkursu. Dla porządku wymienię: „Szk:oła ko­
chanków" Krzysztofa Tchórzewskiego, „Pan 
Samochodzik i niesamowity dwór" Janusza Ki-
da wy, „Biały smok" Jerzego Domaradzkiego, 
„Czarne stopy"· Waldemara Podgórskiego, 
,,Nikt nie jest winien" Ryszarda ·Zatorskiego, 
„Komędianci 1 w<:zora}$zej ulicy" Januua Ki­
dawy, · „Opówieść Harleya" Wiesława Helaka, 
,,;°Ylisja specjalna" Janusza Rzeszewskiego, 
„P.ięc kobiet na tle morza" Władysława Ikono­
mowa, „Koniec sezonu na lody" Sylwestra 
Szyszki, „Trzy kroki od miłości" Ryszarda Ry­
dzewskiego, „ESD" Anny Sokołowsk:ej, „Sona­
ta ~larymoncka" Jerzego Ridana i „Mewy" 
Jerzego Passendorfera. 
Równie~ w kinie „Warszawa" miał miejsce 

przegląd filmów nagrodzonych na narodowych 
festiwalach krajów socjalistycznych. Nieslety 
projekcje te pokrywały się w czasie i udało 
mt się obejrzeć jedynie „Poku.tę", o czym póź­
niej. 

Plakaty w cenie 40, 60 i 80 złotych sprzeda­
wano w kinie „Warszawa'', natomiast co do 
zakupów polskich filmów przez dystrybutorów 
zagranicznych pełnej informacji nie było, a dy­
rektor festiwalu Jerzy Martyś na konferencji 
prasowej po uroezystym zakończeniu podał je­
dynie, że „Matka Królów" cieszy się S.'Porym 
zainteresowaniem. 

Aktorstwa kręciło się tyle, że już na drugi 
dzień moje oczy nie płonęły na ich widok i 
nawet zrobiłem kilka wywiadów. 

Kopferencjf prasowych na fes.tiwa.lu w taden 
llPOSÓb nie m-0żna porównać do konferencji 
Jerzego Urbana, 1dyż tylko z rzadka padało 
pytanie do twórców, a więc o&6b, które naj­
wi~ej mUłłyby do powied'Zenia na temat fil­
mu, i najc7.ęściej była to oracja, zwłaszcza 
przed1tawicieli DKF-ów - nieco pr.zeintelek- , 
tualilowanych maniaków filmu. 

W czwarty d~iefl festiwal.u odbyło li• 1eml­
narium pod tytułem „Film a Wfdlół~e~ć" 
zorganizowane pl'ftz Klub Krytyki Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL. Kilku lumi­
narzy naszej krytyki filmowej odczytało długie 
1 mądre referaty, ale jedyną chyba świeżą myśl 
sformułowała w toku dość niemrawej dyskusji 
Małgorzata Karbowiak, która zapr<>ponowała, 
aby zerwać z tradycyjnym podziałem na ko­
mercję i film ambitny i połączyć obie te kon­
wencje. 

Festiwal teg~ocz.ny miał dość szczególny cha­
rakter. ponieważ wzięły w nim udział filmy 
wyprodukowane kilka lat wcześniej 1 obecnie 
zdjęte ·z półek. 
Były to: „Przypadek" Kieślowskiego, „Wolny 

strzelec" Saniewskiego, „Matka Królów" Za­
orskiego, „Wierna rzeka" Chmielewskiego, ,.Nie­
dzielne igrasŁki" Glińskiego. 
Stąd niektóny dyskutanci na seminarium, 

a i na konferencjach często poruszali ten pro­
blem, choć w moim -0dczuciu nieco go demo­
niZJując, ale może przez to wylewając żal i 
zabli:bniając rany, gdyż obecnie polityka kultu­
ralna pod rządami takiego liberała, jakim nie­
wątpliwie jest profesor Krawczuk, jest otwarta 
coraz bardziej i coraz więcej tematów i dzieł 

. może znależć ujście w oficja'lnym obiegu. 
Jurorzy są tylko ludźmi i tak jak wsz~· .c·y 

z nas przeżywają rzeczywistr.ś l: i nie <.lo koń­
ca jesz.cze stabilną sytuację, a więc rozdział 

1 nagród, częściowo przynajmniej, był tym po­
dyktowany, a względy artystyczne odegrały 
jakby również pierwsz.orzędną rolę. Na szczę­
ści• jury uchowało konieczne quantum rouąd­
ku i doeełl4ło ,,Maenata" Bajona, kt6ry dostał 
nagrodę 1P9Cja~ - moim llCłanłem najlepHt 

obok ,,Maskarady" Kijowskiego film fut.iwalu. 
Zwykle w relacjach z festiwali ocenia Sifl 

filmy i doszukuje głębin i płycizn, mniej do­
ceniając wysiłek aktorów, a wię~ tych współ­
twórców, któr.zy najbardziej oddziałują na wi­
zerunek filmu i nieraz wątły pod względem 
dramaturgicznym s.cenariuu są w stanie pod­
niesc do rangi dzieła, a niera~ uto,pić najlepszy, 
jak w się w tym roku stało z „Nieproszonym 
gosc1em" Falka, gd·zie sympatyczny Andrzej 
ł,rycz gra groż.nego band0ziora. 
„Brązowe lwy" z.a pierwszo.pia.nową rolę ko­

biecą otrzymała Magda Teresa Wójcik i, jak 
sąd:z.ę, jest to jedyna nagroda, która nie wy­
wołala .:aJnych kontrowersji i związanych z n.i­
m; emocji. Lucja Król w jej wykonaniu to 
k;.ib,eta doświadczana przez los, która przechv­
wuje swoje człowieczenstwo - milośc, dobroć, 
un11ar 1 skromność - i c>tacza synów makzy­
ną clułoscią. 

Bogusław Linda w moim odczuc:u. ldobył 
nagrodę raczej za ilość i być może w ramach 
rekompen,saty za to, iż filmy z jego ud21iałem 
(„Przypadek", „Wolny strzele·c" i „Matka Kró­
low") kilka lat leżały na półkach. 
Zresztą ~ręcił aifl po ku·luarach jakby ,przy­

iaswny i chyba do końea nie wierzył, że otuy­
ma tę nagrod,, skoro na uroczyatolci wręcza­
nia pojawił 1ię w jeamaeh i podkoHulku. 

Obecnie jest to polski aktor o najwyższym 
wskaźniku śmiertelności: dwukrotnie został za­
katowany w areszcie śle<iczym (w „:.\fatce Kró­
lów" i ,,Magnacie"). a w ,,Maskaradzie" po­
derżnął sobie gardło. W „Wolnym strzelcu" g•ra 
deliryzującego :!otogafa, a w ,,Przypadk.u" na 
koniec eks,p1loduje w samolocie. 

Jego tragicznie smutna twarz akła.nia zape·w­
ne reżyserów do obadunia go w rolach po­
staci w.znio1łych i bezkompromisowych, ale 
mało plasty~nych i zwykle niszczonych przez 
okoliczności, czym robi mu się wielką krzyw­
dę, gdyż może go to zasklepić w wą1kim em­
ploi. A aktor ten ma ipore moiliwości, co u­
dowodnił choćby w „Maskarad~ie", gd.zie m:mo 
że również nie przeżył i egzystencjalizował na 
smutno, to chyba jednak grał na pogodnicjsz.:!j 
strunie. 

Z niezrozumiałych dla mnie wzglęciow n.e 
doceniono Wojciecha Wysockiego, który miał 
do zagrania trzy różne role i z każdej wyw;..; ­
zal się znakomicie. W „Życiu wewnętrz.ny„1·• 
- smutno-śmiesznej wizycie we wnętrzu każde­
go z nas - stworzył w pełni wiarygodną po­
stać obywatela, który posiada oziębłą żc>nę i 
ucieka w erotyczne wizje, co ma być odtrutką 
nie tylko na żonę, ale i na. beznadziejność e"­
zystencji w wielopiętrowym i wLeloklatkow J '',i 
bioku. W „Smierci Johna L." wtopił s:f< w 
starzejącego się idola młodzieży i przekonuj<1-
co ukazał miałkość i oderwanie się od życia 
srodowiska muzyków młodzieżowych. Te dw:e 
role wskazują na s,pory talent komediowy 
Wysockiego. Również major Wiesnicyn w jego 
wyk-0naniu w „Wiernej rzece" to postac z krwi 
i ~ości. i, .co chyba jest ewenementem w pol­
skim filmie, autentyczny Rosjanin. Na pewno 
spora w tym zaaługa Żeromskiego, ale należa­
ło też tę rosyj&ką dunę od·twor~yć. 

W epizodach najczęściej grywał Henryk B:s­
ta, ale Jerzy Stuhr przebił go z.nakomi·tą role\ 
rozkapryszonego i. zdtiecinniałego reżysera w 
„Pociągu do Hollywood". 
.„Brązowe lwy" za drugoplanową rolę ko­

b:ecą otrzymała Joanna Szczepkowska która 
w „Matce Królów" przekonująco ukaz~ła od­
móżdżoną stalinistkę. 
Rozwinęło albo dopiero uka~ło swoje ta­

lenty kilka młodych aktorek. Pny czym jeśli 
chodzi o polskie aktorki, zwłaszcza młod~ nie 
wyzwoliły się one jeszca z pewnego rodzaju 
komf.ortu ~zy le.D;istwa, na jakie składa się 
angazowame sWOJej osobowości do danej roli 
i nic ponadto, żadn-go zaskoczenia. Na przy­
kład Małgorzata Pieczyńska ~ znakomita. w 
„Wiernej rzece" - praktycmie powtórzyła się 
w „Komediantce", choć była to rola o mniej­
sze~ .. dramaturgii i. a.ngażować musiała sitt 
mmeJ. .Ale być moze na tym polega &pecyfi­
ka kobiecego akitorstwa i zależy to częściowo 
od konstrukcji psychicznej, skoro największe 
gwiazdy jak na przykład Greta Garbo czy 
Marylin Monroe repre-zentowały stale jeden 
typ postaci. 

Katarzyna Figura predutynowana jfft do 
ról kobiet-1Zwierzątek, ałodldch jak cukierki i 
zimnych jak lód, a w „Pociitgu do Holl:vwood" 
potw!erd•zUa swój tdent i iademorutrowała 
wd-zię'kt godne hoMyiwoodzkiej 1exbomb1 skoro 
dllwonił nawet Billy Wilder i sapra~ł do 
siebie. 
Ciepło, liryzm i serC. uka~j• Ewa Sałacka 

(1) 

w ,,Drugiej stro.nie ~ońca" i po?.wala odeyska6 
zachwianą pewność, że kobieta to jednak cuo­
w· ek. 
Grażyna Trela, która wysti;puje w ,,Łuku 

Enisa" i ma najwięcej nudystycznych scen, to 
najbardziej demoniczna młoda· aktorka, ale jest 
to ·dem-0nizm jawny, nie ma w nim tajemni­
cy Szapołowskiej; odnosi się wrażenie, że wta­
pia się w postać bohaterk1 całkowicie, nie 7.0• 

stawiając sobie ani kawałka a?-ylu. 
Słówko jeszcze o Ka·tarzynie Gniewkowskiej, 

która w „Międ~y ustami a br:z.egiem pucharu" 
podbija szlachetnością i czystym uczuciem, co 
w zestawieniu ~ bł.>'skotliwymi wygłupami Ja<!­
ka Chmielnika dało dobry kontrast. 

Srednie pokolenie aktorów prereptuje stale 
rzde ll)' pJz.0 01 11·arto tu zwroc;c uwagę na 
kr~ację Krystyny Sienkiewicz w „Życiu wewnę­
tru.~ .11 · , r>tor.i. u.grała lrno.elę ozieblą fizju• 
lJg:1.:tu:e, a.e p~tn4 ctu!ośct i wyrozumiałosc1, 
dla swego męźa-dt1ec1aka. 

Jan ~nglert kontynuując swoje doświadcze­
nia l „Barytona" staje się ostatnio głównym 
specjalistą od pe1·wersji w filmie polskim. 

Jeśli chodzi o nagrodę dzienni.karzy, to „Mat­
.ka Królów" uzyskała ją nieznac2'1lą większością 
głosów przed „Niedzielnymi igraszkami" debiu­
tanta, Robe-rta Glińskiego. Trochę szkoda, ~ 
w tym roku nie 1tać było nas na własny os<id 
i nie przyznaliśmy na&rody na przykład ,,Ma­
skaradzie" - wybitnemu filmowi,. ale z uwagi 
na temat, tj. satyryczną penetrację światka 
filmowego i teatralnego, siłą rzeczy nie uwqlę-· 
dnionego w werdykcie jury. 

Po wręczeniu nacród i os.tatniej konlerencjl 
prasowej z laureaitem, Ja11u11em Zaorakim i or­
aani2at0orami festiwalu odbył się uroczyi;ty 
bankiet w hotelu „Gdy.nia", na którym r·zuci­
łem 1ię na zaką9ki i wypiłem aporo dobrej 
iO!I'załki. -

Skutki futiwalu -odczułem dopiero w domu, 
idy zapragnąłem obejrzeć film pod tytułem 
„Bul!itt". Już podczas napisów początkowych 
szarpnęły mną mdłości i musiałem odbyć dlu­
~i "'pacer nocną porą. Na koniec tej pierwszej 
cLęś::i festiwalowej relacji - jak obiecałem -
parę u 1vag o ,.Pokucie". Film ten to os.t:ro;i,­
na jc:szcze krytyk.a Stalina, ale Stah11 w iil­
m:e t:i nie Starn, lecz burm:strz miasta, War­
lam Arawidze. Stąd mo:i.e, jakby pow:e-.ział 
wyczerpany t lużyty krytyk, fl!m jest umwer­
salną i ponadczasową analizą władzy totalitar­
nej - jej narodzin, trwania i trudności wy­
nikłych z udaniem się dyktatora na ::.poczy-
nek wie.czny. · 

Na szczęście Tengiz Abuład.ze, twórca film~. 
to człowiek nie tylko o wielkim talencie, ale 
i obdarzony wielką inteligencją, skoro stać go 
było na dystans, na który w tym wypadkci 
składa się ironia i um'.ejętność w miarę rze­
telnego umiejscowienia człowieka w konkret­
nych realiach społecznych 1 historycznych. 
Treść to wspomnienia bohaterki oskarżonej 

o profanację zwłok Warlama - odkopuje tru­
pa i ustawia na podwórku syna; na procesie 
zapowiada, że będzie robić to bez koil.ca (w do­
myśle: aby chbciaż jako nieboszczyk kojarzył 
się z błędami i WYiPaczeniami). 
Początkowo Warłam to sympatyczny czło-

·wiek i nawet wykazuje anielski Sł>Okój, gdy 
podczas uroczystej inauguracji jego urzędll pę­
ka instalacja wodna i w p:ękny słoneczny 
dz:eń strumienie wody ~alewają klucz.owe miej· 
s~e uroczystości, czyli mównicę wraz z wsz,,·s:­
ki:ni mówcami. Wartamem i stenotypistką. a 
mimo to wszystko trwa dalej 1 tylko b:edni 
hydraulicy bezskutecznie walczą z instalacją. 

Warlam to dość ograniczony człowiek. który 
nie mając zalet męża stanu, stosuje re:presje 
i zmusza swoje najbliższe otoczenie do rozgry­
wek personalnych, aby władzę utrzymać i u­
stawić ię ponad zasięgiem wszystkich.· 

Jednym_ z ulubionych autorów Warłi\ma jest, 
jak sądzę, Machiavelli, tyle że uczeń nie rozu­
mie mistrza i wykorzystuje jego rady wyłac:r.­
nie do własnych socjotechnicznych celów, n'.e 
myśląc o rzeczywistym celu przemyśleń ge­
nialnego Włocha, jakim jest dobro ogółu. 

Bo-haterka jest córką malarza cerkiewnego, 
apokrewnionego z Warłamem, który jest pru­
śladawany z przyczyn nawet chyba dla Warła­
ma niejasnych. 

„Pokuta" to nie tylko wnikliwe studium 
wyradzania się władzy, ale r6wnittż protest 
prze~iwko brutalnemu adrywaniu narodu od 
jego korzeni. 

• 
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Jakże więc po t::-.:dm czym~ mot.na mów:ć, że 
stare z~stały tylko s!are rewolucyjne t1·ady _~c.: 
To otwarta obro11a leningradzkich opozycjoni­
s~ów - jacwnych i ukrytych, zdemaskowanych i 
zakonspirowanych. to schlebianie robotniczemu 
mieszczaństwu, pragnier.:c :z.dobycia jeszcze 
więks21ej popularności, chęć wykazania, że broni 
dch prze.d Staline•11, to próba zachowania dla 
isiebie leningradzkiej reduty. Tak jak i Sergo 
:Kirow przygotowuje pu..eciw\vagę dla n ie go. 
Ws·Pólna takt:>:ka -- w,;pó1na polityka. Chcą 
<Jszukać Stal:iia: , i:e uda im się o.szukać Stal'­
ila! "Niec:1 go \\'yc!J «:al;e.ją, niech klną się jego 
t:nien· c;,.~ ~ - n'.~ . c.sz:..1kaj<1. 

W z-::.;;:'.ym ;·c:.-'.l :spędził tydzie1i w towarzyst­
w~e Kirowa. Byt z nimi i Woroszyłow. Wizyto­
wali Kanał Bieiomorski, oglądali porty w Saro­
.ce, Murmańsku i Leningradzie. Wyczuł wtedy w 
iKi,rowie .pewną powściągliwość w ocenie Kana­
,u. A pr.zecież Północna Droga M~ska - to 
.wyjście na Pacyfik, na tyły Japonii. W tej 1tra-
0tegicznej kwestii Kirow zajmuje odmienne sta­
a10wisko niż o n. or:entuje się na Zachód, a nie 
.na Wschód - t<' tei przejął od tych petersbur-
6kich, uwai.ają się przeciei za Europejczyków. 
i'V\'yz.naje ten .:am pogląd co i Budiagin. N'c 
odziwnegD. że Bucliagin przyszedł z konkretnym 
ostrzeżeniem. a nie tylko z ostrzeżeniem w 
()gól 1!. 

Kirow um:e udawać zachwyt. a jednak na 
Kanale nie udawał, nawet inie uznał za stosow­
tJJe udawać.· ~iczał. Ale i ta:k nie wyirzyanał. 
.Kiedy naczelnik portu w Murmafuolku demoo­
strnwął im nowy żuraw portowy, Kirow próbo­
..,..,·ał poprawJ!]ć jego wyjdnfenia, chciał wyka­
~ć swoją wyższość. No pewnłet Uczył •ifl prze­
eież w szkole techniC7lllej, nie w 1emln.arlum. 
ana tytuł mechanika. Dziiwne tylko, :t.e pn.ez te 
dwadzieścia lat towarzyez Kltoiw nie przepra­
cował jako mechanik an! jednego dnia. O tak, 
praca w gazecie „Terek" była zape<wne c:z:yst­
sza i atrakcyjniejsza. Ni<: nie zostało z jego 
śr e d 111 i e go wyiksztalcenia techi;i.icznego, i nie 
ma co popiogywać się swoją przes-tarzałą i dawno 
17..ii.pomni~ną wiedzą. Plrzywódca nie posiadający 
IWY:kszfałcenia techniczn~o próbuje 7.0rientować 
isię, zrozumieć: przywódca, kt6iry lizn.ął trochę 
itechniki mądrzy się, ~iłuje pouczać i:nnych. 
iIC o go chce pouczać? 

Wte d y , w t a m t e in wieczór N.adia ktty­
czała do n i e g o: „Oni myślą, że na .ciebie moż­
na wywrze.ć pozytywny wpływ.„ Na'Lwni 11fdzje! 
Na <:iebie nie można wpły·wać, z tobą nic się 
duż nie da zrobić!" 

ONI - to jej najbliżsi przyjaciele, Kirow i 
Ord.żi>nikidz~. To oni ją doprowadzmt Dni! On'.!_ 
Chcieli pop.rzez ruą w.pływać na n ie go, spra-
1wili, że przestała mu ufać. Wykorzystali poli­
Ą,ycmie ograniczoną koibietę, pozbawili g.o nawet 
tego oparcia. po:zbawiłi domu, żooy. rodziny, 
o:aszli od tyłu, zadali cios w plecy, Tego nigdy 
dm nie zapomni. A o•na też dobra! Jej śmierć -
t1:o !!'Ó\Vnież wyzwanię dla n ie go. Nadia także 
1pochodziła z tego przeklętego miasta, \V)'TO :a 
fiam, na wskroś petersburska, wszy.suko w niej 
ibyło przeciwko n Iem u, a ci dwaj dołoży Jl 
jes:ocze swoje. Nikomu nie mowa wierzyć - na­
r.vet żonie. Chcą, żeby o n został sam. Nie szko­
.tjzi! Jego jednego i talk wystarczy na nich wszy~ 
."Stkich. 

·W pływ a ć'. Ser go też chce wpływać„. Wpły­
wać na n .ie go! Zarozumiali głupcy! 

Kirow - póUnte!igent z awansu, demagog. Na 
Siedemnastym Zjeździe - owacje. Mityn)! na, , 
J?lacu Czerwonym dla uczczenia Zjazdu - owa­
cje; A przecież przed mieszkańcami Moskwy po­
.\vinien wystąpić człone.lt: Biura Pol'itycz.nego, re-
1prezentujący CAŁ.'\ partię, nie tylko leningradz­
ką organizację obwodową. Nie odmówil. Wystą­
pił. Nie ufać! 

Kirowa trzeba przenieść do Mcskwy. Tu bę­
dzie się go miało na oku, tu się wszystko wy­
Jaśni. Dość już tej drugje.j stolicy. 
Też mieli kogo nasłać - Wanię Budiagina! 

Mądrzejszego nie znaleźli. O n przyłapał go już 
.na pierwszym pytaniu. „P!atakow wysłał tam 
!komisję.„" Wykręcił się od odpowiedzi. A 
.przecież Ri11zanow zamknął komisję w areszc'e 
.domowym, odesłał z powrotem do Moskwy. Dla­
czego ukrywają to przed n! m? Chcą zataić 
swoje niesnaski, zademonstrować .zwartość i 
,monolityczność aparatu. Sekretarzem rajk-0mu u 
Riazanowa jest Łominadze, chcą ukryć i jego 
.rolę. Ukryć przed n i m, przez n im, który zna 
każdy ich krok-. kaidy ieh zamiar. 

Ares'llt i odesłanie ko.misji to zdarzenie wyjąt­
kowe. Riazanow musi za to odpowiedzie'Ć. Zda­
rzenie to świadczy jedna:k o poważnych proce­
sach w otoczeniu Ordżo.n1kidze. To policzek dla 
Ordżonikidze. choć komisję powoływał Piatakow. 

Chcieli zataić przed nim to wszystko po to, 
teby wyciszyć konflikt we własnym zakresie. S<l 
w błędzie. O n sam to rozwikła. 

Stalin odszedł od okna, podniósł słuchn\·kę 
telefonu i polecił Posk'1'ebysze\vowi pilnie wez-

· wać do MCJSkwy Riazanowa. 

25. 

Riazanow oczekiwał wezwania: dostawszy je, 
wyjechał tego samego dnia. 
Rozumiał. czym może się to skoi1czyć-: zdej­

mą ze stanowiska, wykluczą z partii. Był gotów 
odpowiedzieć na wszystko i za wszystko. 

Oprócz osiedla mieszkaniowego Mark Alek­
sandrowicz rzeczywiście zaczął budować kinote­
atr, klub Osoawiachimu, obóz pionierski, przed­
szkole i kompleks leczniczy obok gorącego źród­
ła sial'kowodorowego, zwanego „Uralską Ma<:e­
stą". Bez normalnych warunków bytowych nie 
da sie zapewnić kombinatowi stabilnej i wy­
kwalif'kowanej sił;-.· r::ib<Jczej. ~1far.k Aleksandro­
wicz jak nikt i-m· wiedz'a!. że krajowi po­
trzebna je.st stal. i ż2 on ,tę stal daje. Wiedział 
też jednak. że nie chodzi o samą stal. Kraj po­
trzebuje przemysłu. Przyszłość - to nie azjatyc­
ka Rosja z kilkoma fabrykami, fabrykę można 
zbudować nawet w Kongo, lecz Rosja eur<>pej­
ska, industrialna, socjalistyczna. D-0 realizacji te­
go celu niezbędne są kadry robotnlc:z:e o wy-so­
kiej kulturze technicznej. umiejące korzystać z 
osiągnięć ''współczesnej cywili:z:acji, a nie chłopi, 
pospiesznie i byle iak przyuczeni do pracy przy 
maszynie. Poziom ·żYcia - tą jeden z elementów 
kultury produkcji. W purdze. w buranie można 
z'.:mdować fabrykę, ale nowoczesnego przemy­
słu w taki sposób stworzyć się nie cla. 

.Jeden kinoteatr, jeden klub, przedszkole. je­
den budvnek uzdrowiska - to całkiem niewie­
le. Wszyscy jednak rozumieli, że to dopiero po­
czątek. Ludzie pracowali wieczorami i w clni 
WQ1ne z takim sa.mym entuzjazmem, z jak[m 
przedtem stawiali piece. A Mo~kwie doniesiono, 

to ODGŁOSY 

.iakob:v R!azanow ro.moczął pozaplanawe lnwe­

. ;tycje kosztem komblnatu, że zmusza ludz! do 
pracy bez wynagrodzenia. 

Piataikow przysłał komL!ję. Na jej czele stał 
wybitny ongiś, lecz ograniczony spec od gospo­
darki, wiedzący tylko jedno: stal przede \Vszyst­
kinl. Myślałby kto - baraki! Podczas wojn~· 
dvmowej ludzie na śniegu syp;aJi! Głównym 
ekspertem komisji został znany ekonomista ze 
szkoły Bucharina. Pod koniec lat dwuclziestyci1 
tw'erdi.ił, że Ural nie ma perspektyw, że prze­
my5J należy kierować na Syberię, gdzie S<) bo­
gate złoża węgla, ropy, a przede wszyst;.im za­
.soby wody, umoi.liwiające - jego zdaniem 
elektryfikację. Od początku było jame, że kom:­
sja nie poprze socjalnobytO\vego programu Ria­
.zanowa i poda w wątpliwość perspektywy roz­
woju kombinatu. Wpuścić taką komisję na teren 
J1uty, pozwolić jej na wyciągnięcie wniosków 
.oznaczalo - zdemoralizować kolektyw. 
~u polecenie Marka Aleksandrow!cza szanow­

an komisję umieszczono w Domu Podmiejskim 
- taką naz>vę nosila rezydencja dla członków 
rządu. dysponująca specjalnym zacpalrzeniem i 
c;pecjalną obsługą, poloożo;ia w malowniczej 
m'.ejscowośc· o dwadzieśc'a k:Jomctrów od 
.mia:;tD. Koa1!•ja byłaby całkie:11 zadowo':'o;ia, 
.gdyby n:e jedna okolicz.ność: nic przy.sła:10 sa-
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mochodu, a be~ aamochodu nie sposób było do­
trzeć do kombinatu. Członków komisji karmio­
J10 obfide trzy razy dziennie, ale nie łączono 
telefonicznie ani z Riazanowem, ani z Moskwą. 

· Pierwszego dnia najedzeni inspektorzy pokpiwa­
li sobie z Riazanowa, który nie był w stanie za-­
.pewnić im !amochodu; drugiego dnia zdenerwo­
wali się, trzeciego Zl'Qzumiell, że Riazanow wo­
.cizi ich .za nos. Czwartego dnia zażądali o.dsta­
wienia na dworzec: zawieziono ich tam, pod­
stemplowano delegacje, wręczono bilety pierw­
szej klasy i odesłano do Moskwy. 
Operację tę Mark Aleksandrowicz przeprowa­

dzi I bez wiedzy Łominadze. Stalin go nie lubi, 
udział Łominadze mógłby tylko zaszkodzić spra­
\Vie. 

Po Siedemnastym Zjeździe stosunki Riazano­
wa i Łomi.nadze uległy pevvnym komplikacjom: 
Łominadze usunięto z KC, Riazanowa powoła­
no, pod względem politycznym stał teraz wyżej. 
niark Aleksandrowicz jest inżynierem. Łomina­
dze przy wszystkich swoich zdolnościach nie zna 
się na technice. Poza tym on, dyrektor kombi­
natu, należy do partii od dawna, kierownicy 
większości wydziałów, odcinków, zmian - to 
też k<;muniści. Nie walczą na frontach wojny 
domowej, nie potrzebują komisarzy. 
Błyskotliwe oracje, paiI'alele Mstoryc:r..ne 

wspaniale! Ale nie teraz, nie tutaj, inny1r1_ ra­
zem! Mark Aleksandrowicz spęcblił trz.y 111.ta w 
Ameryce, zwiedził całą Europę, wie, jak.je jest 
<Jpóźnienie, trzeba pracować, nadrabiać, doga­
niać, cała reszta to czcza gaodani.na., Komunizm 
trzeba budować, a nie gadać o nim. 

Wszystko miałoby sens, gdyby Łominadze po­
siadał jeszc~ swoje dawniejsze w.pływy. Teraz 
jednak w centrali, w obwodzie, tu, na miejscu, 
słowo Ria:zanowa znaczy więcej. Fakt, ?,omirna­
dze to ulubieniec Ordżonikidze, ma nawet do 
niego bezpośrednią linię telefoniczną, ale to, co 
niezbędne dla kombinatu, Mark Aleksandrowicz 
z.ałatwi u Ordżonikidze sam. Z każdym drobiaz­
·~iem i tak do Sergo nie polecisz, o wszystkim 
decyduje aparat, a aparat zna tylko Riazanowa. 
Kombinat - to on, Riazanow. jego życie. jego 
śmierć. 
Swoją decyzję w sprawie komisji Mark Alek­

sandrowicz przemyślał bardzo dokładnie, rozu­
miał całe ryzyko. Ryzyko jest, ale w wypadku 
w~·granej :zysk będzie ogromny, na długo umoc­
ni jego pozycję. Liczył na poparcie Ordżonikidze 
- Piatakow wYsłał komisję bez jego wiedzy. 
Sergo doceni też, że nie wmieszał w całą tę hi­
storię Łominadze. Mark Aleksandrowicz spo­
.clziewał się również poparcia ze strony Woro-
11zyłowa. Miesiąc temu. wracając z Dalekie~o 
Wschodu, Woroszyłow odwiedził kombinat, po­
dobało mu się. poklepal Marka Alek.sandro·.vi­
cza po ramieniu. 

- Mam bolszewicki węch. czuję zapach ~tali. 
Riazanow miał nadzieję. że Stalin go zrozu­

mie; Stalin na jego miejscu postąpiłby tak ~a­
mo. Ta właśnie pewność kierowała poczynania­
mi Marka Aleksandrowicza. Był człowiekiem 
Stalina, jego hutą, jego Unlem. Stalin !llie mo­
te tego nie ceni~ 

Sprawę badali w Moskwie: Stelłn, Woro!!zy­
low, Ordtonikidze i Jeżow - cichy, uprzejmy 
człowiek o fiołkowych oczach, nowy szc! wy­
dz' a:u organizacyjnego KC. 
~1ark Aleksandrowicz złożył wyjaśnienia. Ni­

ko~o nie wię:r;ił. Członkowie koml!j! mogli cho­
dz:ć gdzie im si~ :iy;vnie podobało. Po prostu 
'.\'<trzy1nał ich wizytę w kombinacie do czasu 
roz>no1\·y z towarz.yszem Ordżonikidze, chciał 
pros!ć towarzysza Ordi.on:kidze o odwołanie ko­
m:sji. ~dyż jej pobyt na terenie huty uważał za 
·''-1,odl'w:;. Zadzwc11·1 do ,:VIoskwy, pO\\·iedziano 
m~1. że Sergo jest na Południu i wróci za kil­
ka cbl. Komisja mogla zaczekać te kilka d:1i. 
11'e pali:o s'ę przecież. C0 do pozaplanowych 
:~1westrcji, to mieszczą się one w granicach wy­
a-;ygnowanych funduszów, .a robotnicy pracuj:1 
przy ich realizacji dobro\volnie. Do spraw<lzen'a 
1:·ch faktów wystarczyłby jeden inspekt~. a nie 
t::::c szacowna ik:omisja . 

Sbchano go w milczeniu. nie przerywano. 
~to.li·1 przechadzał s:ę po gabinecie z fajką w 
d!on:. Ordżonikidze boczył się. Jeżo·w s:edział 
s',romnie z boku i trzymał przed sobą dufr . 
ot;varty :no~~tn:k. \Vcrosz~'lO\V uśmiechał s:ę 
kr?.eoi1co. a r::d:r l'-fark ,Ą '"'"'') •·vlrowicz nazwc'! 
kom:gję „ -zJcnwn"1„. roze~m:ał „;ę. 

Pien\-s~y też zabrał gło.;: 

(18) 

- Niedawno bylem w kombinacie. Ro·zbooo­
wuje się, daje stal, kolektyw je-st swarty, kie­
rownictwo cieszy 1i~ dułym autorytetem. Po co 
wysłano tam pro:fesora, który •przeclwiał się 
budowie huty? R!M<mow postąpił 1łiusznie, w 
jego działaniu nie wddZA: niczego karygodnego. 
Czekał :na towaTZysza Sergo, t . kom~ja te! po­
winna poczekać. Nie chclal!a - no cM, wolna 
wola. I w jeszcu jednym Riaz.a.noW' ma rac3ę: 
l~bimy pOłyłać ko.mlaje tam, gdzie wystarczyłby 
jeden inspektor. Trzeba udz!.ell~ poparcia towa­
rzyszowi Riazanowowi. 

Wszyscy czekali .na opinię Ol"dtonlk!-d:r.e. Po­
wiedział oschle: 

- Wszystko to prawda. Załoomy, ie tak było. 
Jednakże wy, towarzyszu Riaz.anow, poz.bawiliś­
cie członków komd.sJi nie tyllk:o środków tran­
sportu, ale i łączności. ChcieMśeie ze mną roz­
mawiać - wasze prawo. Ale oni tet chcieli po­
łączyć .się z Moskwą. I tet mieU prawo. 

- Niedokładnie was poiru(l'rmowano, Grigori­
ju Konstantinowiczu - nie :zgodil!ł 1ię Riaz.a-
11ow. - Wiadomo, że łączność z Moskwą mamy 
kiepską. Połączenie normalnymi liniami jest 
praktycznie nietnQżliwe. A bezpośrednie linie do 
was. Grigoriju Konstantinowicru, mamy dwie -
mają i towanysza Łominadze. Do towarzysza 
ł,ominad:z.e członkowie komisji nie zwncali się, 
on jest w ogóle pcrza &prawą, a swojego aparatu 
nie mogłem im udostępnić: połączy11by się z 
Piatakowem, a on potwier<lzfl'by kompetencje 
~~in.i~H. Ja,_~zekp.lem na wu, liuy'łem, ie wy 

,. n~e potwierdzi~\~ ·u.pn.w.ni.eń w) koml!.jl., mbw~ę 
uczciwie. 

Kiedy Mark Aleks_androwicz ~mnial o bez­
pośredniej linii, łączącej Łominadze i Sergo, za­
uważył, że plecy Stalina drgnęły. 

Stalin zaczął mówić od razu, powoli dobiera­
jąc słowa. Mówił s llilnym akcentem gruziń­
skim, w jego głosie 'W)'aUWało 1ię zdenerwowa­
n:e. 

- N~ potrzebujeIIl7 na Urailu lud2i, którzy 
nie uznają Utra.1u. Ci, którzy nie uznają UiI'alu, 
ni'ech siedzą w Moskwie, na swoich srołkach. 
Wysłanie takiej komisji to powa:Lny błąd. Trze­
ba to wytlmąć tOW&mYllZOWi Płatak<JWOWi. 
Przerwał. Jeżow szybko pisał coś w ,..,,,.'Oim 

notat..'1rku. 
- W rozsądnych grani.cach budownictwo 

mieszkaniowe i socjalne jest również nie~będne 
- kontynuo.wał Stalin - szczególnie tam, gdzie 
z powodzeniem reali~owane są za.dania produk­
cyjne. Klasa robotnicza powinna widzieć realne 
ogiągnięcia aocjalimm. Nie tylko zapłatę, kapi­
taliści też płacą za pracę. Klasa robotnicza po­
winna widzieć efekty socjalizmu w obie!ttach 

· kultury i bytu, takich jak sanatoria, przedszko-
1 a dla jej dzieci, dla dzieci robotników. Robot­
nicy kombinatu wykonaid plan, i mają do tego 
prawo. To właśnie 'jest troska o ludzi pracy. 
Realne? Realne. Widoczne? Widoczne. Przeko­
nywające'? Przekonywalące. 

Na.bił fajkę, potem za.pytał: 
- Jaka była rola komitetu miejskiego partii 

w tym konflikcie? Nie widu: je.go roli. Gdzie on 
w ogóle jest? Dlaczego dyirektor kombinatu nie 
powiadomił komitetu o sprawie kotnillji? Dla­
czego się z nim nie liczył? 

Riazanow chciał odpow~edzieć, ale Stall.n po­
wstrzymał go ruchem ręki i mówił dalej: 

- Brak autorytetu? A dlaczego brak autory­
tetu? Jeżeli towarzysz Łominadze nie zajmuje 
się kombinatem, to pow.staje pytanie - czym 
się on zajmuje? To aktywny człowiek, nie po~ 
trafi siedzieć bezczynnie. Zajmuje się problema­
mi o światowym znaczeniu? A dlaczego nie 
:;pełnia swoich podstawowych o.bowiązików? 
Tam. gdzie instancje partyjne nie spełniają swo­
ich podstawowYch obowiązków, działacze gospo­
darczy zmuszeni są podejmować kroki, które w 
i n n y c h ok()!licznościach mogłyby ich skom­
promitować. Dlaczego sekretari; komitetu miej­
skiego dysponuje bezpośrednim połączeniem :z 
komisarzem luodowym? Po-winien mieć bezpo­
średnie połączenie z sekretarzem komitetu ob­
wodowego. 

- Co za sprawa - linia be~re.dnia 
skrzywił się Ordżo.nikiid·ze. 

- Drobiazg - pr:tytaJlmął Stalin nagle 
uśmiechnął się do.brodusmie - ale, razum1esz, 
odrywa od pracy. Inni sekretarze gorkomów nie 
mają bezpośrednich HnH do ciebie, i nic, jakof 
żyją. Po co stwauać takie szczególne warunki 
naszemu drogiemu towarzyszowi Lominad:ze? To 
niepedagogiczne w .stosun~u do młodego działa­
cza paTtyjnego, towarzysza Łominadze. Wywo­
luje to w n:m fałszywe wyobrażenie o własnej 
osobie. Złą prz.yslugę wyświadczamy w ten spo· 
~ób towar:z:yszowi. Łomina.dze. 

Mark Alek&andrrowicz nie aawi6dl 
StaUnie. I Stalin nie zaWi6dl .tł M 

si~ n.a 
Marku 

Aleksandrowiczu. Stali .si~ sobie duchowo blis­
cy, i to uskrqdliło Marka Aleksandrowicza . 
Dzielący kh obu ludzie, instytucje, papierki -
wszystko to zniknęło, przepadło, 1tracilQ Ln„ 
czenie. Teraz Markiem Aleksandrowiczem kie­
rował tylko Stalin. To do Stalina zwracał a ·41 
w myślach, to z nim się naradzał, to on t>yl 
punkiem odniesienia wszystkich jego poczy­
nań. 
Napełniało to Marka Aleksandrowicza dun\­

m"m p:;cz;uc.em \\'łasnej .siły i znaczenia. \Vlad­
c,:y z natur~·. n.e uk:y;\'al już s\\'e.i wladczoś~i. 
N.e zm1ernł trybu życia arn nawyków, jale 
dawniej przed wizytą u komisarza ludowego 
odwiedz;at działy 1 sekcje, rozmawia! z szerego­
\1·ymi pracownikami. Oni zas jak dawniej 
ci1ętnie zajmowali .się jego sprawami i załat­
wiali j~ tak, jak wymagał tego interes kom­
binatu, czyli tak jak chciał Mark Aleksandro­
,,·icz. I nikt nie zauważył tego nowego, które 
pojawiło się w Riazanowie - zaakcentowanej 
władczości. Przedtem przy.siadał· się do biurka. 
teraz 1'oz.mawial stojąc, wstawał więc także i 
urzędnik. Rozmowa była uprzejma i życzliwa. 
ale w prze 1 ocie. Wydawało się to cał­
kiem naturalne: rozmawiał nie tylko wielki 
dyrektor wielkiego kombinatu, nie tylko ulu­
bieniec Stalina i Ordżonikidze, ale być moze 
przyszły komisarz ludowy. A mimo to nad~ 
zailąda do nich, zwykłych urzędników, nie u-
dziera nosa, nie udaje ważniaka. · 

Pewnej komplikacji uległy tylko .sto.unld 
Ma.rka Aleksandrowicza s Ordżonikldze. Na 
naradzi• Ordżoniki~ ni• dyskutował ze Sta­
Jinem i Woroszylowem. Na spraw• 1Gomi8jł 
miał jednak własny pogląd: uważał, że RiaU­
now mógł zachowad 1lę bardziej dyplomat)'Cll• 
nie i ~ć akandalu, który w ni• najlsp-
1>zym lwietl• pr7'edstawił prac• k<imiHrlatu 
i udowego. 

Mark A~ekaandrowica widział niezad<>WC1le­
rue Sergo, maritwił ait tym, ale wiedział tet, te 
OrdżoniJ,ti:dze nie jest mściwy I nie btdzi• 
mieć mu za złe, zwłaszcza że Mark Aleksan­
drowicz miał w istocie racjt: poza tym to nie 
~m ponosi przecież wint za rozdźwięki mitdą 
Stalinem i Sergo w kwestii l.iaminadze. 

Mairik Aleksandrowicz nie azecll do Ordżo­
nikidze, czekał aż tamten sam 10 wezwie. a 
póki co załatwiał •woje ~w,- w aparacie, w 
Gosplanie i w Gosbanku. Kałldemu wyjazdowi 
d-0 Moskwy, nawet na pilne wezwanie wład&, 
towarzyszyło mnóstwo problemów, które motna 
było załatwić tyilko w alxilicy. Musiał ti!t zajśd 
do Budiagina, choć ten apęd.zał w narkomade 
swoje ostatnie dni. Ma'l"lwwi Aleksandrowiczo­
wi było go żal bardziej niż Lorninadze; · ni• 
teoretyk, nie mówca, 9wod0Wiec, i choć nie 
inżynier, :z.na się na rzeczy, w lot ohwy:ta o CG 
chodzi. Został jednak w tyle, czaa go wy­
przedził, czas - to Stalin, a Budiagin nie lubi 
Stalina, j~t przeciw~o niemu, a to znaczy, :ż.• 
przeciwko krajowi i partii. 

Mark Aleksandrowicz rozmawiał z Budiagi­
nem spokojnie i r:z.ec:zowo, tak jak rozmawia 
się z przełożonym, z. zastępcą komisarza iudo· 
wego, choć nagle :z.a.stanowiła go pewna myśl: 
dlaczego zastępcami Sergo są Piatakow i Bu­
diagin? W otoczeniu Sergo jest wielu ludzi, któ­
rych Wierność Stalinowi budzi wątpliwości. 
Czy Sergo sam dobrał sobie takich współpra­
cowników, czy też wyznaczono mu ich? W ja­
kim celu? Budiagin również rozmawiał z Ria­
zanowem powściągliwie, nawet nie spytał o 
komisię. Po<1Jpi.sawsz;y »a<piecy zadał natomiast 
'inne pytanie: 

- Co z siostrzeńcelll' 
Pytanie zaskoczyło Marka Aleksandrowi· 

ćza. Wybierał się wieczorem do siostry, nie­
stety tak aiQ złożyło, ~e wieczorem musi wy­
jechać. 

- Na razie isiedzl ... 
Bud.iagin o nic więcej nie pytał, i Marlt 

Aleksandrowicz wy.szedł z gabinetu. Nieprzy­
jemny OISad jednak pozostat O tym, że Sasza 
jest areszt<>wany, Budiagin sam wie. Pytał o 
coś innego: czy Mark Aleksandrowicz nie 'lt(l­
rzystał z okazji i nie poprosił Stalina o zwol'­
nienie Saszy? Obraźliwe pytanie . 

Czy ma prawo zajmować JEGO czas spra­
wą dzieciaka, którego najwidoczniej trzymajia 
tam nie bez powodu? Narobił głupstw, to 
pewne. Interwencja u Bieriezina nie mogla 
przejść bez echa, a jednak Sasza nadal sie­
dzi. To znaczy, że coś na niego mają. 

Jak w tej sytuacji Mark Aleksandrowicz 
moż'e zwracać się do Stalina? Stalin wprowa­
dził go w skład KC, mimo .że krewny Riaza­
no\Ya siedzi w więzieniu. Stalin nie łączy go 
ze sprawą Saszy, pominął ten problem mile.ie·· 
niem. I teraz on salll miałby poruszać go w 
rozmowie ze Stalinem? Byłoby to wręcz nie­
taktowne! Tak samo pomyślałby Stalin. Ió 
wewnętrzna bliskość, i<:h wewnętrzne zrow­
mienie ległoby w gruzach. Tak właśnie tt) 
wygląda. A Budiagin myśli, że Riazanow po 
prostu bał się porozmawiać ze Stalinem o Sa• 
szy. ·„Prymitywny, politycznie skończony czło­
wiek'' - z. rozdrażnieniem pomyślał Mark A· 
leksandrowicz o Budiaginie. 

26. 

Sawielij wytłumaczył Saszy jak porozumie­
wać .się przez ścianę: alfabet podzielony 1e,it 
na .sześć rzędów, po pięć liter w każdym rzę­
dzie. Pierwsze stuknięcia oznaczają rzad. 11a­
.stępne - miejsce litery w rzędzie. Krót!~;e 
pauzy między stuknięciami sygnalizują rząd; 
nieco dłuższe oddzielają litery. a najdłuższe -
słowa, skrobanie w ścianę oznacza .,skończy­
łem!''. ,.stop!" albo „powtórz!". Pauzy są kró­
ciutkie, u doświadczonych więźniów trwa}ą u­
łamki sekund. Pauzy to najtrudniejszy ~le­
rnent alfabetu - jeżeli je przegapić, to stu'~­
nięcia zle\Yają się ze sobą, litery giną, ko1·~­
p;>ndencja traci .sens. 

C.D.N. 

Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO 
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LAUREACI FM.R JAROOiN '87 W tODZI „. -Już na trzy tygodnie przed 20lX. wszysc7 sympatycy rooka w 
Łodzi wiedzieli (.zasługa w tym „Głosu Robotniczego" oru czy­
te-lnych i widocznych W\n~dzie plakatów), że tego dn.ia, w amfi ­
teatrze Parku Kultu;ry i Wypoczynku „Zdrowie" odbędzie się, .zor­
ganimwany przez sprawnie cblialające Centrum Kulttm"Y Młodych, 
koncert laureatów teg-0.roc:mego Jarocina. 

Podobnie jak w Jarocinie, równiet w Łodzi &Ul'a nie doplllała. 
Ulewny desze.z, który padał od rana zrobił sobie pl'zer•v;ę t ylko 

· na czas trwania imprezy, natomlatt lilinny wiatr napotkał opór 
ze strony zespołów i publiczności (ok.-1.000). Koncert, który r<Jz­
począł się z 45-mi.nutoiwym opóźnieniem, otworzył krakowsk i ze­
spół CHŁOPCY Z PLACU BRONI. Pierwsze takty utworu „Tj 
nie mów nic" i... zaskoczenie, ponieważ wszysbko dobr"ze i wyraź­
nie słychać! Zaraz, zaraz, na plakatach widniała informacja, iż, 
odpowiedzialnym za nagłośnienie jest PAWEŁ HAUS. Brawo! Po 
pierwszym rytmicznym kawałk·u, utrzymanym trochę w konwen­
cji rock and rolla, nastęjpny „Aeroplan" miał podobny charakter. 
Zmiana tempa na .s.p0ko~ejue nastąpiła podczas wYkOlnywania 
„ Wtdziałem ją jeden raz' . Zgrabny utworek, gd.zie na plan pierw­
szy wysunęło się dobrze zagrane solo na gitarze (coś a la R!chie 
Blackmore). P<Jprawna gra gitarzy1Sty poWt6r:i:yła się równi~ w 

· następnych utworach ~np. „Antairkiyda"). Zespół zakońc.zył wy­
stęp rockowo-biuesowym hymnem „Wolę śpiewać, wolę grać". 

Troch~ o tekstach. W związku z tym, że najgłośnienie było 
bardzo dobre, a dykcja wokalisty (momentami dwóch) nienagan­
.na, dotarły do mojej świadomości słowa pozbawione s·ztucznej fi­
lozofii, mówiące konk;retnie o tym c:<> tu i teraz. Podobne prze­
słania, chociai bardziej infantylne, znalazły odzwierciedlenie w 
tekstach laureata głównej nagrody Jarocina - r.espołu DETONA­
TOR BN. Zaczęli od „Naszej edukacji". Fatalny początek (kłopo­
ty ze wa.niem, zamiast śpiewu krzyk) dawał na.dmeje na kiepski 
wy1ttęp. Je-d:nak w drugim utworze kapela „złapała" właściwy 
rytm. DETONATOR BN zagrał 'IWOje najlepsze uti'Wl()ry („Wszystko 
wokoło", „Piosenka dla młodyeh matek", ,,Koty" - znakomicie za­
grane, „żyje się tylko raz"), w których pokazał dobry warsztat 
muzyczny. Do gustu publiczności przypadły nczególnie 10lówki na 
klarnecie wykonywane pnez jedyną w tym dniu na estradzie 
dziewczynę. Ujawniła ona także swój talent wokalny podczas wy­
konywania na bis „Kujawiaczka". Na uwagę zaslug!.wala także gra 
basisty i perkusisty, którzy wiedzieli kiedy mocniej uderzyć, a 
kiedy grać spokojne klimaty. Przebojem „Małego Jarocina" zost.ał 
utwór pt. „Armia Czerwona" (również bisowany), którego refri:n 
„N!c byśmy dzisiaj nie mieli, gdy-by nie hmia Czerwona, Nic 
byśmy dzisiaj nie mieli, gdyby nie W<Jjsko Stalina" śpiewany był 
prze.z wszystkich. Po występie , DETONATORA BN odniosłem jed­
nak wrażenie, że wiele utworów brzmiało .podobnie. A mote się 
mylę? 

Bardzo slabo zaprezentował się s.zczecińskl zespół KOLABO­
R.\.NCl (w Jarocinie występowali pod nazwą Kolab<Jranci - Ko­
laborowo). Z jedenastu przedstawionych utworów. utrzymanych w 
kon wen ej i post punkt rocka, podobały mi się jedynie „My urodze­
ni w fatach 60" i „Pociąg do HollyWood" ze względu na: po 
pierwsze - wyjątk()IWO dobrą grę zespołu i po drugie - ·wyraźny 
śpiew wokalisty. Oj, laureacie szybko się popraw! 

Nastrój wśród słuchaezy polepszył &ię podczas występu r~zow­
skiej „AURORY", która pokazała jak należy grać z elektron.1cznym 
pe:i:kusistą. Po prostu, chropaki dobrza wiedzą, że wybijanego 
przez automat rytmu nie należy używać do sz.panowainia i chwa­
lenia się drogim spri.ętem. Poprawny i rtrozumialy wokal, dobra 
gra gitarzystów, wspaniałe klawiszowe nastroje, stawiają „Auro­
rę" wśród zespołów, w pełnym tego słowa znaczeniu, profesjo­
n '.llnych (s'Z'wda tylko, że spóźnili się z hotelu na występ). Z przy­
jemnością słuchało si~ utworów: „Na dnie". „Budujcie mur chi11-
ski", „Nasza wiosna", mówiących tei o tym co tu i teraz, lee!. 
zmuszających do głębszych refleksji. Mam ty1iko jedno pytani~: czy 
wokalista podczas grania intTo musi ciągle krzyczeć o świniach? 
A tak poza tym - dobra zimnofalowa kapela. 

Występ „AURORY" r.akończył ł~ą. małą edycj~ Jarocina. Tak 
więc z siedmiu lauTeat6w mbacr.yliśmy ty'1ko czterech. Oczelkiwa­
ny przez zwolennik6w heavy metal pomamrlti „ Wilczy Padąk" nie 
zameldował sJę na estradzie z powodu ch<>roby wokalisty. Zespół 
„Wańka Wstańka and de IĄ.tdojades" n.a prąsłllM saiproazenie 
odpowiedział negatyiwniie, natomiast ,,stan Zwezda" nie był w sta­
nie .zagrać w Łodzi, poniewał dwóch ezłonków zMPOłu powołano 
do odbycia słutby wojskowej. 

Na zakońcunie mała refleksja. Niektórzy publicyści, 14!(odnie 
zresztą z obowiązującą modą, trąbią wsz.ędzie o kryzysie polslrlo­
go r~ka. Najśmiesmiejs:i:e je!t to, że przynajmniej w mu:i:yce 
rockowej kryzysu jeszcze nie ma i biorąc pod uwagę, ł.e co roku 
w Jarocinie pojawia gię twie:ży, dobry nary.bek, niep~dko do t.ego 
dojdzie, o czym powinien również pamiętać wspaniały przemywł 
fónogr~ cmy. 

DARIUSZ DR.EWNICS 

Oczywiście - PKO. Nie mam zamiaru powtarzać argumentów 
z szeregu publikacji prasowych na temat atoipy inflacJl i opro­
centowania wkła.dbw. ~oda miejsca. A co do faktów? 

Otwor.zyłem dziecku w paź.dzierniku 1986 roku ksiątę.czkę osz­
ciędn<>ściową na wkład terminO'Wy, oprocentowany na 11 procent. 
Wpłata - 5 tysięcy złotych. 

W tym roku dałem mu nastę.pne S tysięcy złotych ł zapropo­
nowałem uzupełnienie wkładu. Niestety - odszedł od okienka z 
niczym ponieważ oświadczono mu, że minimalna W[)łata wynosi 
10 tys :ęcy złotych. 

To jak się ta instytu<:ja nazywa - Pomzechna Kasa Os z -
czędności? 

ZNIKAJĄCE POMNIKI 

Z ookołu przed Halą Sportową w Łodzi usunięto model sa-mo­
lo·tu wojskowego. Jako przyc:i:ynę podano z.ły :r.tan teehnlc:my. I 
to za.ledwie po blisko trzydziestu latach. 

Zniknął jeszcze jeden charakterystyczny punkt miasta - n ie 
pierwszy i nie ostatni. Tak jak co jak iś czas znikają stare ka­
mienice. drewniane, pairterowe domQ<::i a czasem całe fragmenty 
ulic. Ta.k jak m~kaiią drzewa. t><>Walone prze:r. w iatr 1ub ścięte -
„bo zawalają". 

Znikają, bo mustą dać miejsce ,,nowemu". Lo5 u.molotu to 
nie pierwsze .,.zniknięcie" :r. cokołu. W płetWsr.ej połowie la~ 
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plęćdzte.i_.tych w d.raiej.suj alei ZMP znajdował się pomnik 
symbolizują.cy rojuu robotni>0zO-ehłot»kl. Pomnik ten z. pc>woou 
zlego stanu technicznego po prostu rozpadł się w c:i:asie wio~en­
nej odwilży. A potem zibudowano tam fontannę z gołą panną 
pośrodku. A może na poz.ostałym cokole po samolocie u.stawić 
jakiś oryginalny element sportowy np. dużą p iłkę z naz.wiskami 
n ajtbar<lz.lej :zmanych piłkarz.y polskich? Toż to i Hala Sport<J­
wa i Muzeum Sportu obak. 

Swoją drogą. dziwne jest stawianie nietTwalych pomników. 
A i n iektóre talblice pamiątkowe b. 1!.Y·!;ko ,.,starzeją się". N;p. ta­
blica ku cze! J. Tuwima na gmachu III LO im. Kośclu.sziki wy­
gląda jakby miała ponad sto ' la.t. Trudno z: niej odczytać cały 
tekst. 

CZESŁAW ŻYLINSKI 

„ŻYWE TOR1~DY" 

W nr 3B „Odgłosów" z dnia 19.9.87 r. Jan Wańk.iewlcz opu­
blikował list pt. „żywe torpedy'', w który.m ro.in. pisze: „ ... Jedną, 
z kandydatE!k na żywą torpedę była pi:bni mgr Helena Sakska, 
profesorka historii w Gimnazjum i Liceum im. Królowej Jadwi­
gi w Pabianicach. W li.stopadzie 1939 r. pani Helena SalSka zo­
stała areszt.owana i osadzona w obozie koncentracyjnym. Po pie­
Ciu latach obozu powróciła do Pabianic. Była w dalszym ciągu 
nauczyciellką historii w jednej ze szkół średnich. Została wybra­
na do Miejskiej Rady Narodowej w Pabianicach ... ". 

Postać mgr Helen1 Salskiej jest za bardzo znana w Lodzi 
i Pabianicach, aby jej żywotną działalność społeczną skwitować 
zaledwie w pięciu zdaniach. Dlatego też historię- jej życia opi­
sałem w arty.kule ,,Druhna profawr". drukowanym w nr 1 pis­
ma instruktorów harceraldch „Motywy" z dnia 7 1tycznia 1987 r. 

Instruktorka harceraka, profesorka żeńskiej ukoły średniej w 
Pabla.nicach istotnie w połowie 11139 r„ zgłosiła się na tzw. „ży­
wą torpedę", lecz zgłoszenie jej nie zostało wykorzystane z tego 
prostego względu, że takich aparatów w ogóle nie było, a ich 
nazwa służyła wyłącznie jako bluff wobec Niemców. Tego rodza­
ju „żywe torpedy" za.stoeowano doPiero w późniejszych okresach 
II wojny światowej przez marynarkę wojenną Włoch i Japonii, 
przy czym takle działania nie zawsze musiały kończyć sie śmier­
cią osób ik:ierujących tymi aparatami. 

Natomia.st !mit Heleny Salsk.iej bardziej związane jest 1 jej 
ponad 5-letnim pobytem w niemieckim obOzie koncentracyjnym 
dla kobiet w Ravensbrilck, majduj14<=ym się około 60 km na pół­
noc od Berlina. Obóz ten słynny był • tzw. „Królików doświad­
czaln:y.ch" bm. kobiet, które poddawane były różnego rodzaju do­
świadczeniom lekarskim. na llkutek których traciły one tycie, a w 
najlepszym wypadku zdrowie stając się kalekami. Doświadczenia 
t akie wykonywali lekarze nl~mieccy, m.in. prof. Gebhardt, dr 
F ischer, dr Schidlausky, Rosenthal i Oberhauser. 

Helena Salska etykając su: z niektórymi kobietami przezna­
czonymi na "króliki doświadczalne" zaczęła l)oznawać h itlerow­
ską metodę ,,doświadczeń naukowych". stosowanych na tych 
dziewczętach. Zorganizowała dla nich pomoc polegająca na do­
żywianiu i dostarczaniu medykamentów. Pomoc ta została zwięk­
szona w momencie. kiedy w listopadzie 1941 r. 1)0'Wstala w obo­
zie tajna drużyna harcerek ,.Mury". Drużyna ta została zorgani­
zowana z inlcjatnvJ' instruktorki harcerskiej Jó.zefy Kantor ze 
ś~~ka .Ci~~-ą; Pomoc w ży\\'D:ośet in. była teł bagatelna, 
wiedzą.c jak nikle ·orzydziały tywnościowe otrzymywały więźniar­
ki. 

W roku 1968 zbierając materiały do publikowanego przez sie­
b ie w „Motywach" artykulu „Gdy pasiak był mundurem", prze­
prowadziłem romnowę z Katarzyną Czajką-Rytwińską (nr obozo­
wy 3141), czl<Jnkinią drużyny „Mury", która m.in. przekazała mi 
normy ob<Jzowego .,menu". Zanotowałem je w prowadzonym od 
lat notatniku ~es:i:yt 4 str. 70). Normy te wynosiły: 1/8 chleba 
(bochenek 1,5 kg), co rów~alo sit około 19 dkg dziennie, 3/4 li­
tra wodnistej zupy ,Jarzynowej" z nielicznym! ziemniakami na 
obiad i zupa na kolację (przeważnie była to zupa pozostała z 
obiadu). Wydawano 30 dki margaryny na tydzień. W sobotę 
wydawano dodatkowo 50 eram margaryny I 70 gram tzw. krwi­
stej kiełbasy (zreuba bardzo 'D()dłej), zwanej „Wurstblutt". Na 
niedziel• widnteńt otnym)"Wały 25 gram .era ł 25 rram marga­
ryny. 

W talk bardzo trudnych, &todowych warunkach Helena Sats.ka 
nie upadała na duchu. a nawet 1tarala się wi:>lynać duchowo na 
młode Polkł • centralnych dzielnic kraju, cól1k! 1><>lskieh wieśnia­
ków s Lubelszczym1, Kielecczyzny ! innych regionów Polski. 
Organizowała dla nich pogadanki, które nie były niczym i·nnym 
tylko tajnymi lekcjami historii I geogrąfi!. Z biegiem czasu tego 
rodzaju pogadanki 1taly eit1 bardziej umasowione. Znalazły się 
pol8kie nauCZJdełkl, które same zaangażowały 11• do takiej dzia­
łalności. Zolganlzowano co• w rodzaju tajnej 1Zkoly polskiej w 
obozie koocentraenn)'Ul. 

Z ~ llwietni& lMI roku na skutek 1taran!a hr, J'olke 
Bemardotte, pn:4"nld.nlezłłceao Sswedzk:iego Czerwonego Krzyża 
•killka b'llecy Polek 1'7Jechało do Szwecji. W ll'll'Pi• tej była 
Helena Salelta. 

Po kura~ji I czę•clowym podreperowaniu sdrowia nadweręione­
go pięcioletnim pobytem w hitlerowskim obozie koncentracyjnym 
powróciła w październiku 1945 roku do kraju. Obejmuje posad11 
prof~ra liceum w Pabianicach. Jłllt prze2 pewien okres dyrek­
torka mieJsoowerio lleeum. 

Okres tzw. ,;wypaczeń" nie aszczędza jej osoby. Zostaje Jldięta 
z funkcji dyrektorld, ale 'l)!e zatamuje aię, pracując w wielu pa­
bianickich orga.nłzacjach l'O()łecmych. 

Choroba 1erca robi jednak postępy. Umiera. Na miejscowym 
cmentarzu Żf)gnają Jl\ tysi!lce ludzi. Jest to wielka manifestacja 
miejscowej ludności. żeanaJI\ ją byli uczniowie, robotnicy i in­
teligencja pracujaca miasta, jako o!Obę, która potrafiła wszczepić 
w serca swoich wychowanków 1 przyjaciół głęboki 1>atriotyzm 
I umilO'Wanie ojezyzny, 

MIECZYSl.AW KOZAK 

„WIDZfJW MA ~U! 600 l:AT" 

W P9lemic:i:nej wypowiedzl, r.amie.szczon.m w 38 numerze .,OD­
GLOSÓW", dotyczącej meao ezkicu l)t. „Widzew ma już 600 lat"„ 
autor jej p. Tadeuss Kołaczyk zarzuca mi brak do1tatecznych 

, wiadomości o dziejach tej dzielnicy naszego miasta, radzr&c, abym 
na naukę udał 1ię do Muzeum m. Lodzi. Dziękuj' za radę, al' 
inie ujmując nic bej i·n!tytucjl znam lepsze zródła wiedzy o na­
szym regionie. Posłużyły ml one do napisania kilku książek na 
wspomniany temat. w któueh jest tei sporo o dawnym Wldze· 
wie. 

. 
-Ma kolumnie „ł'olemlkł, llsły, opinie„ publlku,tem~ ł7lke 

listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, 1 podaniem ałre• 
1u. Adres I nazwisko na iyczenle zalnteresowaneco 1atn1· 
muJemy do wladomo6el redakeJI. Za1tneram~ so1tle ....._ 
wo66 1kr6t6w. 

modzielne osiedla. jak nt>. Zarzew, Stoki, Sikawa. Doły, kt6r)oc:ll 
losy układały si• odmiennie. Szkic mój obejmOW'ał wyłl\czńiO dsie­
je samego Widzewa I to skrótowo z uwagi na określone runy 
artykułu. ' 

Nie ma racji -p. Kołaczyk dowodzac. że zakłady schelblerow­
skie powstały na Widzewie, chociaż obecnie znajduj' •i• w ad­
ministracyjnej dzielnicy Lodzi o tej nazwie. Założono Je bowt91TI 
w 1855 roku na terenie ówczesnej Lodzi, w tzw. Nowej l>Zie'bri­
cy. Widzew był wówczas niewielką wioski, 1>ołoł.on!l DOza eb-
szarem Lodzi. · · 

Myli sie też mój 'Polemista pisząc, że zajścia obok dom6w ztn­
dermana nastąpiły w 1929 roku, rozegrały się bowiem w 113S 
roku i w nieco innych okolicznościach. Nawiasem mówll\C, by­
łem ich naocznym świadkiem. Rada więc za radę. Prosze nie 
1awierzać pamięci starszej pani, a raczej zajrzeć do l'P:edwoJen­
nej prasy. 

WĄCŁAW PAWLAK 

GRUPA „CE!NifAtJRO" 

W Waszym poczytnym Tygodniku KuUuralnym. każdoraBnl'O 
czytam wiersze pisane przez grupę literacką „CENTAURO". Miine 
chęci, przy!Z.tlaję ze skruchą, że nie mogę zirozumieć o co ~ 
czególnym autOTom chodzi. Słowa tych wierszy nie prama.,.u3, 
do mojej wyobraźn1. 

W dniu 18 września 1987 r. w „Głosie Robotniczym" ~­
łem rozmowę p. redaktor MAG. z poetą Tadeuszem Sl!wiakiem, 
który podkreślił, że cyt. „poe:i:ja to sztuka elitarna". Teraz rozu­
miem dla kogo pisane są te wiersze. Autorzy tych wieną mu· 
szą mi wybaczyć moją opinię, nie mam tad!lych uatnliiift 
do ich twórczości, ale osobiście wolę czyta~ poezje Mickiewicza I 
Słowackiego. · 

W końcowym fragmencie rozmowy p. Tadeua Sli'W'iak odpowła­
da p. MAG. cyt. ,,Dla mnie 1ameco, cokolWiek służy za temat, te 
jest nim zawsze człoWiek, 1taram się go poznać, trazumiieć jqo 
pOiJtawy, ideały". Ot6t to! Człowiek jako najwalniejsza ilt6ta 
ludzka. Dla czlon.k6w grupy literackiej CENTAURO „OclłłosT' 
poświęcają całą upal tę swojegQ tygodnika. Mam propo.ącjfł -mote 
i dla nie stowarzyszonych, dla tych którzy nie r~mdejll elitarnej 
twórczości znalazłby się mały k14cik, w którym czytelnicy „Od· 
głosów" pr~owaliby swoje utwory lub wspomnienia minłonyeb 
lat. Myślę, że ehętnych nie zabraknie, trr.eoba ich tylko llft'lobl­
lizować. 

TADEUSZ ltOŁACftlt 

OD RED~Cn: W „Odgłesach" wprawdzie nie ma 1peeJaJaece 
miejsca dla poetów nie stowarzyszonych. Ale kaidy człowiek pt. 
szący wiersze moie do nu z nimi pnyJłć. Kierownik llterae1d 
oceni .fe I jdell b,dą na odpowiednim poziomie, maJc1it 11, aa aa· 
szych łamach. 

SPROSTOWANSA 

W zwią"tku 2 pi..blikacją kolumny poetyckiej 1rup7 Centauro, 
uprzejmie prosze -o podanie do · wiadomości iz p. Kajetan M. 
Dutkiewicz nie jest aktualnie członkiem grupy, Ponadto proszę e 
sprostowanie pomyłki w nazwisku Zenona Wasielewskiego (poda­
no: Wasilewski). 

Z poważaniem 
HENRYK ZASŁAWSKI 

• • 

W tekście rozmowy a Witoldem Fillerem (Odełosy nr 38 s dnia 
1? września 1987 r.) znala.zł się błąd: zamiast „PLAYTBOY" na­
pisano „Play:boy". Za pomyłkę Autora wypowiedzi i Czytelników 
seirdecznie przepraszamy. 

ltl:DAKCJA 

Wl,SRSZE łWANOWSKJCH PRZVJAOOl 

W związku ze wstęem Tadeusza Chróścielewskiego do kolum­
ny wi~y poet6w Iwanowa pod tytułem „Wiersze iwanoWllkich 
przyjaciół", opublikowanej w „Odgłosach" 26 września 1118'7 roku 
jc;iko współuczesl.t!:cy prncy nad książką, podajemy, ż~ 
p1erwi.za w Polscp antologia wierszy poetów Iwanowa 
wy<lana była w r<>klJ 1980 przez Wydział Kultury ! Sztuki uriledu 
Wojewódzkiego i Zarząd Wojew6dzld Towarsyatwa Przyjaźni Pol· 
sko-Radzieckiej w Skierniewicach z inicjatywy i za 1taranieul 
ówczesnego sekretarza Ztt%4du Wojew6d:11kiego 'i'PPR w Sklemie­
wicach WładY'Sł&JWa Strzeleckiego, który sprawował kierownictwo 
nad całośobt prac i wraz z: Wasylem Koczrtowem, autorem wyboru 
wierszy i not bioaraficznych i Tadeuszem Chr6ścielewsk1m redak-
torem wydania, opraeował całość. • ' 

REDAKCJA - CZVTEl.JNłCY 

IUt IS.W. 
(Skierniewice) 

Niestety nie możemy pomóc panu Wt..ADYSŁAWOWI ZAJDLO· 
WJ. Nie V'J!'em, czy będtie to dla Pana pocie.szeniem, ale alercie 
są bardzo ciętkie do wyleczenia. Ponieważ Istnieją setki przyczyn 
ich powstania, trudne jest trafienie na odpowiedni :ek. Czasem 
trwa to długo i polega na eliminacjj poszczególnych specyfików. 
Życzymy zdrowia. · 

Pani EWIE MŁYNARCZYK :it Puław dziękujemy za cenne uwa.! 
gi. LJ!s.tu 3ednak opublikować nie możemy, brakuje Pani adresu. 

Pani (lu·b Panu) KOSTECKIEJ (?) .z ulicy Spornej nic nie mo­
żemy odpowiie<:Weć, poniewat list jest Eupelnie nl~lny. 

Panu JOZEFOWI" JANKE z Wrocławia dziękujemy za I~~ 
od5tąipienia niektórych p<Jszukiwa·nych numer6w „Od1b6w". 
· Skontalktuje się z Panem w tej sprawie Czytelnik te Słul)łka. 

• ODG&OW, .,, 



Pożęgnanie 
wakacji„. 

•I~.,..:, • • • • ' • • ••. „ ~ 

WITOLD WERNER 

W dniach od 3 do ft września, w Central­
nei Szkole Instruktorów Harcerskich „Nlid­
warciański Gród" w Załęczu Wielkim (woj. 
sieradzkie), z Inicjatywy Wydziału Harcerskie­
go Głównej Komendy ZHP, odbył sie Ogólno­
polski Biwak Zastepów Nieobozowej Akcji 
Letniej „Lato Zdobywców '87". Uczestnicz.rto 
w nim ok. 600 harcerek i harcerzy reprezen­
tujących 39 Chorągwi. Wśród tych, które nie 
zjawiły się na biwaku, była także i Choc~­
giew Ziemi Lódzkiej ... 

Uczestnikom zapropon:iwano bardzo bogaty 
program zajęć od gier terenowych poczynaiąc, 
poprzez festyny gier, zabaw, quizów i konkur­
sów, na projekriach filmowych (m. In. wszys~­
kie części „Pana Klek.sa", „Sek.smisja" i inne) 
kończąc. 

Cztery dni biwaku - to cztery dri.i doskana­
łej zabawy. Wspóln~ grom, zabawom, pio­
senkom, harcom i pląsom nie bvło końca. a 
każdy dzień obowiązkowo kończyło harcerskie 
ognisko. zapalane - jak każe tradycja - 1ed­
ną zapałką i bez użycia papieru. Aż szkoda, 
że to już ostatni biwak tegorocznych wakacji:. 

12 ODGtOSV 

Chodzimy z Tanyspajem po alejkach p1ere­
diełkińskiego parku Dołąc~ją do nas amatorzy 
pogadania o tym I owym - Baszkir Szamil 
Anak. drugi ałtajczY'k Paslej Samyk I Siergiej 
Pa.ni'lJ.Szk!n z LLpiecka. Rosjanin. 

- Czlowjek:a, jak I małpę. stworzyły razem 
Ziemi.a i Słońce - peroruje Tanyspaj. - Dla­
czegót to mielibyśmy pochodzi~ od malip? M'ał­
pę rodzd małpa. człowieka .... człowiek Teoria 
ewolucji mote jest I ciekawa. ale słabo udoku­
mentowana. Wydaje mi się. :!e cała ta hipoteza 
o naszym zwierzęcym pochodzeniu sięga korze­
niami do Jakiegoś pramitu o iednoki przyrodv. 
o jednym źródle tycia we wszechświecie. Bar­
dzo nęcąca to myśl, tylko czy prawdziwa? 
Chrześcijań~kie do~maty religijne mówią. 7e 
zwierzęta I ludzi Bóg stworzył w tym samym 
dniu. Oczywiście, nie nale±y tego traiktować do­
słownie, ale boję się, te nigdy nie będziemy 
umieli dotrzeć do prawdziwego sensu metafor 
zawartych w tych mitach. Nie rozu.miem na 
przykład myśli o Bogu-ezłowleku. Dla mnie 
Bóg-czlowiek - to idea Guru, i<lea Nauczy­
ciela. Dlaczego powiedział, :!e to, co małe jest 
Wielkie, a to, co wielkie - jest Nicość? Dlacze­
go powodzenie jest nieszczęściem, a niepowodzz­
nie - szczę§ciem, z którego się trzeba cieszyt, b:> 
doskonali duch ludzki? Dlaczego droga pomania 
- to d~oga ciernista, pełna łez i dramatów? 
Jeśli Bóg jest Rozumem świata, a Rozum ucie­
leśnił się w człowieku i poprzez cierpienie chce 
stworzyć na Ziemi... 

- Ałta1 - wpadam mu w słowo - raj-Ał­
taj_. 

- Ałtaj w przekładzie z tuirkijskiego rzeczy­
wiście znaczy „cudowny kraj'" ał - cudowny, 
taj - kraj. Wschód był niegdyś opanowany 
przez plemiona turkijskie Nawet grecki Apollon 
- to Apa-Olan. słoneczne bóstwo, - wtrąca 
Anak, znawca Turkijczyków z Ufy. 

- Pewnie Adam i Ewa te:! wywodzili się a 
plemion turkijskich - śmieję się, a Anaik zu-

WASYL KOCZNOW 

- . . 

NajwYższy szczyt Ałtaju Biełucha, po ałtajsku 
Sumer Biełucha to dosłowny przekład tej naz­
wy, a rzeka Katuń - po ałtajsku znaczy ko­
bieta. Biełucha - to siwa kobieta Sumer -
to kolebka niebieskich Turkijczyków. Sumer I 
Katuń symbolizują historię Ałtaju. Sum6, jako 
stara matka. jest iawsże w domu, strze:!e og­
niska rodzinnego, zaś Katuń, Jej córka, tywa i 
kapryśna, uciekła z domu, pędzi przez g61'y 1 
zwalnia biegu dopiero wtedy, gdy wydostaje się 
na syberyjską równinę, by razem ze swą sio­
strzycą Biją utworzyć Ob 

Ałtaj dzieli się na cMńsk! i rosyjski, lecz 
praojczyzną Ałtajczyków jest Ałtaj mongol~ki 
ze swym lamaizmem i wiarą w reinkarnację. 
Dlatego pewnie moi ałtajscy przyjaciele be.z 
końca męczyli mnie pytaniami, na które nie ma 
odpowiedzi: „Kim jest człowiek? Co wie o so­
bie? Nic!". Jednego są tylko pewni, :!e człowiek 
istniał przed swoimi narodzinami i istnieje po 
śmierci. Wiara w reinkarnację jest u Ałtajczy­
ków n iezachwiana. 

- Czym jest w wa~zych wierzeniach życJe i 
śmierć? - pytam Pasleja. 

- To dwa momenty przelstoczaiia. 

- Materiali~c.i twierdzą to samo. 

Paslej spogla<la na tn111le zdziwionym wzro­
kiem, a ja ciągnę: 

- Życie, to przeistoczenie substancji w istotę, 
a śmierć - przeistoczenie istoty w substancję. 
A mówisz. że nam jest obca idea przeistoc:r.enia. 
Nauka służy religii, a religia - nauce. która 
uwalnia od przesądów - próbuję żartować. 

- Burzenie świątyń nie znfsze>LY wiary. Prze­
mocą moż,na tylko politykę kształtować. Nie ma 
na świecie takiej siły, któr,a by potrafiła kształ­
tować przekonania ! sumienia. 

- To jeszcze zależy, kto burzy, obcy czy 
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M' s &Je się rzee 1ą ••• 

pełnie powatnle twierdzi, te oba imiOP'I fak­
tycznie mają turkljskie pochodzenie. 

- No dobrze, a skąd się wywodzi Paniuszkin? 

- Nie wiem - powiada zmartwiony Anak. 

- Paniuszkfn - to pan Juszkin, czyl! pan 
Krwawy. Polak, chociaż po polsku nic nie ro­
zumie. 

- Nic podobnego - złości się Siergiej. 
Jestem rodowitym Rosjaninem. 

- To wobec tego i Apollon, nie Apa-Olan, 
tylko Grek. 

Anak chyba się rozgniewał na mnie za wy­
śmianie jego dociekań językowo-naro<lowościo­
wych, gdył wieczorem odniósł mi książkę. którą 
mu zadedykowałem I zażądał zwrotu swoich 
wierszy opublikowanych w baszkirskim mie­
sięczniku. Rano, podczas ŚI\.!adania pogodz:iUśmy 
się, ale ZMaz potem zaatakował mnie: 

- Nie wierzysz, te cały kontynent eurazja­
tyckł był kiedyś turkijski? A wiesz, te wszyst­
kie większe łańcuchy górskie. wiele rzek I jezior 
ma nazwy właśnie tur'kijskłe? Alpy, Bałkany, 
Kaukaz, Ural, Parni!". Ałtaj, Bajkał, Aral - za­
czął wYliczać Anak, dodając do katdej naZ'\l\ry 
stosowne objaśnienia. Nie moglem się z nint 
sprzeczać, wstąpił w niego bojowy duch, a ja 
byłem sam, Tanyspaj I Paniuszkln pojechali w 
ten dzień do Moskwy. 

Zresztą, cół mogłem mu przeciwsta~ćT To 
prawda, te Azja odkryła Europę. Aktywność 
słoń.ca wzbudzała na azjatyckich stepach bujną 
roślinność. Na nich pasły się liczne konie. Ko­
czownik wskakiwał w siodło I ruszał w ślad za 
słońcem. Wielkie przemieszczanie się ludów szło 
ciągle ze Wschodu na Zachód. Nie tylko ludzi. 
Roślinność I iwierzęta równ!eł ,,szły" :r.a słoń­
cem. Przypadek? Prawo prZJ'1"ody? Może dlate­
go wszelki „Drang nach Osten" miał tragiczny 
koniec, te nie był zgodny z ruchem słońca na 
niebie? 

Wszystko, co Anak z takim zapałem mówi o 
turkiJskich ludach słyszę po raz pierwszy Kie­
dyś czytałem jakieś podania o tym, jak Aryj­
czycy dostali ~ię do niewoli turańskiej, pisze o 
tym takł.e Firdousl w swym poematje „Szach­
,.name". Aryjczycy zostali opanowani prze.z 
Węta Trójgłowego, który zabił ich przywódcę, 
wskutek czego uciekli na Zachód W walce z 
Tu:tkijczykami poległ 1akoby Zaratustra, prOTok 
mazdafamu Turkljczycy wy-mawall zasadę, iż 
należy zabijać każdego, kto chciałby wiedzleć, 
co znajduje się nad niebem I pod powierzchnią 
ziemi, co było przed człowiekiem I co będzie po 
nim. Zabraniali kopać 'l:!emłę, itdyt pod 1ej po­
wierzchnią znajduje ~lę śmierć. ~lady byłych bi­
tew, pobrów, złogi wielowiekowych ludzlclch 
nieszczę~ć. 

Czytałem o niebieskich Turldjczykach w pra­
cach Lwa GumilO'Wa, znanego historyka Twier­
dzi on jednak, :!e Turkijczycy władali terenami, 
rozciągającym! się tyl'ko do Dunaju. Niebieski­
mi lub niebiańskimi zwano Ich dlatego, te jako­
by przybyli z niebios - z gór Ałtaju - i roz­
postarli się na wschód ł zachód. Odznacz.alt się 
wysoką, ja'k na owe czasy. cywilizacją Różne 
ich wyirazy, naZW)', pojęcia dotarły do Eul"opy 
za pośrednictwem Innych narodów. Ich . .słaba 
pleć" była ba~ energiczna I wojownicza Tym 
si41 cusamf tłumaczy, te włęb~ć turkljsklch 
nMW ieoeraftc8'1Ch była rodsaja łe6skde10. 

\ 

swój. Swojemu czasami się taka sztuka z su­
mieniem udaje. 

- Nie każde przesądy są a priori złem 
Paslej zaczyna się już złoocić. - Wiara w na~ 
turę. jako Boga, przez długi czas chron.iła ją 
od zniszczenia, · a ty widzę podzielasz myśli tur­
gieniewskiego Bazarowa-nihilisty, te przyroda to 
nie świątynia, lecz warsztat pracy człowieka. 
Skut!d widzimy obaj - przyroda ginie. 

Nie dostrzebmy, :!e wtargnęliś'my głęboko w 
przeszłość, że niezbyt uczciwie wykorzystujemy 
dla obrony swych poglądów zamierzchłe I tru­
dne do udowodnienia wartości, a zarazem lekce­
ważymy wszystkie znaki ostrzegawcze, iż pod­
chodzimy do tematów „tabu". 

Paslej ma zacięty wyraz twarzy, przypomina 
w tej chwili swych groźnych scytyjskich przod­
ków - długi garbaty nos, wysokie czoło, nad 
którym wznosi się grzywa prostych czarnych 
wł<isów, opadających aż na szyję. Rumak stepo­
wy z wielkimi podłutnymt oczyma pod krecha­
mi upartych brwi. 

- Pan mógłby pozować do portretu Sawma­
ka, wodza Scytów - powiedział mu syn zna­
nego malarza Mikołaja Rericha, sam zresztą 
również: malarz Rerich niedawno przebywał w 
Moskwie podczas dni kultury indyjskiej. Pa­
slej Samyk podarował mu swoją książkę . o Ał­
taju. 

- Widzę nawet jakieś podobieństwo imion: 
Samyk i Sawmak. 

Gdy po raz pierwszy zobaczyłem Pasleja, 
myślałem, że mam przed sobą ałtajskiego sza­
mana. Było to wczesnym rankiem, w pieredieł­
kińskim parku. Paslej rozmawiał wtedy z nie­
bem, z kosmosem. Zdjął buty i bo!ymi stopa­
mi zagłębił się w mokrą od rosy trawę Ręce, 
które przy jego niewysokim wzroście wydają s.ię 
niezmiernie długie, wyciągnął do nieba, dłoń.mi 
ku górze I stał nieruchomo przez kilka chwil. 
Mógłby chyba unieść się I polecieć ku słońcu. 

- Niestety, 1zaman6w na.szych dawno jut 
nie ma - z talem rzekł Tanyspaj, gdy o tym 
rozmawi.alHmy - Ostaibnl zginął w 1954 roku. 
Złapano go I przywiąUlillo ia nogi do wozu, za­
przężonego w trójkę koni Konie pogalopowały 
po kamienistej górskiej drodze_. -

W nocy miałem stras:imy sen. Nie znajdowa­
lem się w górach, ale stałem na takiej wyso­
kości, te widziałem wokół siebie ogromną prze­
strzeń. Pagórki, płaskie wyi.yny pokryte dziwną 
zielenią lasów, czarne, wijące ·się rzeki. a w gó­
rze niby niebo, szare. bez jednej chmurki Tyl­
ko nad samą moją głową tkwiła jakaś biała 
elipsa, jak pierścień wokół Saturna. „Co to jest?"~ 
I ktoś odpowiedział mj moLm własnym głosem: 
„To nowa orbita Ziemi". „Przecie! umrzemy 
wszyscy, jeśli Ziemia zrnien.ł swoją orbitę" I 
mów mój głos oderwany od mojego ]a!testwa 
r'z:ekł: „Nie bój się, ws~cy przeistoczymy się 
w nowe, inne od ludzi, Istoty". Cała przestrzeń 
dokoła pełna była mknących w moim kle.runku 
Jeźdźców. Na Ich piersiach jak latarki .świeciły 
~wlazdy. Gdy zbliżyli Ilię, zobaczyłem, te to 
Turkijczycy. Nic ml się nie stało, byłem jaik po­
wietrze, popędzilł prze~ mnie w kierunku bia­
łej elipsy.„ 

Baszkir Szamll Anak zna pięć turkłjsklc!i 
języków, w tym praturkłjskl, czyta r6wniet po 
arabsku. Siedzi nad swymi starymi księgami ł 
tłumaczy ml Je na rosyjskL Zadari)' notek l fro-

niczne usta czyn.tą go podobnym do satyra l 
filozofa zarazem. Zbyt jestem ciekaw tych 
ksiąg, by mu oponować, gdy zapalczywie wygła-

- sza niedorieczności. Wiem, te obrazi się zar~ 
jak małe dziecko. Słucham więc jego tasiemco­
wych monologów bez protestu. 

- Gdzie się podziali twoi Turkijczycy, je~ll 
Ich było tak dużo? 

- Jak to gdzie? Żyją wokół nas, Inaczej sifł 
tylko nazywają. Przypatrz się dobrze, czy wszy• 
scy Rosjanie to Słowianie. 

Pytania moje Anak tolerował, nie cierpła? ty1• 
ko, gdy się cokolwiek z jego mądroś~i pada­
wało w wątpliwość. Ciągle wracał do tego, t.e 
Europa jest cała turkijska. tylko nie chce !ifł 
do tego przyznać. Tołstoja oskartał na przy­
kład o to, Iż swoją filozofię niesprzeciwiania s!fł 
złu Zlł'Pożyczył od Tatarzyna Gajnana Wajso• 
wa, ojca duchowego „Bożych Wojowników" -
bractwa sufistów. 

Nawet nie próbowałem przeczyć. W końcu 
a·kurat fatalizm Tołstoja, wynikający z teorii o 
niesprzeciwianiu się złu, najbardziej mnie u nie­
go irytuje. Bractwu sufistów, niegdyś gł08zą~ 
tolerancję, dawno już przeszło na pozycje wal• 
ki o ,,swoją" prawdę. Mówi się, że w czasach 
Rewolucji PaździernWCowej żyło ich w granicach 
Rosji około trzystu tysięcy. Podobno poma­
gali Armil Czerwonej w walce z Kołczakiem, 
służyli w lazaretach. Carat !eh nie mmawał ja.kC> 
sekty religijnej, może mieli nadzieję, że rewolu­
cja ich przygarnie? Uu może ich teraz być w 
ZSRR? Przejrzeliśmy z Anakiem wszystkie en­
cyklopedie, jakie były w pierediełkińskiej biblio­
tece, lecz „Bożych Wojowników" nie znaleźli~­
my. Wszędzie były „boże krówki" Oczywiście 
brak sufist6w w encyklopediach nłe świadczy 
jeszcze, że Ich wcale nie ma Sufa - to wło­
siennica, sufiśc! byli ascetami Jak podawał Igo~ 
Bielajew w swym artykule .,Islam a polity<ka" 
(Lit!eraturnaja Gazieta nr 20-2,1187) obecnie spo­
ro si~ o sufistach pisze na Zachodzie. Czyt. 
by uważano ideologię tego bractwa za tale 
atrakcyjną? 

Zainteresowałem s!ę Koranem. Dostrzegłem w 
nim zlepek z neoplatonizmu. panteizmu, maho­
metanizmu I chrześcijaństwa Koran za Plato­
nem dzieli wszechświat na slipem niebios, 
mówiąc prościej, jakby siedem pięter Na siód­
mym niebie przebywa Allach Sam Koran teł 
pochodzi z siódmego nieba, skąd został dorę­
czony Mahometowi. W niebiosach mieszk(!ją 
skrzydlate mityczne hybrydy o twarzach lu ~z!, 
a ciałach - byków. Jest to zresztą wyra7nie 
zapożyczone od Asyryjczyków. Dopiero w siód­
mym niebie stwory te stają się cabkowicie po­
dobne do ludzi. 

Anak unowocześnia Koran, wprowadza za-
miast niebios spiralę o siedmiu zwojach Zamie­
nia skrzydlatych aniołów w gwiazdy. Gdy spi­
rala się wyprostuje, a gwiazdy staną w jednym 
szeregu, nastąpi kon:ec świata. W czytelni Do­
mu Pracy Twórczej Anak wystąpił z prelekcją 
o Wszechświede według Koranu. Dyskusja była 
zażarta, ale nikt go nie pr lekonał, pozostał przy 
swoim. 

Zadz\Wl.a popularnoś~ Koranu. Czym wyt'\lma­
cz.yć, że jego wyznawcami stały się byle centra 
chrześcijaństwa, te tereny, gdzie właściwie 
chrześcijaństwo powstało, Jako światopogląd? 
Można by mniemać, że głębia myślowa Koranu 
jest większa nit to. co przekazali nam myśli­
ciele IndH. Grecji czy Rzymu. Że daje on 
wreszcie odpowiedź na pytanie o Istotę tycia, o 
prawa Natury I o przyszłość Swiata. Nic takie­
go w nim nie ma. Dlatego Anak modernizuje 
Koran. Wydaje się , że sekret \\"Pływu Koranu 
jest dość pi'bsty. Gdy szła twarda walka z he­
rezją w chrześcijaństwie Koran okazał się bar­
dziej przystępny, jako pev.rien system logiczny. 
Uspokajał, obiecywał wieczne szc?.ęście, 'Maho­
metanizm zaczął swó1 pochód z Półwyspu Arab­
skiego, gdy świat wokół był tylko , chneśc!jański 
lub p()!1;ańs'ki. Przyciągał zwolenników swą to­
Ierancyjnośc!a wobec Innowierców, którzy uzna­
li Allacha. Wielu chrześcijan miało jut dosyć 
tyranii i dyktatu ortodoksyjnych dogmatyków. 
Dlatego· tet szybko zapanował na Pólwyspi• 
Arabskim I za<:zął swój pochód na zachód. 

W mokrą pogodę czuję się bardzo 'fle, nawet 
w Pierediełkinie. Tanyspai poi mnie ałtajskim 
„złotym korzeniem" zaparzonym razem z herba­
tą. „Złoty korzeń", korzeń żl"cia, ma ponoć 
większą moc ni:! teń-1Szeń. Wracamy do stałe­
go tematu naszych rozmów. Ekolog.ia, kosmos, 
przyszło§ć planety, k06ml.czna etyka. Jeszcze te­
go ostatniego hasła nie ma w encyklopediach, 
nie wyodrębnia tego pojęcia równle:! filozofia. 
Tylko literatura dostrzegła jut ten problem W 
powle~ciach science fiction nie roztrząsa sl!t 
zagadnień technlcimych. ((łówny Ich wątek -
to problemy moralne EkstTapolacja naszych 
niepokojów w świat fikcyjnej przyszłości. po to, 
by właśnie na nich iogniskowa~ uwagę czytel­
nika. Niestety, ten „krzyk" literatury trafia w 
pustkę. Swiat Jakby ogłuchł Dobro f Zło zde­
waluowały się jako wartości Gdy pada argu­
ment. te coś jest Dobrem dla ałowieka. iarn:r 
ze Wl!zystkleh stron słyrha~ pytania: . Jakiego 
człowieka? Naszego czy obcego? 'Po tej czy po 
tamtej stronie granlcv? WieT7.ąrego w naszeito 
Boga czy w lnnel!o?" Manlrheizm ze swoim 
rozgraniczeniem Dohra I Zła rnstał ~nrnwa 1'7"'1V 
z wY:!Yo absolutu do poziomu- naszel!o jertnost­
kowego egoizmu. staią<- się naszą z~uba Mal+u1 
uważał. że wojna między narodami jest zwy-

. ·kłym procesem selekcji naturalnej. M'lhomet 
orzekł. :!e k)urzem do raju 1est mlecz kt6Tvm 
tneba zab{jllć wszystkich . .nlewle(nvch". chrze­
ścUaństwo tet mówi o .,wybTańcarh Roga". 
Yo:!na do tego dodać leszcze dnktTynv f!1ozo-
1'1czne, Ideologiczne„ Jakby mle1~c::i pod słońcem 
było za mało i brakowało powietrza.„ 
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1ło jut p6ine popełudnle, gdy za­
trzYtnaliśmy się przed iraniczn:vm 
szlabanem. Upał wcltti dokuciał. 
Wydawało się, że teao dnia spieko­
cie nil" będzie ko11ca. Do\'1ero 
zmierzch l lekki pnedwleczot'ny 

\':ia.tr, tir1ynlosly nieco ulli. . Sto!n1y do wil"­
czor;a. 

Nie znoszę jazdy nocą, lecz przy te} templ'!· 
raturzt. zaczyna mi być wszystko jedno. Naj­
pierw iedynie drzemię, az wreszcie zasypiam na 
s.iedząc-i„„ \\'czesuym rankiem zatrzymujemy 
się na „arkingu przed kempingiem Apollo. Cze­
kamy do siódmej aż otworzy się bramka. ~a 
grecklch kempingach, w przeciwieństwie co 
jugosłowiańskich czy włoskich, rygorystycznie 
przestrzega się godzin cis:,i:y nocnej, tym bar­
dziej jeśli 7amierza się ją zakłóci<! głośnym 
autokarem. 
Tuż po wschodzie slot'lca wiclocz110ść w ki~~ 

runku Olimpu jest dość dobra. Za dnia jest 
znacznie gorzej. Cirnciaż dopiero od strony Zs­
tokl Termajskiej. gdy odpłynie s ię nieco · od 
brzegu, można w pełni podziwiać imponujący 
masy\\'. 

Ke111ping pod Litoho:ro ma kilka -OSOb­
liwości. 

Klimat tutaj nieznośny. Czterdziestostopniov y 
upał towarzyszył nam w wędrówce pnez całą 
Grecję, do niego w końcu zdołaliśmy się przy­
zwyczaić. Lecz bardzo duża wilgotność na Apol­
lo była trudna do zniesienia. Prawie tr~pik. 
Wieczorem śplW1:>ry, lei4ce prze1 cal1 dzień w 
namiocie wilgotne niczym' w Biena:adach. 
Ręczniki na sznurku pomimo 1lonca, nie achnai. 
Podobnie nasze ciała, przez cały dzień lepkie, 
wilgotne. 

Na Apollo, jak i w sąsiedztwie atmosfera bar­
dzo swojska. Co drugi prawie to Polak. Roz· 
mowy konkretne, o tym jak idzie Interes a ntł 
przywitanie mała kłótnia. Bo gdzie jak gdzie, 
ale na wczasach w Grecji chciałoby aię tyć 
przestrzennie, z wygodami, a tu tłok i ścisk, 
że trudno przejś~ między namiotami, aby o któ­
ry nie zawadzfć, azczególnfe wlenorem. W koń­
cu dochodzimy jednak do porosumtenla. Oka­
zuje aię, te dróżki WJjudow. · dl& aut nie •lł 
potrzebne, bo nikt Ił• ta przes łydsłd • miej­
sca nie rus~a. A wiec rollbljamy 1lę. 

Pótnym pol)Ołudnlem aenna atmoałera kem­
pingu :zdecydowanie się ożywia i to niekonie­
cznie za przyczyn~ spadku temperatury. Na tu­
rystycznych stolikach i maekach' polonezów 
czy fiatów rodacy wykładają, eo tylko kto m:i 
na zbyciu. Z pozoru wygląda to na przedwie­
czorne porządki w bagażniku samochodu Ju!J 
namiocie. Po jakimś czasie pojawiają się J·1-
gosłowianie, rzadziej Grecy„„ 

- Co to za handel, t11le co trochę t11ch dro­
bia.zgów czlowiek upcltnie„. Po co wieźć to :z 
powrotem. Kaidy zielony się przt1da, bo gdyby 
chcie~ tu przyjechać za f'Ok, to za co? -
tłumaczy sąsiad z prawej, ten, który przestr7.e­
g:<1 przez prusakami wyĆhodzącymi wieczorem 
z kanalilta wodnego (nie zauważyłem}. 

Przytakuję mu ze zrozumieniem. 
- Nikt. tu przecież nikogo nie okrada, uczd­

wy zarobek, nie ma się co wstydzić - dodaje 
drugi sąsiad. - A w prz11szl11m f'Oku też chcfa­
loby· się pojechac tam, gdzie morze cieple i wo­
da czysta, pogoda pewna, no ·nie. Kogo, panie, 
stać 'n!L drogie wczaą11 w kraju w deszczowv li„ 
p1ec atbo zimny sierpień, i to w byle jak:ch 
warunkach? 

Od czasu do czasu 'zagląda na kemping p:J- · 
i:c}a. Zdarzają się awantury. Władze greckie nie 
przepada)ą za zarabiającymi na dziko. Wlaśc;­
ciele kempingów chcą, aby wilk był 1yty i ow­
ca ca.la. no i interes kwitł. By\\·a, że ostrzeg,:i­
ją naszych, nalegają uprzejmie, aby handlowa~ 
dyskretnie, nie narażając siebie i ich. Większo;ć 
to rozumie„. 

w· drodze powrotnej. znów zawitaliśmy w o·· 
kolice Litohoro. Dobiegała końca włóczęga; czas 
11a jakieś zakupy. Pojechaliśmy do poblis!dej 
Katerini. Miasteczko ponad 30-tysięczne, ośro­
dek administracyjny. Zabudowa współczesna, 
ale bardzo ładna. Ulice nie za szerokie, kilka 
małych. przytulnych, trójkątnych placyków. 

Przy gtównej ulicy w każdym ze sklepów 
marmurO\\"Y próg. a przed nim wycieracr,ka. 
Wokół czysto. schludnie. W środku klimatyta­
cja i klientów jąk na lekarstwo. To1'·aru tyle, 
że .. Central" mógłby pozazdrościć. Szukamy 
sklepu. w którym sprzedano by nam za dolary 
(bank już nieczynny, a poczty długo nie może­
my znaleźć). żona targuje się dość długo i sku­
tecznie. Mnie na tego rodzaju zakupy brakuje 
cierpliwości. Ale tak trzeba, taka tu kultura i 
tradycja. Gdy kupujemy nowoczesny aparat te­
lefoniczny, biorą nas za Jugosłowian (tam ~ne 
mają najlepsze „przebicie"). Prostujemy: 
Polonia. 

- Aaa - przeprasza uśmiechem właściciel, 
dodając jed11ym tchem - Jaf'uzel11ki? Walęsa?„. 
Pomarańcze też kupujemy o 20 drachm ta­

niej. Dziwne, że w tej Grecji wszystkim stl'; 
opłaca targować. być uprzejmym, cierpliwym i 
uśmiechniętym, a u nas jakoś nikomu nic. 

Podróż nocą, tym razem przez Tesalię, 
Grecję Srodkową do Aten. 

Przesypiam Termopile. Ktoś potem poeies:za 
mnie, 71) nie ma czego żalo\vać, że tamtych Ter­
mopil już nie ma. że podczas budowy nowej 
drogi wysadzono skaly, poszerzono przesmyk 
między morzem a górami. Być może ! co z te­
go'? 
Starożytnej Grecji też już nie ma. Zostały 

legendy, mity, historyczne przekazy i ruiny. 
I tam nas ciągnie. 
Kiedyś ktoś zawołał z troską: co ocaleje, jeśli 

Rzym ginie? Czy pamiętał, że wcześniej podo­
pny los spotkał Sumer i Egipt, a potem żałobą 
Okryła się dumna Atena? Dopiero wiele setek 
lat później Roma capta .„i kolejne imp<!r!a. 
Tak było, jest, i tak już.zapewne zostanie. A 
więc mimo wszystko, nawet dziś, żału~ę tam­
tych Termopil. · 

Jeden z moich znajomych powiedział, że zwie­
dzanie starożytnych pamiątek, szczególnie w 
Grecji. przypomina mu błąkanie się po cmen­
tarzach. tvch najstarszych, o powalonych pJm­
nikach i zatartych tabliczkach. Może coś w tym 
jest. 

Otwieram zaspane, zmęczone niby-snem oczy. 
Cala noc spędzona w autosanie, prsypomina 
drzemkę w dybach. To już pnedmiełeia Aten. 
Lutna zabudowa, dwu- i tnykondnnaenn• 
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domy, tylko czasami wybze. Na dole sklepy, 
warsztaty, salony samochodowe I biura, od cza­
iiU do cza11u restauracje czy pizzerie z ogródka­
mi. Na dachach wielkie, kolorowe reklamy. 
Prawie na katdym domu. Robi to na mnigo 
niemałe wra:tenie. Czytam jedną po drugiej, a 
potem już tylko co którą~. Dominują firmy 
amerykańskie, sporo też japońskich. Udało ml 
11'ę takie trafić na szyldy lady i skody. 
Błąd w pilotowaniu kierowcy i pchamy się 

przez centrum miasta. Na niektórych ulicach 
niczym na Wschodzie, wydaje się, że cały to­
war wystawiono na chodniku. Mnóstwo skle­
pów I warsztatów, supermarketów raczej nie­
wiele. Na Leoforos Amalias, po lewej, mijamy 
park Zapion, a dalej Łuk Hadriana, po prawej, 
przez 1.11oment, w dalekiej perspekty\vie mignąt 
nam Akropol. 
Jesteśmy już na drodze do Faleronu, jedne~o 

z trzech portów Aten. Teraz autostrada b1egn;e 
tui przy Zatoce Sarońskiej a.ż do Voula. Port 
handlowy w Faleronie bardzo malowniczy, da­
lej ciągną się liczne przystanie żaglówek. f'p -
między autostradą a plażą kilkukilometrO\\'j' 
bulwar. \\rysadzany palmami i platanami. 

Grecja nie oszałamia bogactwem, n:e jest •0 

czołówka EWG, ale też nie widziałem, aby str;;­
szyła nędzą, raczej zadziwia schludnością (bio · 
rąc choćby pod uwagę klimat} i porządki"m. 
Tu nie trzeba, jak to bywa w .Rumunii czy Bu'­
garii, obawiać się złodziei na ulicy czy kem-

Zmęczeni wracamy na kemptnc do Voula. 
Autobus miejski jedzie jakby szybciej nit zwy­
kle. Jeszcze trwa sjesta. Ulice Aten prawie pus­
te. Jetdżą tylko autobusy i taksówki. Upłynie 
trochę czasu nim oswoję ile z widokiem wylu­
dnionego po południu mla1ta„ Prędko gotuje­
my coś ciepłego na obiado-kolację. Wracamy 
znów do Aten, tym razem na wzgórze Pnyks, w 
starożytności miejsce zgromadzeń ludowych. Tu 
stanowiono prawa za czasów tak sławnyćh try­
bunów, jak Arystydes, Temistokles, Perykles 
czy Demestenes. Dziś odbywają się tu imprezv 
pod nazwą światło--Oźwięk. 

Dochodzi godzina dwudziesta pierwsza, wszys­
cy już siedzą w rzędach drewnianych krzeseł. 
Powoli gasną lampy na wzgórzu. W dole coraz 
więce,t_ świateł. Za nami, na wzgórzu Nimt, gi­
nie w mroku prędko zapadającego. wiecwru 
budynek obserwatorium astronomiczneg:>. 
Gdzieś tam w pobliżu był barathron, skal'sta 
przepaść, do której strącano przestępców ska­
wnych na śmierć. Zapalają się kolorowe ref:e­
ktory oświetlające /\kropo!. Z głośnika. p<? an­
i::eJsku . snuje się historia Aten ilustrowan'ł 
frc1gmentami starożytnych dramatów„. 

Jest niedziela. od wczesnego rana w morzu. 
Woda jeszcze chłodna. ale przyjemna. Trochę 

pływamy, a potem dołączamy do Polaków gra­
jących w wodzie w piłkę. 

- Jesteście z tego pekaesu, który przyjccnat 
wczoraj wieczorem? - upewniamy się, przed-

Akropolu nie da się opisać, to trzeba zobaczyć 

Grecja nie oszałamia 
bogactwem 
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pingu. Nie widać też wielkich fabryk. czy kom­
binatów. dominują małe firmy, nawet warszta­
t.v. Trochę drażni wszędobylska reklama. która 
przypomina natrętnie. że znaczna część kapita­
łu współczesnej Hellady, to głównie ameryka11-
ski biznes. 

Nazajutrz jedziemy do Aten. 
Nasze spotkanie z tym miastem rozpoczyna­

my od długiego spaceru w okolicach parku Za­
pion. Wziął on nazwę od pałacu wystawowego. 
w· alejce, tuż obok pałacu, dojrzewały na drze­
wach mandarynki. Choć to już pora sjesty, w 
sąsiadującym z Zapianem, dawnym Królewskun 
Ogrodzie sporo spacerujących i odpoczywaią­
cych na ławkach, nawet z plecakami. Bez tru­
du odnajdujemy gmach parlamentu. To cen­
trum Aten, naprzeciw Plac Konstytucji. Nie 
opodal je11t ulica Leoforos Wasllisis Sofias, od 
której zaczyna 1lę dzielnica ambasad. Nowocze­
sna architektura wspaniale komponuje się z P"­
łudniową ronlnno§clą. Wracając, spotykamy 
żołnierzy idących na zmianę warty przed pom­
nikiem Nieznanego żołnierza. Wracamy prędko 
pod parlament. Zmiana warty to ceremonia je­
dyna w swoim rodzaju. Hold poległym składa­
j~ niezwykle rośli chłopcy, ubrani w stroje 
dawnych wojowników z gór Epiru. Białe spód­
nice, czerwone czapy, grube spodnie (wszystko 
nie pasuje do klimatu} i buty z pomponami 
podbite specjalnymi gwoździami. Nietypowy 
jest krok żołnierzy, a sam rytuał par.adny oglą· 
damy jak na zwolnionym filmie. Podobny cere­
moniał odbywa się na sąsiedniej Irodu Atiku, 
przed dawnym pałacem królewskim. 

Wczdniej byliśmy pod Lukiem Hadriana, 
wzniesionym w II w.n.e. Od strony zachodniej 
w kleruku Akropolu napis na Luku, głosi: · „Oto 
Ateny - atarożvtne miasto Tezeusza", a od 
wschQdu, w stronę świątyni Zeusa, wyryto: 
„Oto miasto Hadrianti". On to właśnie, cesarz 
Hadrian, ukończył budowę świątyni Zeu&a 
OPi.mpljskiego, które to dzieło rozpoczął byl 
jeszcze Pizystrat w VJ w. p.n.e. Dopiero !~dy 
stanie się pod jedną z kilku ocalałych kolumn 
{pierwotnie było ich 104}, podziwiać można w 
pełni ogrom i kunszt starożytnej sztuki budo­
wlanej. Piękny stąd widok na Akropol i bar­
dziej odlegle wzgórze Likawitos, na którego 
a:zczyt prowadzi kolejka. Dla niektórych wstęp 
do Olimplonu kosztuje za drogo (200-300 
drachm). Obfotogratowujlł łwi11tynię od 1tron1 
Luku Hadrłana aa lalametO parkanu-

stawiając się zrazu, że my z Lodzi. 
- Nie. Pf'zy;lechaliśmt1 z HGromadą", pót 'o­

ku temu - wyjaśnia jeden z rodaków i kon­
tynuuje: - My z kolegą z Warszawy, emigra­
cja. Czekamy na wy;azd do Kanady. 

- Dużo tu emigrantów, takich jak wy? 
pytam z ciekawości. 

- W Atenach 5 t11sięc11. Tworzymy katoticlq 
kolonu:. Polski ksiądz przvjechal ju:i na stal>. 
Dziś niedziela, to mo.:emy się wykąpać, normal­
nie to o tej porze pracujemy. 

- Ile? 
- Sześć, ale i dwanaście godzin 'ci::icnnie. Jal~ 

się chce zarobić„. 
- 1 co dalej? 
- Jedni czekają na Stany, inni na Kanadę 

czy Australię. To emigracja zarobkowa, polity­
cznych tu nie ma. Ci wylatują stąd na grec­
kich paszportach. Malo kto tak kombinuje. Nie 
oplaca się - wyjaśnia drugi z rodaków. 

Gramy dalej w piłkę, rozmawiamy. Przypad­
kowo spotkani rodacy opowiadają chętnie o m­
bie, o innych. Czas upływa im na czekaniu : 
pracy. Ci dwaj są malarzami pokojowymi. W 
kraju byli... Czy to ważne? Są wśród nich leka­
rze, weterynarze, docenci i urzędnicy, przeważ­
nie ludzie wykształceni. Nasi znajomi wynaj­
mują mieszkanie, innym żyje się gorzej. Bywa, 
że czasami rodzina prześle paczkę przez kogoś 
z wycieczki. Żyją tak sobie, w oczekiwaniu na 
bilet za wymarzony ocean. 

Niewielką grupką jedziemy na Akro­
pol. 

W autobusie luźno. Nikt by nie poznał, ża 
my z trampingu. Nasze panie w odświętnych. 
łódzkich ciuchach, prezentują się lepiej niż tu­
tejsze. · Wszystkie w szykownych, modnyct, 
słomkowych kapeluszach. Dojeżdżamy do Za­
pionu, stamtąd dalej Idziemy pieszo. Na Dioni­
siu Areopajitu, którą to1 ulicą wspinamy się od 
Luku Hadriana na Akropol, jest sporo kawiar­
ni i restauracji z ogródkami. Przed każdym z 
lokali kelnerzy uprzejmie zapraszają do środka, 
rozdając reklamowe ulotki typu: „Achillion: 
f'estaurant-pizzeria-spaahetef'ia-cafe-oallateria ., . 
A poniżej: „To dav Greek IJ'ecialłtes" w cenach 
od 110 do 500 drachm.„ · 
Szczegółowy opis miejsc zwiedzanych na A­

kropolu mija się :z celem. Tam trzeba po pros­
tu być. Trzeba się wspią~ na wzgórze szlakiem 
dawnej drogi świętej, przejść przez ocalałe 
fragmenty doryckiej bramy, zwanej Propyleja­
mi i wejść na obszerny dziedziniec, 11zczyt wzgó­
rza, na którym nie ma już pomnika przesław­
nej Ateny z włócznią I tarczą. Ponad wielkim 
placem ruin dominuje monumentalna, wciąż 
jednakowo zachwycająca kolumnada Partenonu. 
Pomimo piekielnego słońca obchodzimy cJłe 
wzgórze prawie rytualnym krokiem. W dole, u 
podnóża wzgórza, od strony południbwej -
ruiny teatru Dionizosa. Na stokach, obok Ode­
onu kwitną agawy. 

Daleko na hory:roncie widać morze. Gdy s'ę 
tu stoi, nietrudno dać wiarę owej legendzie o 
Ajgeusie, który oczekując niecierpliwie powro­
tu syna, Tezeusza z Krety, ujrzawszy przez po­
myłkę rozpięte czarne tagle, rzucił się :ze skały. 
Od strony północnej, tam gdzie krużganek 
Erechtejonu podpiera zamiast kolumn sześć k:;i­
riatyd (marmurowych dziewic), rozciąga się 
widok na Areopag oraz Agorę z Te:zejonem. 
Gdzieś tutaj właśnie, głównie od półno-::nej 
strony Akropolu, gdzie w dole 11lynna Pla;ca, 
stały kiedyś budowle prehistoryczne sprzed 2500 
lat p.n.e, a potem wcześniejsze, ar('haiczne da­
towane na 750-480 p.n.e. 
· Jest więc Akropol, poza wszystkim, miejscem 
nie mającym sobie podobnego na starym k<'n­
tynencie, w którym pr·ez tysiąclecia następują­
ce po sobie kultury i cywilizacje wznosiły po­
mniki 11wojej świetności I chwały. Nic wie: 
dziwnego, że wciąż tak zachwyca i Jednaki bu­
dzi podziw kolejnych 1eneriejl. Na tym pię­
knym_ •kaliaąm wzccSrn „wladamłamr 1<>bi• 

raz jeszcze nie tylko nleuchr&nne p~łJanłt 
czasu: lat. epok' I ty1i,cleci, ale równtd I fakt, 
te nie wazystko przepada w mrokach· zapom"ie· 
nia, ze katde wartołcl autentycznie cenne lkla• 
dają się na ogólnoludzkie dziedzictwo. Cząsteer• 
ka świata, który przemin,1 Htkl lat temu, obe• 
cna jest w naszej iłwladomoAci podobnie Jak w 
chromosomach kryj' sie 1en1 prapnodk6w 1 
długiego łańcucha DNA. 

Wracamy przez malownic~ Plake. W'8kle, 
ocienione uliczki, mlnlplaeykl, na kt6rych res· 
kładają swoje dzleia rękodzielnicy, małe ogród· 
ki restauracji, no i sklepy, wy1tawy, reklamy 
oraz pamiątki, obrazy i ciuchy, wszystko w nie• 
wiarygodnych ilościach na maleńkiej przestr:ze· 
ni. Nie ma wielkiego gwaru I tłoku. Jest za to 
niepowtarzalna atmosfera, której nie sposób 
opisać, jak muzyki, to trzeba usłyszeć będąc 
wpatrzonym w cudowny pejzaż wąskicfl. uliczeok. 
gdzie od wieków tradycja sąsiaduje ze wspól· 
czesno.ścią. A urzeka jedno i drugie„. 
Zapa~a zmierzch. Nie drażni już ryk pt'iela· 

tujących w stronę lotniska samolotów. Tylko 
cykady wciąż koncertują niestrud:ze!'lie o.i 
wczesnego południa po późny wjeezór. Morze 
uspokojone, ciche, bez fali. 

Jedziemy na Peloponez'. 

Niewiele jest takich zakątków w Europu~, 
skupiających na tak malej przestrzeni, tak wie­
le miejsc godnych zwiedzenia. Przepiękne q 
też peloponeskie pejzaże. Pierwsze miasto, któ­
re odwiedzamy to Korynt. Widziałem tny Ko-: 
r,Y>nty. Najpierw ten przy kanale. To jedna, 
długa ulica, a przy moście: kilka kiosków li 
pamiątkami, straganów i ze trzy sklepy, dwa 
bary. Główna atrakcja to maleńki bolownii( 
przeprawiający przez kanał wielki, oeean!ezny 
statek. To robi wraźenie. Kilka kilometrów da· 
lej leży nowy Korynt. Proste, szerokie uEct?, 
port i bulwary wysadzane palmami. Nowocleś­
nie i schludnie. Stąd do starożytnego Koryntu 
jeszcze 5 kilometrów. Po sławnym niegdy6 (n;e 
tylko z cór) mieście niewiele ocalało: resztki 
murów, fragment największego niegdyj w Hel· 
ladzie teatru, 1tadlon i ruiny świątyni !:skula· 
pa. Ponad ruinami i małym w1p6łczesnym Mie-
dlem z dwoma tawernami prz1 tróJk"tnym 
placyku dominuj11, widoczne z daleka, ruinf 
Akrokoryntu z murami bizantyjskiej twierdzy. 

Na Peloponezie swój niepowtarzalny urolc 
mają także niziny I 1łębokle kotliny. Otaez3j' 
je góry, to o rzeźbie łagodnej, kopulaste, po­
rośnięte zielenią po same szczyty, to nagie i 
biate, o porwanych stromych graniach i prze­
pastnych ścianach. Na zboczach wzniesień roz­
siadły się winnice i gaje oliwek pr:zetykan~ 
smukłymi cyprysami. to znów sady czereśniowe 
lub pomarańc1owe. Trawa złota i sucha, spękana, 
spalona słoI'lcem ziem;a uparcie zraszana jo?st 
\\'odą. Powietrze tak gorące, że pali w gardle 
jak spirytus. 
Zdążamy do Argolidy, ojczyzny Achajów, p'l 

których pozostały pamiątki sięgające drugiej 
połowy II tys. p.n.e. Okres największego roz­
kwitu potęgi władców achajskich przypada n:a 
XVI do XJI w. p.n.e„ Wówczas to najprawdo­
podobniej w Mykenach rządziła stawna dyna!­
tia Atrydów. To stąd, od Myken zaczyna si~ 
historia starożytnej Grecji po Karach i Pelez-
gach. · 

Najpierw zaglądamy pod• kopulę Grobu Aga­
memnona czyli Skarbca Atreusa,. Wspominamy 
poemat Słowackiego i tragedię legendarnego 
wodza spod Troi. Wreszcie jest czym oddy­
chać, ale przecież nie będziemy tu nocowa:i. 
Na zewnątrz powietrze rozgrzane jak przy gar­
dzieli hutniczego pieca. Wolno wspinamy s·ę 
drogą wiodącą wzdłuż starożytnych murów. 
Pauzaniasz, pisarz i podróżnik z II w. n.e. su­
gerował, ŻE' pierwotny mur Myken. to dzlełrJ 

cyklopów. jednookich olbrzymów, sądząc, ż~ 
tych rozmiaró1\• kamiennych bloków n:~ ułoży­
ła ręka ludzka. Skręcamy i po przejściu kilku­
nastu metrów wzdłuż kamiennej rampy, przt"­
chodzimy pod słynną Lwią Bramą. Z wielkim 
trudem wspinamy się na szczyt wzgórza, na 
którego zboczach, tarasowo rozsiane są rumy 
mykeńskiej akropoli. Na wysokości ruin pała· 
cowego dziedzińca zaskakuje nas orzeźwiając>• 
poryw wiatru, stanowi on zachętę do dalszej 
wspinaczki. Ze szczytu, gdzie stoją ruiny dory­
ckiej świątyni Ateny, widok wprost wspaniały. 
Wynagraqza on wszystkie trudy. Pod n'łm; 

Argolida, legendarna ojczyzna Atrydów. Ich 
zwycięstwo spod Troi było ostatnim dni<'m 
świetności Myken. Odtąd datuje się już sch?­
lek tej starożytnej potęgi. Pozostały smutne 
ruiny. ja'.~ skorupy potłuczonego pucharu, z 
którego już nikt nie zdoła rozkoszować .,ię 
smakiem 1~·:na, które pił waleczny Agamemncm. 

Jeszcze o Epidauros, najsłynniejszym w !.ta­
rażytności uzdrowisku. Czczono tu boga Askle­
piosa i co pięć lat urządzano święto na jago 
cześć. Leczono m.in. snem i ziołami. To ">tad 
podczas epidemii w 293 roku p.n.e. sprowadzo­
no do Rzymu węża poświęconego Asklepiosowi, 
wierząc w jego cudowną moc. Po tamtych cza­
~ach świetności pozostał jedynie dobrze zacho­
wany teatr heHenistyczny. Warto zatrzymać się 
tu na dłuższą chwilę. Choć nikt już do Epi­
dauros nie przyjeżdfa na kurację, to atmosfera 
wciąż tu szczególna. Klimat łagodny, a okoli­
czne wzgórza tworzą pejzaż specyficznie piękny. 
Jest coś w powietrzu I otoczeniu, co uspokaj~. 
dodaje sił. Może to tylko złudzenie, wpływ le­
gendy, a może magla historii? 

Tylko zachodnie brzegi Peloponezu posiadają 
piaszczyste plaże. Od strony Zatoki SorońsZ•nej 
brzeg jest skalisty, góry zdają się spadać wprost 
do morza. tworząc malownicze zatoczki. Wzgó• 
rza tu zielone. porośnięte gęstym lasem pinio­
wym. Ziemia czerwona. spękana w grudach l\a 
przedmieściu miasteczka gaje oliwne i sady 
mandarynk01ve. Pachnie rybami i jakby suszc­
nymi figami..„ Myślimy o jutrze, o podróży S!\• 

molotem, o Lodzi. Tak to już jest, doświad­
czam tego za każdym razem, ie od dnia kiedy 
zawracamy w podróży, chciałoby się już być w 
domu jak najprędzej. r 
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Z zakupami towarow 
konsumpcyjnych 
nieżywnościowych ciągle 
mamy trudności. Gdy więc, 
po krótszych lub dłu:tszych, 
ale zawsze uciążliwych 
stsraniach u'da nam się zdobyć 
•buty, telewizor czy maszynkę 
do mięsa - obchodzimy się 
z tym przedmiotem łagodnie 
i delikatni~. starając się, aby 
:nam służył jak naJdłużej. 
Tym większa więc ogarnia 
nas irytacja - gdy buciki, 
pozornie wyglądające calikiem 
11ieźle, olł:a~ują fię niezdatne 
do chodzenia, masz.ynka ni• 
miele mięsa, a telewizor, 
ml.mo wyailków mecbanlików, 
nijak nie daje 1ię uregulować, 
aLbo nawet po miesiącu 
użybkowat!ia kończy swój 
.tywot efeddownll ek!plozją -
czyli, gdy zamiast 
poszukiwanego towaru 
naby.Jiśmy po pro~tu bubel. 

W za.le~ości od wla1nej 
wytrzymałości nerwowej - a 

· ·taikże od ceny towa.ru (motna 
ibawiem machnąć ręką na byle 
jakie domowe kapcie za 400 
12:ł, ale nie moi.na - na 
telewizor za kilikadziesillt 
,tysięcy), rozpoczynamy :r.nowu 
wędrówki po rozmaitych 
instytucjach, w zwiąffu z 
!l'eklamacjami. Ni8kledy udaje 
!ię tę przyikrą sprawę 
7.ałahvić od razu, w sklepie, 
gdzie nabyliśmy wadliwy 
towar, ale nie za.wsze tak si.>, 
dzieje ... 

Niezależnie jednak od strat 
i kłopotów wynikających dla 
indywidualnego .nabywcy z 
powodu nabycia towaru złej 
jakości - straty z tego 
tytułu ponosimy wszyscy, cale 
społeczeństwo, w tym także 
producent bubla. Przy 
trudnościach, z jakimi borykają 
się- za kłady, ciąg.Je 
występujących na rynku 
brakach rozmaitych towaró>v, 
i;prawy związa11e z jakością 
nabierają szczególnej wagi. 
Wydawałoby si~, że 
wszystkim powinno zależeć 
na tyn1, aby żadne surowce 
nie marnowały się•T" 
1Przeksztakając się w kolejnych . 
:fazach: obróbki \V, bubie. 
Tymczasem - dane z 
rozmaitych kontroli świadczą 
o zjawisku przeciwnym -
ilość towarów zlej jakości we 
wszystkich branżach stale 
rośnie i powoli dosłownie 
zalewa rynek. Nie straszą n:is 
co prawda puste półki w 
sklepach. ale - bogactwo 
to\1\·aru jest pozorne. Wszelkie 
proby obrony przed tym 
zjawiskiem. podejmowane 
(chyba zb~'t nieśmiało?) przez. 
Ministerstwo Handlu 
Wewnęttznego i Usług, 
orga.nizacje handlowe, 
instytucje kontrolujące i 
organizacje społeczne nie 
odnoszą oczekiwanych 
skutków. 

O rozmiarach zjawiska 
najlepiej świadczą liczby -
oto kilka z nich dla przykładu 
(wszystkie dane liczbowe 
p;>daję za Federacją 
Konsumentów). 

W ~Żaisie kontroli 
prowadzonych w branży 
włókienniczej - kontrolowano 
zarówno producentów, jak i -
gotowe wyroby z11ajdujące 
się już w handlu - sytuacja 
przedstawiała się wstępnie 
nie najgorzej. Kontrola tzw. 
metodami organoleptycznymi 
wykazała, że tylko 3,5 proc. 
iproduktów z badanych partii 
nie odpowiada normom 
jakościowym. Gdy jednak 
towary trafiły do 
dokładniejszych, laboratoryjnych 
badań, odsetek złej jaikośei 
wzrósł do 61,4 proc. 

W tak znanych i cieszących 
się doskonalą renomą 
zakładach jak .,Uniontex" -
na 15 prz~badanych partii, 
13 okazało się wadliwych. 
Po naci to okazało się, 
że zakład ten przekazał 
<:lo handlu wiele wyirobów o 
jakoś-ci niższej niż. 
deklarowana. Równie ile 
wypadły zakłady „Merinotex", 
gdzie kontrola objęła 100 proc. 
towarów - w jej wyniku 
34 proc. produkcji 
przekwalifi!kowano do ·nli.szego 
gatunku. 

,Nie lepiej było w innych 
zakładach wełnianych, 
bawełnianych, konfekcyjnych 
i dziewiarskich. Okazało się, 
że 39,2 proc. wy.robów 
dziewiarskich i 
pończoszniczych o.raz 48,3 proc. 
wyrobów odzieżowych - to 
towary o obnltnnej jakoAcl. 

14 ODGŁOSY 
' ' 

Naj~ściej wyikrywane 
wady to: mało liarann• 
wykonanie operacji 
teehinicmych, niedoszycia, 
krzywe wyikroje, d~uiry i 
zabrudzenia. A więc żaden 
.,kolega" tu nie zawinił -
błędy powstały w wyniku 
własnego brak9róbstwa -
a na skuitek braku kontroli 
buble trafiły na półki 
sklepowe. 

Nie lepiej jest w branży 
obuwniczej. Lawinowo 
wzrasta ilość uznanych 
11."eklamacjl klientowskich, 
czemu dziwić się trudno, 
~oro illlstytucje kontrolne 
stwierdzają, że 41 proc. 
badanego obuwia nie 
oc1PoWiada normom. W bki111 
gigancie przem)'Słowym, 
którego produ,kty nosi na 
nogach niemal „pół Polski" jak 
,,Chełmek" - wadliwa produkcja 
to 46 proc. wy.rabów ogółem! 
I znowu - trudno tłumaczyć 
się, te zakłady produkują złe 
obuwie, bowiem mają złe 
surowce, jdlł kontrole 
1twierdzają, te przyazyną 
obniżonej jakości jest przede 
wszystkim nieM&!'anność 
wYlkanaala. 

Dalej - w chemii i 
lkosmetY'kach at 63 proc. 
wy.rabów nie nadaje się do 
zalkwall!ikowania jako 
gatunek I, w meblach 3'8,6 itd. 

Twierdzenie, że jakość 
wzrośnie, gdy podaż 
zrównoważy POIPYt, także 
okazało się nieprawdziwe. 
Nawet w przypadkaeh takich 
towarów, gdzie podaż 
zdecydowanie przewyższa 
ipopyt, Rl.epy pękają od 
nadmlairu, a ze sprzedażą 
1ą trudności - ta.kie 
niemałą część towarów 
!tanowią buble. 

Obecnie, w ramach waliki 
z zalewem bubli, Federacja 
Konsumentów rzuciła nowe 
hasło: przez jakość do ilości. 
Pow:;tało,społeczne Forum 
Ja kości, wkrótce rozpocznie 
działalność konsumencki (a 
więc społeczny i niezależny 
od pozostałych instytucji 
kontrolnych i czuwających 
nad jaikością ze strony 
przemysłu i handlu) Ośrodek 
Badania .Jakości Produkcji 
i Usług. Czy jego działalność 
przyniesie efekty? Jeśli tak, 
to z pewnością nie:prędko. n:e 
będzie bowiem dysponował 
odpowiednimi bodżcami. 
Obecnie nawet wszystkie 
preferencje, &kłaniające 
zakłady do produkcji 
eksportowej nie są na tylę 
silne, aby zakłady chociaż na 
eksport produkowały dobre 
towary. W rCJku ubiegłym 
wartość zdyskwalifikowanej 
produkcji eksportowej wyniosb 
6 mld zł, a zwroty z 
eksportu w porównaniu z 
rokiem poprzednim \\"Zrosły 
o 37.4 proc., przekraczając 
wartość 1 miliarda zł. Slrnrv 
\\·ięc nawet za granicę nie 
udaje siE: produ·kować dobrz.: 
- to co tu mówić o 
zdecydowanej poprawiz na 
rynku :krajowym"? 

AGATA 

l"ot.: Witold Werner 
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WITOLD W:EJRJNE1R 

19 i 20 września odbyło siA doroczne, dziesiąte już z kolei, 
skiernie\vickie Swięto Owoców, WaJ;zyw i Kwiaitów. 

Ku'lminacyjnym momentem święta było corso kwiatowe, w któ­
rym przedefilowało ulicami mi~ta kilkaset osób, poprzebieranych 
w banyne kostiumy lJświetnila je sama Monika Nowosadko, 
czyli- miłościwie nam panująca Miss l?ruonia. Rozdawała auto~ra­
fy na prawo I lewo i gdyby nie zdecydowana postawa strózów 
porządku publicz.nego, miałaby spore kłopoty, aby wydC1stać się 
z rozentuzjazmowanego tłumu. 

Wsp:;miała zabaiwa trwała dwa dni. Na estzadach ivystępował_Y 
zesp0ły ludowe z NRD, Związku Radzieckiego i Pol$iki, d~a naJ­
młodszych był ze.spół Tik-Taka ze swym stałY'm, n4e~·1ennym 
programem i aktorzy Teatru JS["acza, którzy zaserwowali n.~ym 
milusińskim monolog Pietrzaka i ,,Kwiaciarkę" TlJWima. Dz1ec1ar­
nia miała ubaw co się zowie, słuchając opOW·ieści o tym, dlacz~go 
i w którym momencie pan rzucił panią i co ta pani ma zamiar 
z owym panem zrob!ć. 

Na licznych straganach moi;pa było zaopatrzyć się we wszyst-, 
ko: od cukrowej waty poczynając, poprzez. - oczywiście - wa­
rzywa, owoce i kwiaty, glinia!1e doniczki, wiklinowe koóze i lu­
do'.ve kilimy, na książkach koi1cząc. 

Kto nie był na tym wielkim jarmarku - niech żałuje. Albo 
niech wybierz:i się do S!ciemiewic za rok. 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

1 października - RYSZARD BliN!KOWSJCI 
godz. 10-16, 

8 października - DARllJSZ DQR10żV~SKł • 
godz. 10-16. 

Znowu p0średnic.zymy w dialogu między klientami MPK a kie­
ro wnict wem tejże firmy. PANI liAZl'.LAK z Konstantynowa pro­
s. o wyttumaczl:!nie ciekawego zjawiska, które p0noć narodziło się 
w „konspiracji" i rozk~v·ita zbiorowym buntem pasażerów. Otóż 
p;i wiosennych ulewach, które znlszczyły torowisko, zawieszono li­
nię tramwajową z Lodzi do Lutomierska. Ter~z tramwaj dojetd:i:a 
jedynie do gr.e.nic Konstantynowa, zaś ulicami miuta kunuje &a• 

atępcza komun'kacja autobusowa. Dotychczas - poza oczywistymi 
niedogodnościami - przesiadka z tramwaju do autobusu nie w1,. 
zała się z dodatkowymi ko&Ztami w postaci ~at aa bilet. Ale od 
po-łowy wt"ześnia, be.z należytej in:forniacjd i u~adnienla, przejazd 
autobu"Sem traktowany jest jak korzygtanle .z oddziehlej llnU ko-­
munikacyjnej, czyli nakłada obowiązek kuowania drugiego biletu. 
Wygląda więc na to, że MPK sprytnie obróciło llliesllCr.ęście w 
całkiem dobry Interes? 
Pasażerowie korzntający z przystanku na krańcówce tramwajo­

wej przy zbiegu ulic Strykowskiej i Inflanckiej proponują dzie­
cinnie łatwe ro-związanie swych codziennych problemów, zależne 
jednakże od decyzji MPK. Chodzi o to, ie nigdy do końca nie 
wiadomo, który z tramwajów - !11' 1, 15 czy 19 (a może wtobus 
linii 51 ?), pieI'\vszy wyruszy na trasę. Brak tej in:fonnacji Powo­
duje ruebe:z;piec.zne .,gonitwy" po torach. Ndedawno miał tam 
miejsce śmi!ertelny wypadek. Ponieważ rT.eezona krańców-ka jest 
zradiofoniww11na, pasażerowie nieśajało postwują, by zobowiązac! 
dyspazytora do koreys.tania z tego niesikompllkowanego przec!et, a 
jakże przydatnego urządizenia. 

Prosimy dyrekcję MPK o stosowne wyjaśnienia. 
Praoownice „Hamama" wychodzące z fabryki Po ~dej zmia­

nie lękają się okolic Parku Staromiejskiego, gdyż są tam zacze­
piane i nierzadko napastowane przez doskonale ukrytych w ciem­
nościach osobni!ków wiadomego autoramentu. Zmęczone kobiety 
muszą WTacać do domu okrężną drogą. W~lokrotnie prosiły jui 
Zakład Energetyczny o zapaletiie choćby kilku bezsensov,,;nie stoją­
cych w parku lamp. Na razie be.zskutecz:nie. 

PANI JADWIGA ŁASKĄ z Wolborza jest- podobnde jak inne 
mlode matld - mocno zaniepokojona odejściem z miejs·cowego 
ośrodka zdrowia jedynego lekarza pediatry. Wspaniała pani dok­
tor Renata Małuszyńska mus.I jednak gd.zieś mieszkać, a w Wol· 
borzu nie zapewniono jej dachu nad głową. Ponoć całkiem ładny­
mi mies~aniami dysponuje tamtejszy urząd gminy, ale... (dosta­
liśmy już trzy, bynajmniej nie anonimowe dondesienia o bud.zą­
cych wątpliwości zasadach zajmowania owych !<>kali). Jesteśmy 
skłonni bliżej zainteresować się tą sprawą. Póki co, od naczelnika, 

, pana Smugi, oczekujemy zdecydowanych działań. 
Uwaga zarząd Spółdzielni M:eszkaniowej w Brzezinach. Mimo 

ad:ninistracyj11ego zakaim, bloki przy ulicy Modrzewskiego 8 i 1 O 
wykładane są rakotwórczym azbestem. Co gorsza, p::.zy cięciu 
płyt (miejsce bez zabezpieczeń!) unoszą się tumany azbestowego 
pyłu i to dokładnie pod oknami i na terenie, gdzie ba-w'ią się 
dzieci. 
Administrację osiedla ur~dującą przy ulicy Trenknera pragnie 

7.a naszym pośredni.<:twem „obudzj,ć" PANI KRYSTYNA KOWAL­
CZYK z ul. Juliano·wskiej 1 m. 180. Kochana administracjo, ;clą 
chłody i tzw. sezon ogrzewczy, a u naszej czytelniczki ostal się 
do pilnej wymiany jeden tylko, ale za to dokumentnie skorodo­
wany 'grzejnik panelo\vy. Ot, kilka godzin pracy. Lecz jeśli admi­
nistracja rac.zy zapomnieć, wraz z pi1:!rwszą parą, czeka ją znacznie 
więk za robo•a. Jak to mawiają w telewizji - ,.rachunek je-t 
prosty". 

Na zakończenle o.sob:ście chcę pogratulować dobrego gu.stu pa­
n:enkom z okiene:< Urzędu Poc7...towego obok ,.Hermesa" (pome­
dz'.alek, 21 września, godz. 9.15-9.35). Istotnie, wnikliwie i. zbio­
rvwo oglądane przez panie świeżo nabyte botkl, ~yły piękne. 

s~czególnie le 7 ::.:;sec;:k&mi. Nie dziwi mnil'. p:·zet?, ze zasz~a pil­
na potrzeba Tzucenia nudnej roboty 1 ustawienia się w koleice po 
to wytv:orne cudo. 

ROMAN KUBIA·K 

• 

Wojewtldzki_ ·uniwersytet 
·Robotnicą ·ZS~P ·w Łodzi 
·O~ganizuje kursy p~~-­
~·do :egżaimnów wstępnych 
n~: POliteclą)ikę,-uniwersytet, 
Akad,emit Medyo~n,. 

łnformacja I 1apis1 w Sek,retariacie WUR ZSMP w lodzi, -ul. 
Piotrkowska 232, ł piętro, w goch. 9-15 (informacja do 18) 
oprócz sobót - telefon: 36-14-54. 2114 k 
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M 
a.lo jest pisarzy, którzy pod w:zględem ilości krątli­
cych o ich życiu anegdotek mogliby się równać z: 
Jarosławem Haszkiem. Wydaje się nawet, że życie 
tego czeskiego humorysty, obrosło tak mocno w le­
gendę, iż w wielu miejscach odróżnienie prawdy od 
fantazji stało się właściwie niemozliwe. Można prze-

czytać o nim wiele opracowań i wspomnień. a obraz I tak po­
zostanie zamglony. Bo trzeba powiedzieć, ze całe jego życie 
bylo jedną wielką mistyfikacją. 
Lubił przesiadywać przy kufiu piwa bądź szklaneczce wina 

i opowiadać długie, wymyślane na poczekaniu historie. Był po­
noć nie zastąpionynr kompanem do włóczęg! w nieznane. Jako 
wielki prześmiewca co i rusz dawał o sobie znać jakimś niesa­
mowitym dowcipem na łamach ówczesnej prasy. Gdy pracował, 
na przykład, w „Swiecie Zwienąt" w swoich artykułach wy­
myślał zupełnie nowe gatunki zwierząt. I im więcej ludzi dało 
się na to nabrać, tym wdęcej radości mial sam autor. Ten wie­
czny dz.ieciak, wyśmiewający ws'Zystko dookoła, pła.tający naj­
przeróżniejsze figle katdemu, kto tylko znalazł się pod bokiem, 
wymyka się wszelkim poważnym ocenom i do- dziś na pewno 
jego duch śmieje się w kułak z tych, którzy próbują pisać o 
nim uczone elaboraty. 

Pierwsze moje spotkanie z Jarosławem Haszkiem nastąpiło 
przed laty za sprawą, oczywiście, „Przygód dobrego woja~a 
Szwejka". Ubawiłem się przy lekturze nie lada, a później, jak t{') 
nawet z najlepszą książką bywa, odłożyłem ją na półkę. I do­
piero po pewnym czasie spotkałem człowieka, który odkrył 
przede mną jeszcze raz uroki owego d-zieła. Pamiętam, :te spo­
tykaliśmy się często, by czytać niektóre sceny na głos. Co było 
przy tym śmiechu, trudno by mi było pisać. Miłośnik ,.Szwejka" 
powied21iał mi wówcz-as, te książka ta ma jeszcze bardziej za-

• • , l '• , • ••_.! ... • • „ ~.: · ~:..i, 1... ·~ / I ' ,., ,,,' 

„Kieszonkowe 
akwarium" 

gorzałycll czytelników od niego. Otóż okazało się, że istnieje 
cały klan ludzi, którzy czytają „Pnygody dobrego wojaka", jak 
to się mówi ,.n• okrągło", to znaczy kończą i zaczynają od po­
czątku. Znają cale fragmenty na pamięć f • twierdzą, te ta książ­
ka pomaga im w życiu. 

Przeto uciesriy1i się oni nil pewno, gdy w tym roku ukazała 
się napisana przez Jarosława Hasz.ka: „Historia Partii Umiar­
kowanego Postępu (W Granicach Prawa)". Długo trzeba było na 
nią czekać. W Pradze wyszła po 40 latach od śmierci autora, 
w roku 1963. U nu w całości (fragmenty drukowane były w 
„Literaoturz.e na świecie") dopiero teraz. Ale nie narze'kajmy, 
najważniejsze, że jest! 
Pomysł założenia partii, której juź sama nazwa stanowi nie­

ziy dowcip, powstal w jednej 1 z praskich knajp. Do dziś nie 
wiadomo dokładnie w której, poniewat wszystkie bary, szynki, 
knajpy w Pradze przypisują sobie zasługi w tym względzie. 
Wszystko wskazuje jednak na to, że to wielce historyczne wy­
darzenie nastąpiło w restauracji o wdzdęcznej nazwie „Pod Zło-· 
tym Litrem". co potwierdza sam Haszek, choć niektórzy twier­
dz'.), że mogło to się stać także „U Zwierzin6w", knajpie po­
pularnie zwanej „Oborą", gdzie Haszek wygłaszał swoje prze­
mówien\a, aby zyskać jak największą liczbę zwolenników. Co­
kolwiek na ten temat byśmy nie powiedzieli, nie ulega wątpli­
wości, że zehrania komitetu partii odbywały się w różnych 
restauracjach. Przypuszczam, że trudno w Pradze o lokal, w 
którym był wyszynk piwa i gdzie choć raz nie zawitaliby przed­
stawiciele umiarkowanego postępu. Podobno na kiFku posiedze­
niach był r.am Franz Kafka. Wielce to możliwe, wszak I on 
na pewno czasem się śmiał. 

Oczywiście, jak przystalo na poważną partię, miała ona awó} 
program. A był to program wyjątkowo atrakcyjny. Punkt 
pierwszy proponował ponowne wprowadzende nie"W"Olnietwa, ar­
gumentacja była tu bardr.io prosta: porządni ludzie będą mogli 
wtedy nic nie robić. Następne punkty były .r6.wnie albo jeszcze 
ciekawsze. Oto kilka z nich: upaństwo'\Vlien.ie dozorców (postu­
lat obecnie zupełnie nieaktualny), rehabilitacja zwfe1"Z4t, zor­
ganizowanie sieci państwowych zakładów w'ychowawczych dla 
niedorozwiniętycn psów, wprowadzenie inkwizycji i tak dalej. 
Ilość proponowanych postulatów zwiększała s-ię bądt zmniej­
szała w zależności od wypitego alkoholu. Natomiast w knaj­
pach, gdzie nie chciano im już nalewać piwa na kredyt, -przed­
stawiciele organizacji likwidowali swój lokal. 

Partia brała udział w wyborach i wystawiła kandydata, kt6-
rym był Jarosław Haszek. Kampania wyborcr.a była przepro­
wadzana zupełnie powamłe - no! - na ile powatnie można 
podchodmć do całego tego przedsięwzięcia. Witryny niektórych 
restauucji wstały oplakatowane. Jed~n z takich plakat6w obie­
cywał w zamian za oddanie głosu na ich przedstawiciela kie­
sronkowe akwarium. I proszę sobie wyobrazić, te partia otrzy­
mała kilkadziesiąt głosów. Tak naprawdę, to dokładnie nie wil'l­
domo czy te głosy padły rzeczywiście na kandydata partii, Ha­
szek po prostu na swoje konto zaliczył W&Zystkie tak zwane 
„głosy roZ\Proszone" I jeszcze jedna zasługa tej szacownej orga­
nizacji, może nawet najwię'ksza - pomysł napisania „Przygód 
dobrego wojaka Szwejka" powstał po jednym z całonocnych ze­
brań w którejś z uroczych praskich kawiarni. Gdyby choć 
10 proc. wszystkich politycmych przedsięwzięć tym się kończył<>, 
to nie moglibyśmy się opędzić od arcydzieł... 

Nasuwa się tu pewna uwaga, a mian'<>Wlicie taka, te jeśli coś 
złego usłyszymy czy przeczytamy o starej monarchii austro­
-węgierski ej, to należy pamiętać, że w jej granicach były możli­
we takie inicjatywy, których celem przecież było ośmieszende 
istniejącego stanu rzeczy, z czeg{') z pewnością zdawali sobie 
sprawę ówcześni urzędnicy. Pros·zę wyobrazić sobie takie zaba­
wy w niektórych krajach jut po pierwszej wojnie Ś>Wiatowej. 
A i współcześnie ewentualnym .naśladowcom nie daję większych 
szans. 

I jeszcze kilka końcowych słów. Jarosław Haszek napisał ł4t 
książkę na przelomie 1911 i 1912 roku. Większość, zdecydowana 
większość postaci występujących na jej kartkach jest autenty­
czna. Więcej lub mniej podlkolorowa111e, ale równie:i: prawdziwe, 
są opisywa111e przez Haszka sytuacje. Bo właśnie tak bawiła 
się czeska cyganeria na początku naszego wieku. Samo dzieło 
nie jest róWllle, obok opow~eścl najwyższego lotu ma kilka 
słabszych, co nie przeszkadza jednak w znakomitej zabawie. 
Partia ·działała krótko, ale niezwykle intensywnie i pozostawiła 
po sobie wspomniatul książkę stanow.iąc(\ jej historię oraz po­
mysł na drugą, którą Mila111 Kundera określił jako jedyną wiel­
ką komiczną powieść naszej epoki. Mowa tu oczywiście o 
„Przygodach dobrego wojaka Szwejka". 

TOMASZ A. WlODKOWSKł , 
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Pod prąd 

Czego Jaś„. 

Pomysłowi ludzie cl lamowie. 
Całymi dniami pe>trafią siedzieć 
w bez.ruchu w swyeh wysoko­
górskich klasztorach i kontem­
plować, a w tym czasie pacior­
ki klepią za nich chorągiewki, 
młynki modlitewne tudzież in­
ne poruszające się urządzenia. 
Wypisują otóż na takiej s.pec­
jalnej ch'()ll'ągiewce ich.nie 
„zdrowaśki", wywieszają ją 
w oknie albo na dachu i wy­
starczy, że zawieje wiatr Zll\ad 
Lhotse, czy jakiejś innej Cro­
molungmy, a pad.o;i:ek z chorą­
giewki ulabuje z nim wprost 
do nieba. 

Pomysłowy ten i prosty spo­
sóo tak bardZG mi się spodo­
bał, że postanowiłem przeszcze­
pić g-0 na nasz grunt, choć 
wcale nie mam pewności, czy 
jestem u nas w tej materii 
pionierem, czy też zupelnie 
niechcący robię to, co komuś 
już dużo wcześniej wpadł.o 
do głowy. Ale mniejsza o to. 
Nie zależy mi wcale na pal­
mie pierwszeństwa - szcze­
golme, że palmy zajmują du­
żo miejsca, a ja mieszkanie 
mam raczej małe I na doda­
tek Fiągle panuje w nim 
stnu.my bałagan. Oczywi5cie 
domownicy bez przerwy narze­
kają, że brudno, niewygodnie, 
niepraktycznie, nienowocześ­
nie, ale gdy mówię im, iż za­
miast narzekać, powinni zaka­
sać rękawy i wspólnymi siła­
mi zrobić wresz.cie po.rządek, 
przyzna.ją, że istotnie, trzeba 
by, już najwyższy czas, po czym 
oglądają się jedno na drugie­
go iakby chcieli powiedzieć: 
to nie ja nabałaganiłem, więc 
dlaczego mam teraz sprzątać 
po kimś. 

- To nieważne, kto nabała­
ganił i nie będziemy do te&o 
wracać - powtarzam im 
qajważniejsze, żeby był w 
domu porządek. Moje wy1ilki 
spełzają jednak na niczym. 
Nie mam już dosłownie siły, 
by chodzić za każdym przez 
cały dzień i przypominać: zrób 
to, zrób tamto, wziąłeś - od­
łóż na miejsce, a tego lepiej 
w ogóle nie rusz, bo to nie 
twoja rzecz. Dlatego też wpad­
łem ostatnio na pomysł zaadap­
towania do domowych warun­
ków i poit.rzeb „wynalazku" po­
bożnych nmlchów 1 Tybetu. 

Pomyślałem tak: po co mam 
tracić czas, 1iły I nerwy, cho­
dząc za każdym l pilnując, by 
ząchowywał al• jak należy? 
po co mam bez końca strzę­
pić język T czyż tako słowa ro­
dziny nie mam ważniejszych 
spraw? niech wy.ręczą mnie w 
tym - M, mo:t.e nie chorą­
giewki. ale - malowidła i 
plansze 1 odpowiednimi napi­
sami. 

W kuchni nad :ll.ewozmywa­
kiem umlricilem buło „Chce.u. 
leść z czntych naczyń, ,am 
umyj brudne". Przy piecu -
„Nie je.teł w Kuwejcie, oszcz•~ 
dz.aj gaz". Obok okna - „za­
nieczyszczeniom atmosteey mó­
wimy zdecrctowane NIE". A 
na lodówce - ,,Szanuj sprzęt 
gospodarstwa dc>m<>we[tO, jak 
siebie samego". 

W pokoju stołowym wyma­
lowałem na ściainach czMną 
farbą do butów: „Nan dom, 
to wspóliny zbiorowy obo­
wiązek", „PorZłldek przeipust­
ką do dobrobytu", ,,Zgaś zbęd­
ną ta!'ówkę" oraz „Nie ma 
miejsca przy atole, które zwal­
niałoby ełę od myślenia". Na 
suficie zaś dookoła fyra.ndola 
- „Nawet w dzień łwi~ przy­
kładem dla lt1nyeh". 

Pokój dziecinny udekorowa­
łem wycinankami z kolorowe­
go papieru I bibułki umiesz­
czając wśród zajączków, wie­
wiórek i krasnoludków sto­
sowne rymowanki, jak na 
przykład: „W każdej godzinie 
myślę o rodzinie", „Wszy-stkie 
małolaty słuchają ma·my i ta­
ty'', „Na dobry pocZ11tek bądź 
miły dla zwier%1'tek", czy tet 
- „Jesienią, wiosną, zimą I w 
Iato jestdmy 1 toba,, tato". 

W lazienu nie wykazałem, 
niestety, zbyt wte!kieJ oeyci­
nalinoścł. opieraJ14c si• na wy­
pr6'bowan~h wzorach. Nie 
ohocłd jednak • lormt.. • Pl'M"' 

cH wsz,..iklm - e treiłć. Tej 
zaś nic zar11uclć przeciet nie 
nwżna: „Czy•t• ręce łwiadcZłl 
o mnie", „Mycie z'bów naka­
zem chwili", ,,Kulturalnych lu­
dzi higiena oaobl9ta nie tru­
dzi". Za to w 1 przedpokoju 
rozwiesiłem wielki transparent 
z hułem przewodtnim „Naszej 
fodzinie - serca, myśli, czy­
ny". l..adne, prawda T 

Wykonanie tego trudnego I 
odpowiedzialnego zadania za­
jęlo ml całe dwa tygod·nie. Na­
pracowałem się, że szkoda mó­
wić. Al~ teraz. każdy, ktt> wej­
dzie do pokoju czy kuchni od 
razu wie, co I jak robić, aby 
w naszym domu zapanował 
wreszcie ład i porządek. Myś­
lę, że ro powinno pe>skutkować. 
Nikt też nie może ml już za­
r21ucić, że sam nic nie robię. 

Oczywiście nie zdradziłem 
domownikom, skąd zaczerp1ą­
łem swój pomysł. Mogłoby to 
budzić niepotrzebne &kojarze­
nia. Wyjaśniłem i·m również 
od razu, iż moja „akcja pla­
katowa" nie ma nie wspólne­
go w dawną tradycją wiesza­
nia na ścianach makatek z 
j~leniaml i wyhaftowanym! 
porzekadłami w rodzaj·u: 
„Cz:i;sta woda zdrowia doda", 
,.Gosć w dom, Bóg w dom". 
itp„ gdyż tradycja ta nie spraw­
dziła się, a same makatki za­
miast pobudzać do myślenia. z 
czasem stały si_, obiektem nie­
wybrednych żartów I drwin. 

JOZEF RETMAN 
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Lewvm 
okiem 

Pięć milionów 
ton 

LudnoU nuzej ziemi oalą&· 

nęła liczbę pięciu miliardów. 
Paml•tam do.itonale er.u, kie­
dJ' liczono nu na dwa I pół 

miliarda. 

„P011.ueh4j, ~•t alt~łc 
miłioftów Chińczyk6to, 

to nie j4f"tt1, to clsieałfc! 
Ałlt1nłt11c6te Jcrioł.„" 

- pał Julian Tuwim w 
wierszu: ,,Poeto". Dzisiaj 
Chli\czyk6w je.t Poftad miliard 
1 czytałem jut gckia, że na 
przykład w Szanghaju trzeba 
uzyskać talon 1 czekać pół ro­
ku na prawo wej•cia do par­
ku miejskiego. Bez tego ludzi• 
po prostu zadeptaliby ostat­
ni metr kwadratowy trawnika. 

J•t jeescu lmly ~u­
lej tej hlstorłł: zakład Oczya­
czanla Miuta w Lodzi przy­
jl\ł jako nmm• p6łllora kilo­
arama jmfeci na mieszkańca 
dziennie. Oczywljcłe oprócz 
klek6w. Powiedzmy, te w 
wi'1tnoki kra.jów świata licz­
ba 6miecl na mieszkańca jest 

mniejna, chociai llt. kiraje, 
ld~e jeet ona kilkakrotnie 
więeza. Przyjmijmy zatem 
ostromi' kilogram śmieci na 
1łow,, wiecie co to Mmacza T 
To omaaa pi~ milionów ton 
od~dk6w dldennle, masę, lot6-
~ trzeba przede wnysflkim 
W}"WieU, przerobi~. 11Pall~. •· 
kopać, uik>pi~. Pięć milło.n6w 

ton dziennie! · Żadna pow!Ń~ 

fantuł1'emo-csaukowa 

t:.'J4[a tego problemu.. 
nkoda, tio jat temat 
trJn7 teiJn1' DIOllMIO 

I 

nie do­
Wlelka 
aensa-

piórL 

Motna by pofantazjować so­
bie eo zrobić, żeby śmieci by­
ło mniej. 

Weimy na przykład mar-
chew: ogrodnik wlezie ją na 
rynek, pe>wiąza.ną w pęczki 

wru z wielkim pióropuszem 
zielonej naci. W momencie 
sprzedaży przy atraganie nać 
\lll'ywa się i albo rzuca na 
stertę, która P<>tem 'z-0stanie 
do sprzątnięcia służbom miejs­
kim. albo ogrod·ni1k zabierze 
ją z powrotem, żeby zużyć na 
paszę. Jeszcze gorzej kiedy 
marchew zostanie sprzedana 
gospodynie>m · domowym wraz 
z nacią. Wtedy w setkach czy 
tysiącach miejskich lmchni wy­
rzuca się nać, stanowiącą co 
najmniej połowę ciężaru, po 
prosbu do śmietnika. 

A ryby? Muszą być rozwo­
żone po ~aju apecjalnyn11 sa­
mochodami, przetrzymywane w 
l'OdoWIDiach, sprzedawane w 
skilepach wyposażonych w la­
dy chłodnicze. Później po 
rozprzedaniu tej masy na gos­
podarstwa domowe gospody­
nie obcinają rybom łby, wy­
ciągają ości I wszystko, co w 
rybie niejadalne wyrzucają do 
kubła Zostaje może trzecia, 
może czwada część masy ja­
dalnej netto. Jedyną przy­
szłością wydaje się koniecz­
ność przerabiania ryb od razu 
po ich złowieniu na filety z 
maksymalnym wykorzystaniem 
części niejadalnych na nawóz, 
mączkę itd. 

Myślę, że podobna przyszłość 
czeka handel drobiem - gdzie 
stosunek masy jadalnej do 
szkieletq, wnętrzności I upie­
rzenia jest je.szcze mniej ko­
rzystny. 

Można by znaleźć wiele po-
dobnych przykładów. Na 
szczęście ani my, a.ni nasze 
dzieci, chyba także wnuki, 
nie docz~kają czasów, kiedy 
wszystko będzie musiało być 
tak krańc{')WO zracjonalizowane, 
oszczędne. przemyślne. Póki 
co niech nasze żony rąbią ta-
1akamł łby karpi, niech o­
dzierają zieleninę z mnóstwa 
niepotrzebnych liści. łodyg i 
głąbów. Jeszcze stać nas na 
odrobinę rozrzutności. ale 
czas mija i czekanie na wejś­
cie do parku będzie coraz dłu:i:­
sze. 

. ' 
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Przerwa 
śniadaniowa 

Róg Bohuna 
i Petroniusza 

Pan Dareczek oderwał 
wzrok od aa.zety: paitrzcie pań­
stwo, oeiedla Janów jeszcze 
nie ma i długo nie będzie a 
władze mia11ta się martwią jak 
je nazwać! 

-...: I bardzo iłun.nie - pan 
Zenek prync~ia~ny jak zwyk­
le - władze mu&z:ą być prze­
widuj,ce i dobrze to o nich 
jwladczy, że już pomyślały o 
nazwach dla nowych ulic. Cho­
dzi o to, żeby to były nazwy 
poważne, godne, że tak powiem 
trudnych ale pięknych czasów, 
w jaikich mamy żyć. 

- Z tym przewidywaniem 
dajmy n.a to, różnie bywa. 
Czytałem, ie gr~a rzemieślni· 
k6w zaproponowała, te będzie 
produkować papier toaletowy. 
Ale pod takimi, dajmy na to, 
wuu.nkami: państwowy han­
del IObowi:\ie si~, t.e do ro­
ku 1990 będzi4i ten papier brał 
w takich i~jclach, '9kie dos­
tarczą p:roducenci, bez wzglę­
du n.a ł!ID4 l Jako44 towaru. 

...:... Zawsze mówiłem, ie r.FY­
watna inicjf!.tywa to wn6d · na 
~rowym ciele nu•J PIPO• 
da.rki „ ' 

- Tylko skąd •i• ci ra­
mieślnicy nauczyli takiej dale­
kowzrocznoli:I, no ~? -
pan Henio aż uniófi lt4 mad 
biurka. 

- Przestańcie panowie 
panna K.aUnka roi.ejrzała •i• 
wokół z lękiem w oczach -
niech t~iej pan Dareu•k o­
powie o tych MWYCh nar;wacb 
ulic. 

- Służę ~rze;µrue, ckoea 
pani. o~6z część osiedla Jaztbw 
ma nosić unię Henryka SieA• 
k1ew1cza. W związku z, daj­
my na to, powyższym, ponc•· 
gólne ulice iostaną nazwa.na 
tak jak bohaterowie Sienkie­
wicza. Myślę, t.e jednak nie 
wszystkie imiona bohateirów 
nadają się do tego. We:źmy ta­
kiego Nerona aloo Udiha VOft 
Jungingen. 

- Ale ulica Andneja Kmi­
cica będzie? - pan.na Kal.ioka 
SipłOiD.iła się, ·nie wiadomo ae­
mu. 

- Moze.sz pani być ~oj­
na. Będzie Kmicica, b-:dzie 
Zagłoby, będzie Slazetuskiego, 
będzie Wołodyjowskiego. Bę­
dzie też Juran-da ze Spycho­
wa. 

To chyba będzie ślą>& u„ 
lica - wymsknęło się pani 
Lali. 

Dowci.p jest, dajmy . na 
to, niestosowny. Tym niemniej 
oddaję pani, nieprawdaź hołd. 
Wykazała się pani oczytaniem 
w literaturze ojczystej i pew­
nym poczuciem humoru, co 
stawia panią dość WYIOko 
wśród egzell,\plarzy należ&• 
cyeh do damskiego gatunku. 

... 

Pani Lala odpięła kokiete• 
ryjnie guzik bluzki i poprawi­
ła fryzurę. Ośmielona kom­
plementem zapytała: a 
imiona sienkiewiczowskich bo,. 
ha.terek? Oleńka Billewiczów· 
na, Danusia, Ligia, Basia? 

- Będą, będą, droga pani. 
Muszą być. Czy szanowna pa• 
ni zamierzasz przeprowadz;i~ 
się do tej dzielnicy, że tak ży. 
wo panią interesują nazwy 
ulic? - pan Zenek wpadł 
na.gie w dobry humor - mo­
że pan.I łaskawie zamie.ukasz 
na ulicy, .prawda, HOTp,yny? 

- Cbaro! - Wrzasnęła pa­
ni Lala, zapięła odpięty po­
przednio guziczek bluzki i 
wybiegła z pokoju. 

- No, to mamy, dajmy. na 
to, cały festiwal niebezpiecz­
nych dowcipów. Bawmy się 
dalej: jeśli nasz stary zamiesz­
ka w nowym osiedlu to przy 
jakiej, dajmy na to, ulicy? 
Tuhaj-beja? 

Radziłbym oatromiej, 
panie Da!'eczk·u. Sam pan po· 
myśl o ulicy dla siebie. Albo 
dla pana Henia„. Ze względu 
na wzrost proponowałbym 
panie Heniu, ulicę, Wołody­
jowskiego - pan Zene·k znów 
był w dobrym humorze, 

- Pan też nie jesteś taki 
Podbipięta. A pa.nu Daree:i:ko­
Wi tylko się tak wydaje, że 
zasługuje na ulicę Petroniu­
sza.„ Zmieńmy temat panoWie, 
bo konflikt wisi w powietrzu. 

- Jeszcze chwil~ - pan 
Dareczek zwrócił się do pan­
ny Kalinki. - Dla pani nie 
widzę miejg.ca na Janowie, tyl­
ko, dajmy na to, w· dzielnicy 
literatury francuskiej. 

- A to dlaczego? - pan.na 
Kalinka znów się zaczerwie­
niła - w literaturze francus­
kiej jest tyle pięknych posta­
ci kobiecych„. 

- Owszem, czy z11asz pani 
twórczość Woltera? Jest tam 
postać w sam raz na patronk1t 
ulicy dla pa.ni... 

- A swoją drogą - pal\ 
Zenek wrócił do zasadniczego 
tonu - to ezy:i: zabrakło nam 
już bohaterów narodowych, 
pisarzy, uczonych? Weźmy ta­
kiego„. no„. tego„. 

- Sam pan widzigz. I11tot­
nle, bohaterów iabraJdo. Na­
wet na banknoty, a co dopiero 
na ulice! 

KAROL H. 

/ ·• 
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Jut po ukazaniu 11, w „Odgłosach" płer· 
'Wszego odcinka mego pamiętnika ,,Raz, dwa, 
wziali!", zasypano mnie pytaniami. Szczegól­
nie interesowało Czytelników czy książkę na­
pisał<>m zaraz po powrocie do kraju pod wpły­
wem dw!eżych wra~ń, a moźe rob!lem jakie~ 
notatki na bieź~o, gdy przemierzałem szlaki 
europejskiej i azjatyckiej części Związku Ra­
dzieckiego? 

Odpowiadam hurtem: wprawdzie zamysł u­
trwalenia przeźyć w ZSRR w latach wojny za­
świtał mi po dramatycznej ucieczce przed hi­
tlerc,V11cami w listopadzie 1939, kiedy to jak~ 
26 ·letni . młodzian wyruszyłem na tułaczkę po 
świec ie, to w określonej sytuacji politycznej 
moje zamiary literackie oddalały się coraz bar­
dziej. Nie robiłem notatek, bo i po co? Po po­
wrccit> do kraju też nie zaprzątałem sobie gło­
wy t[· sprawą. Nie było szans na wydanie pa­
miętnika z tamtych lat, a do szuflady pisać nie 
lubię. 
Niespełnione marzenia odźyły pamiętną wio­

sną br. po znamiennych przeobraźeniach u są­
siadów Dopiero wówczas, gdy coraz głośniej 
poczę~o rozbrzmiewać hasło „głasnost' " (jaw­
noś·~l. gdy padły ważkie słowa o likwidacji bia­
łych plam w stosunkach polsko-radzieckich, gdy 
pieriestrojka w -Kraju Rad nabrała realnych 
kształtów dopadłem maszyny do pisania. 
Wysłużona „Erika" ledwo nadążała za natło­
kiem wspqmnień. Rozwinęła się barwna taśma . 
filme;wa, z zakamarków pamięci wydobyłem 
minirne dzieje, sylwetki ludzi, z którymi los 
mni~ zetknął. 
Książka powstała w tempie rekordowym: w 

ciągu maja i kilku dni bieżącego roku. Dałem 
j.ej fikuśny tytuł z podtekstem: „Raz, dwa, wzia­
li'." Tymi słowy ponaglał nas do zdwojenia 
wy~iłków przy taskaniu spiłowanych drzew 
pro rab w. rybińskim obozie pracy przymusowej, 
a przedtem, we Lwowie, te:l: raz, dwa, wziali 
- nas, wielotysięczną rzeszę uchodźców - do 
mil:!jsc odosobnienia. 

M:1szynopis zaniosłem do redakcji „Odgło­
sów" Przeczytali i - raz, dwa, wziali! 

A oto wydarzenia i przygody jakie mi' się 
przypomniały już po oddaniu tekstu. Znajdą 
się c.ne w pamiętniku, który - mam nadzieję 
- ukate się na półkach księgarskicłi w przy­
szłym roku. 

1. 

Sympatyczny komandir z Kijowa, dokwate­
rowany do mieszkania Melmanów we Lwowie, 
miał lekkiego hopsa na punkcie kobiet. 

- Adam, najdl kakuju nlbud' baryszniu. J.a. 
priamo umiraju! - zamęczał mnie (Znajdt ja­
kąś dziewczynę, ja po prostu umieram!). 
Wpadłem na szatański pomysł. Zegarynka! 

Na początku lat trzydziestych w Łodzi I w In­
nych miastach wojewódzkich zainstalowano ta­
kie urządzenie. Panna Haeggberg, c6rka dyrek· 
tora szwajcarskiegQ kont'emu telefonicznego, 
nauczyła się naszego języka i nagranym na płytę 
wdzięcznym głosikiem podawała dokładny czas. 
To j;i cię, Casanov.o dla ubogich, zaraz z nią 
połączę, umówcie się i róbcie co chcecie! 

- Znam jedną, nawet bardzo ładna. zgrab­
na, cyc - wotl - wyciągnąłem ręce o pół me­
tra do przodu, Il oczy komandira rozbłysły nie­
zdr0wym blaskiem. - Ale ona sumaszedszaja, 
war'r.tka. Jak ktoś do niej dzwoni, źeby się 
umówić na randkę, w kółko, bez przerwy, po­
wtarza która godzina ..• 

- Nie biespokojsa, Adam, 110 mnoj budiet 
gowc,rit' kak połagajetsa. No dzwoń! (Nic sil': 
nie martw, ze mną będzie rozmawiać jak się 
należy). 
Wykręciłem numer zegarynki. 
- Dzień dobry, pani Kaziu! To ja. Jaklj 

graf~:infn chce z panią porozmawiać ... 
- Skażi, szto iz Kijewa - podpowiedział dy­

goc:1l) ze zniecierpliwienia ko!ł'landir. 
- On przyjechał z Kijowa, mówi po polsku-. 

Tak. zaraz go poproszę 
Komandir wyrwał mi słuchawkę z rąk, dmu­

chn1J w sitko mikrofonu. 
- Ałło! Zdrastwujtie, pani Kazimira. Oczen' 

prijatno poznakomitsa. Co? Osiemnasta pięć? 
Bardzo dzienkuje. Spasibo. Co? Osiemnasta pięć? 
Wy uże skazali, ja choczu usłowitsa s wami, 
randka, tancy. No ile razy można mówić któ­
ra g1,dz!na? 

Jeszcze kilka chwiJ usiłował porozumieć się 
z „panną Kazią", wreszcie wściekły, zawiedzio­
ny, cimął słuchawkę na widełki 

- Dura! Prawdziwa głupia! Tfu! 
Na :rjutn była heca Ktoś rnu powiedział z 

kim „rozmawiał". Obrugał mnie ile wlezie, po­
tem roześmiał się. 

- Moł"diec' Nabrałeś mnie. no i na zdrowie. 
A iakiejś prawdziwej panny Kazi nie znasz? 

2. 

Mó~ kuzyn Stefan, śwle:to upieczony żonkoł, 
chyhr tak całkiem nie zapomnia' swojej byłej 
sympatii z Łodzi Przechodziliśm} ulicą Szasz­
kiewi<'za. Koło kina .,Stylowy'" stanął nagle jak 
wrvt: chw:vril mniP za rękę Jel!n wuok spo­
czął na pożółkłym plakacie polskiej estrady.„ 
„n :do. Fogg, Bocheński, Bogucki i ... Wera 
Grant" 
Z<?spół popisywał si!} na deskach „Stylowego„ 

we wt ześniu' 1939, kilka tygodm przed naszym 
prz. byciem do Lwowa. Aranżerell' był Feliks 
Konarski (Ref-ren), autor wielu przebojów, 
m.in „Pięciu chłopców z Albatrosa", co to 
przybyli na manewry do Saint-Marka.N 

„.I ten pierwszy, co hył chudy, 
I ten drugi, co był rudy, 
I ten tt:zeci, co tak wódę ciągle chlał, 
I ten czwarty, ten obdarty, 
Co miał w górę nos zadarty, 
Ten, co w kości o swe :l:ycie z diabłem 

grał.„ 
I ten piąty, ten najmłodszy, 
Co w miłości był najsłodszy, 
Co miał oczy czarne, jak diamenty dwa ... 

Po wybuchu wojny artyści rozjechąli się. 
Konar ski stworzył nowy zespół przemierzył 
z nim znaczną połać Związku Radzieckiego. 
Ppźr,iej jako szef artystyczny Frontowej Czo-
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ł6wkf Teatralnej ll Korpusu, przebył szlak bo­
jowy, a w maju 1944 napisał „Czerwone ma­
ki" Czerwone maki na Monte-Cassino„. Jeszcze 
dził, mimo upływu pół wieku, piosenka wy­
cisk,: łzy z oczu słuchaczom .•• 

Jakie były dalsze dzieje atrakcyjnej Wery, 
dokąd los ją zagnał - nie wiem. Stefan długo 
stał przed plakatem, widać odżyły w nim wspo­
mnienia, ogródek ~.Europejskiej" przy ul. Piotr­

kowskiej 113, gdzie poznał iliczną dziewczynę.N 

3. ) 

W osławionym pasatu Mikolascha we Lwowie 
pojawił się stary Ukrainiec z dwiema kobiałka­
mi jaj. Miał na sobie wpuszczone do butów 
spodnie i długą, ozdobioną haftem, wykłada­
ną rubaszkę. Dwaj kręcący się juź dłuższą 
chwilę bez celu młodzi ludzie poszeptali ze so­
bą i podeszli do niego. 

- Sprzedajecie jaja, dziadku? 
- Prodaju. 
- A Ile tego jest? Wetmiemy wszystkie hur-

tem. 
U:rr,odnlono cenę, tylko jak policzyć towar? 

Refle.ktanci nie mieli tor::by, ani koszyka, na 
ziemi~ jaj kłaść nie można, jeszcze się potłu­
ką. 

- Wyciągnijcie przed liebłe poły koszuli, bę­
dziemy tu odkładać pQliczone sztuki - zapro­
ponowali młodzieńcy. 

No 1 zaczęło się liczenie. Ukrainiec, trzyma­
jąc kurczowo zadartą rubachę, pilnie baczył, że­
by kupujący go nie oszukali. A gdy ostatnia 
para jaj spoczęła na koszuli, batiar błyskawi • 
cznie schylił się i spuścił dziadkowi spodnie, 
jego towarzysz uczynił to samo z gaciami. 

- Pany ... pany ... szczo wy robyte? - szczę­
kał ~bami unieruchomiony Ukrainiec. Nie P..U-

• • • o m1 się J 
• rzyp mn1a 

teł przecie! koszuli, w której letr 3ego skarb, 
pom1d dwa mendle 1a11 

Gawiedt rechotała, czyniąc głośne uwagi na 
temat obna:ton;rch wdzięków staruszka. 

- Pany." pomyłujte ..• 
Jego błagania nie robiły ładnego wraźenia 

na prześladowcach. 
- żeby ci nie było smutno, dziadku, zaśpie­

wamy coś! - i wziąwszy się pod ręce zain­
tonowali na dwa głosy: 

4. 

Usił tato na łopatu, mama na kociubu, 
tato hajta, mama wiśta, jlchały do ślubu. 
Prijechały na wesile, ne chodyły piszkl, 
tato mami dał kołbasu, mama 

chocze ki11ldl 

Gdy na dworze było poniżej czterdzieatu ;to­
pni mrozu, nie wyprowadzano nas z obozu na 
roboty. Kilka razy szczęście uśmiechnęło się. 
Ale naczalstwo niechętnym okiem patrzyło na 
nas·!ą bezczynność, zaproponowano więc ocho­
tnicza wyprawę do lasu po chrust, kusząc do­
datkowym! pajkam! chleba. 

Zgłcsiło się kilkunastu dobrowolców. Jeden 
odd•Jlił się za daleko, zawędrował do grupy ro­
syjskich więtniów. $ciągnęli z niego nową fu­
fajkę, koszulę, spodnie I chromowe buty z cho­
lewami, które przywiózł z Polski Szczękając 
zębami, w 11amych trusikach, krótkich majtkach, 
boso przebiegł parę .kilometrów do obozu -
i naw.et kataru nie złapali 

5. 

Znajomy, któremu ·opowiedziałem o warun • 
kach pracy w obozie rybińskim, chwycił się 
za gł<'wę. 

- Człowieku,' to wyście siedzieli w sanato­
rium• Myśmy dostawali po trzysta gramów 
chleba za całodzienną pracę w kopalni! 

To prawda, tak było. Ale znajomy został a­
resztowan)I\ po zakończeniu wojny za przyna­
leżm1ść do AK i mimo, i:t walczył z hitlerow­
skirr. okupantem z bronią w ręku, przelewał 
krew skazano go na piętnaście lat, zesłano pod 
koło podbiegunowe do Workuty. skąd wrócił w 
r. 1956 po dziesięcioletniej odsiadce. Taki los 
spot.kał wielu Polaków. Nas potraktowano ul­
gowo. chyba nie wiedziano pod iaki paragraf 
podciągnąć „nielegalne" przekroczenie granicy 
i 11tąd te „cieplarniane" warunki w obozie ry­
bińskim. 

6. 

Mimo ciężkich .przeżyć obozowych, humory 
nam dopisywały. Maszerując na liefiopowal, 
śpiewaliśmy sparafrazowaną przez lwowiaków 
piosenkę: 

W dzień deszczowy i ponury 
w portkach, w których łwiecą dziury, 
szeregami dzieci Lwowa 
idą znów na liesogpwałl 
Hej, koledzy, piły w ręce, 
może dadz!l chleba więcej, 

/ 

mote da nam Bóg, te wrócimy znów 
i ujrzymy miasto Lwów! 

Skorieje uwiditie swoju żopu biez zierka­
ła! <prędzej zobaczycie swoją dupę bez lustra!) ' 
- zarechotał striełok. - A nu-ka - sposępniał 
- dawajtie szto drugojel 

Więc my: 
Hop, siup, noga w nogę 
i jajcami o podłogę! . 

- Wat, eto choroszo! - pochwalił I obie­
cał dodatkową pieriekurkę w następnym dniu. 

7. 

V: przeddzien wyjścia na wolność z obozu 
w F.ybińsku komendant wez'Yał mnie do siebie. 

- Prorab dużo dobrego powiedział o tobie. 
Zost\'lń z nami jako wolnonajomnyj. Dostaniesz 
urządrnną kwartirę, niklirowannuju krowat', 
mie<>;acznyj okład, choroszyje pitanije i tufli na 
reziuowym chodu„. (pensję co miesiąc, dobre 
jedzenie i p;mtofle na gumowej podeszwie). 

- Bardzo dziękuję, ale nie skorzystam. Chcę 
być razem z moimi towarzyszami A w Polsoo 
też miałem własne mieszj{anie, trzy pokoje, sza­
:J.ę pE:łną ubrań, kilka par pantofli na skórza­
nej podeszwie, a zamiast na niklowanym łóż­
ku, spałem na wygodnym tapczanie! - oświad­
czyłem z nie µkrywaną satysfakcją. 

Twarz komendanta zasępiła się. 

- Opiat' naczinajesz. Wychwalasz życie w 
san11cyjnej Polsce? Mało ci było?! 

Spc.okorniałem, swą decyzję opuszczenia obo­
zu skwapliwie poparłem innymi argumentami. 
Wojne niebawem się skończy, armia radziecka 
odnit•sie walne zwycięstwo, wrócę do swojej oj­
czyzny, do rodziny, do swego zawodu. 

- Twoja sprawa. Nu, proszczaj, bud' zdorow, 
tosti bolszo j I 

\ 

8. 

BC\rys, magazynier w piekarni w Chanaka. 
aniegdotczik, zapytał: 

- Jakich znasz sławnych Iwanów? 
- Iwan Groźny, Iwan Miczurin... - zacłu-

kałem się. 
- No, dalej„. 
- Iwan Mozżuchin, przedwojenny aktor fil-

mowy ... 
- No? ... I van Gogh - podpowiedział. 
Zrewanżowałem się historyjką o mądrym ca:!y­

ku, do którego przyszedł młody żyd i w chwi­
li uuerości wyznał, iż chce otruć swą źonę, bo 
na śmierć zakochał się w urodziwej gojce, pra­
gnie z nią na stałe zamieszkać. 

Na to cadyk: 
- Nabożny Żyd nie mote pozbawiać tycia 

swojej :l:ony. Pan Bóg nigdy by ci tego nie 
wybaczył. 

- To co mam zrobić? 
- Żyj z nią dW. razy dziennie, rano ł w 

nocy, a zobaczysz, za tydzieil ona sama ci urn-
rze. 

Po kilku dniach cadyk udał się do swego 
wsp0łwyznawcy, ciekawy, jak poskutkowała 
je:zo rada. Młody żyd siedział na kanapce z 
oholałą miną, podkrążonymi oczyma, kompre­
sem na brzuchu i na głowie, a jego tona krzą­
ta! a się źwawo po pokoju kręcąc kuperkiem. 

- No i co? - zapytał cadyk, gdy zostali sa­
mi. 

- Rebe, 1erce ml się kraje, kiedy na nią 
patrię. Ona biedna nic nie wie, te za dwa 
dni musi umrzeć! 

B0rys uraczył mnie podwójną racją chleba. 

9. 

Po rejteradzie Andersa, na kilka dni przed 
likwidacją naszej placówki w Stalinabadzie, 
przystąpiono do rozdzielnictwa remanentów ma­
gazyt1owych. Zgłosiłem się wraz z innymi, po­
prosiłem o coś z odzieży dla mnie i żony. 

- Pan dostanie, żona nic nie otrzyma, 
- Dlaczego? 
- Bo ona ma paszport radziecki, a dary za-

~ranirzne są przeznaczone wyłącznie dla oby­
wateJl polskich. 

- Żona całe życie mieszkała w Polsce, jak 
ja tyła obywatelką polską, paszport radziecki 
przyjęła w warunkach przymusowych ... 

- To nie ma znaczenia. 
Sięgnąłem po argument najciętszego kalibru. 
- żona jest w ciąży. Ze mną, polskim oby-

watelem! 
- Niestety, na płód nic nie możemy wydać. 
Nie pamiętam od kogo usłysrałem te zna­

mienne słowa. Z ust samego szefa naszej li­
kwidującej się placówki czy jego zastępcy_ 

10. 

· Jeden z naszych, rolnik z dziada pradziada, 
pracujący w Chanaka w Zagotzierno, wybrał 
•itt do kołchozu, leźącego w połowie drogi do 
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Stalinabadu. Pociąg uciekł mu sprzed nosa, po­
stanowił zatem ruszyć per pede1 apostolorum. 
W tym samym kierunku zmierzał miejscowy 
kołchotnik. Rozmowa jakoś nie kleiła się. Ale 
jak długo można kroczyć obok sieb~e nie odzy­
waj1r się ani słowem? Nawet krowa odczuwa 
od czasu do czasu potrzebę wydobycia głosu 1 
zaryczy do swych towarzyszek. 
Właśnie :s przeciwka podążał pastuch, prowa­

dząc kołchozową krowę. 
- A u wu, w Polsze, byli 1obstwlennyj• 

(własne) korowy? _... rozwiązał się język koł­
choźnikowi. 

- Byli, byli. Ja sam do wojny miałem wła­
sną krowę! - skwapliwie podjął rozmowę nas:& 
chłopina. 

- Ile mleka dawała twoja krowa? 
- Do piętnastu· litrów dziennie - oznaj-

mił z dumą były gospodarz. 
Kołchoźnik jut o nic więcej nie pytał. Mil· 

czał całą drog~ mimo prób jego towarzysza 
podjęcia przerwanej konwersacji. Krowy w Ta­

, d:i:yklstanie, zdane na wypaloną słoń.cero tra-
wę, dawały gęstsze i tluściejsie mleko niż na­
sze krasule, ale zaledwie po kilka litrów. A 
naszemu chłopinie dano trzy lata za „ochaiwa· 
nije żyzn! w Sowietskom Sojuzie", za ośmle­
iszanie życia w Związku Radzieckim. 

11. 

Po utworzeniu Zwiazku Patriotów Polskich 
Wojenkomat w Chana.ka znowu ogłosił zaciąg, 
tym razem ochotniczy do naszej I Dywizji, 
formującej się w Sielcach nad Oką. Otrzyma• 
ną instrukcję mylnie zinterpretowano: zawia­
domiono nas, :l:e zaciąg dotyczy Polaków, nis 
wsp..>mniano nic o o b y w a te 1 a c h p o l s• 
ki c h żydowskiego pochodzenia - i w związ­
ku z tym lcazano nam opowiedzieć się do ja­
kiej nacji kto należy. 

Na tym tle rodziły się róźne spekulacje, w 
t:ależnoki od warunków rodzinnych, planów na 
przyszłoś~, poczucia obywatelskiego, patriotyz. 
mu. Jedni chcieli walczyć ze wspólnym wro­
giem tych było najwięcej, innym zależało je­
dynie na przeniesieniu się z Azji do Europy, 
byli 1 tacy, co woleli zostać na miejscu. Docho­
dziła do kapitalnych sytuacji, które członek ko­
misji wojskowej w Chanaka tak skomentował: 

- Nicziewo nie ponimaju! Szlama Rozenkranc 
- Puliak, Jan Kiejstut Kulewiecki - Jewriejl 
Sam czort nie rozbieriot w czom dieło! 

12. 

Do celi więziennej w Uljanowsku, gdzie mnie 
ulokowano po rozprawie sądowej, przyprowa­
dzono :z:najomego chłopaka z nowostrojki na 
Za""ołżu. Często go widywałem przy najcięż­
szyc\\ robotach. I jego też wsadzili. tego nie­
rozgarniętego, głupkowato uśmiechającego si• 
pacana, któY'Y do \n.ecn nie um\~ 'lo\'1.a.-,~'t -
sdziwiłem się. 

- A ty za c:oT 
- Nie znaju. 
- Jak to nie wiesz? Przecież stawaleś przed 

sądem! 
Da, no nicziewo nie 1naju.N 

- Ile ci wlepili? 
- Tri goda. 
- Ale za co? 
Rozłożył ręce. , 
Slrwo po słowie wyciągnąłem z niego co ro-

bił w przeddzień aresztowania. 
- Usłowlłsa 1 diewuszkoj.„ 
- No i co? 
- Wieczorem przed wyjściem s baraku go. 

mem się. Nagle zga-dto światło ... 
- No i co?! 
- Togda ja 11kazał: „Czort pobierł takuju 

eJektrostancjlu". Na sliedujuszczij dien' powieli 
mienia_ (Powiedziałem, do czorta z taką elek­
trownią i nazajutrz zabrali mnie ... ). 

Wszystko jasne: wpadł przez ciemność! 

13. 

Dziewczyny w ostatnim obozie pracy urozma­
icał 'f mi czas śpiewaniem piosenek. 

- Bros'tie! Eto riepiertuar dla dietskowo sa­
dal (Zostawcie! To repertuar dla przedszkola!) 
- :zamachała rękoma fertyczna blondyna, ze­
skakując z pryczy. - Ja ci zaśpiewam coś in­
nego! 

Z kilkuzwrotkowej czastuszki zapamiętałem 
tylko jedną, kapitalną frazę: 

Wietier dujet. wietwo ·zka łomitsa, 
paren' diewuszku jebiot, · 
chocziet poznakomitsa' 

(wiatr wieje, gałązka łamie się, chłopak dzie­
wczynę ... no właśnie, chce sie ? nią zapoZ!lać) 

A ja nie chcąc, by dziew<lja miała płonne na­
dzieje co do mojej osoby, szybko wyciągnąłem 
rękę 

- Bud'my znakomyje. Mienia zowut Adamom. 
- A mienia Kławoj .. , - bidula miała wyra-

źnie zawiedzioną minę. Wnlnłaby zapewne 'la­
wrze( ze mną znajomość nie w konwencjo­
nalny sposób ... 

Fragmenty przygotowanl'go do druku pamię­
tnika z pobytu autora w Związku Radzieckim 
\v latach wojny. 

troNIEC 
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